
Edward Gierek z wizytą 
w piaseczyńskim „Polkolorze” 
oraz w RSP W Czaplinie

I sekretarz KC PZPR EDWARD GIEREK, któ­
remu towarzyszyli gospodarze woj. stołecznego s 
sekretarzem KC PZPR, l sekretarzem KW ÄLGJ 
ZYM KARKOSZKĄ, odwiedził 24 bm. załogi nowo 
urucŁ„mianego w Piasecznie Zakładu Kinesko­
pów Koiorowych „Polkoior” oraz Rolniczej Spół­
dzielni Produkcyjnej w Czaplinie k. Góry Kal­
warii.

Wyrosły na przedpolach niami sterowniczymi, pneu 
Warszawy piaseczyński matycznym transportem, 
zespól labryk jest główną Wśród 100 nowo powsta- 
inwestycją programu ro- łych obiektów znajdują się 
zwoju telewizji kolorowej tu m. in. huta szkła i o-
w naszym kraju. Budowę 
zakładu, skomplikowaną, o 
r.ie stosowanych dotąd u 
nas rczw.ązamach projek­
towych, konstrukcyjnych, 
technologicznych, prowa­
dzili wysoko kwalifikowa­
na specjaliści z wielu

gromna montownia kines­
kopów kolorowych o wy­
sokim stopniu trwałości. 
Przedstawiciele załogi za­
meldowali Edwardowi 
Gierkowi, iż w br. wyko­
nają 25 tys. kineskopów i 
tak wykorzystają czas

żył wizytę w RSP w Cza­
plinie, dobrze gospodarują 
cej na 350 ha gruntów, wy 
korzystująeej odpady pa­
szowe aglomeracji stołecz­
nej ala rozwoju specjalis­
tycznej produkcji trzody 
chlewnej, brojlerów owiec, 
zwierząt futerkowych. Spół 
dzielcy z Czaplina dostar­
czą w br. 1400 ton żywca. 
Dzięki kooperacji z rolni­
kami indywidualnymi oraz 
ze spółdzielniami ogrodni­
czymi wykonywać będą 
przetwory owocowo-wa­
rzywne na rynek war­
szawski. Wiele dewiz przy 
sporzy państwu sprzedaż 
zwierząt futerkowych. RSP 
w Czaplinie wkracza w 
nowy etap rozwoju, wiele 
inwestuje, coraz bardziej 
specjalizując produkcję. W

Udział polskich uczonych
w międzynarodowym 

forum naukowym
Zgodnie z postanowie­

niem aktu końcowego Kon
formacji między organi­
zacjami naukowymi i mią-

ferencji Bezpieczeństwa i dzy uczonymi. Polscy ucze-
Współpracy w Europie, 
zwołane zostanie w lutym 
1980 r. forum naukowe, 
którego celem będzie prze 
dyskutowanie komplekso­
wych problemów w za­
kresie bieżącego i przy­
szłego rozwoju nauki oraz 
przyczynienie się do dal­
szego postępu, gdy chodzi 
o kontakty, porozumie­
wanie się i wymianę in­

ni — powiedział dziennika 
tzowi PAP członek rzeczy 
wisty PAN, prof. Tadeusz 
Orłowski — przedstawią na 
forum,. , które odbędzie 
się w Hamburgu, kilka re­
feratów z dziedziny nauk 
ścisłych, rolniczych, me­
dycznych, społecznych oraz 
na temat ochrony środo­
wiska człowieka.

(PAP)
......... ......

Konferencja w Kabulu
W piątek rozpoczęła się wych 1 demokratycznych 

w Kabulu międzynarodowa sil do walki przeciwko gro 
konferencja solidarności z źbie wojny. (PAP)
i-arodem Afganistanu. Bie-

Depesze
gratulacyjne

Prezes Rady Ministrów 
P'OTR JAROSZEWICZ wy­
stosował depeszę grotula 
eyjnq do premiera Repub 
liki Portugalskiej MARII 
da LURDES PINTASSI- 
LGO z okazji oojęcia 
przez nią tego stanowis­
ka.

Z okazji święta narodo­
wego Urugwajskiej Repub 
liki Wschodniej przypada 
jącego w dniu 25 bm.s 
przewodniczący Rady Pan 
stwa HENRYK JABŁOŃ­
SKI wystosował depeszę 
gratulacyjną do prezyden 
ta republiki dr. APARICIO 
MEŃDEZA.

(PAP)

Pe prostu: trzeba pracować...
— Rozpocznijmy od gra­

tulacji — zwracam się do 
kierownika Zespołu Pieśni 
i Tańca „Kościerzyna” STA 
NiSŁAWA KROSKOW- 
SKIEGO. — Zdobyliście 
wszaK główną nagrodę — 
„Bursztynowego Neptu-

cieł jedyne trofeum, Jakie 
otrzymał zespól tego lata 

— Rzeczywiście, ten rok 
jest najlepszy — jak do tej 
pory — w historii zespołu. 
Zanim wywalczyliśmy „Bur 
sztynowego Neptuna”, w 
Chojnicach na Przeglądzie

— Mało efektowna, ale 
skuteczna: po prostu trze­
ba solidnie pracować Roz­
poczynamy przygotowywać 
kandydatów do zespołu już 
w wieku przedszkolnym, w 
działających przy Kościer- 
skim Domu Kultury — przy 
którym zespół „Kościerzy­
na” istnieje — ogniskach 
muzycznym i baletowym 
Tutaj ujawniają się predy­
spozycje i zdolności do śpię 
wu lub tańca, tutaj — co 
najważniejsze — można za 
szczepić owego bakcyla, 
dzięki któremu później 
człowiek dorosły nie może 
już bez muzykowania żyć. 
A potem pozostają już mie 
siące i lata prób, przygoto­
wywanie kolejnych utwo­
rów, programów, a obok 
pracy artystycznej — wiele 
wysiłku, starań i zabiegów 
w tzw. sprawach organiza­
cyjnych, które ciągle pochła 
niają, niestety, za dużo cza 
su.

— Ostatnio zespół zmie­
nił nieco charakter swoich 
występów To chyba także 
za decydowało o podniesie - 
niu jakości artystycznej?

— 2 pewnością. Od wrześ 
nia ubiegłego roku zmienl-
A Dokończenie na str. 3

na” na tegorocznym Festi­
walu Zespołów Folklorysty 
cznych Polski Północnej w 
Gdańsku, a nie jest to prze

10 btp w warszawskich Zakładach Telewizyjnych rozpoczęła się wielkoseryjna produk­
cja polskiego odbiornika telewizji kolorowej „Jowisz”. Na zdjęciu: przy produkcji „Jo­
wisz: CAF — Sokołowski — TeU.:< io

przedsiębiorstw w kraju. W przeznaczony na rozruch
przeddzień tegorocznego 
święta lipcowego, po skró­
conym 36-miesięcznym 
cyklu inwestowania, przy­
stąpiono do rozruchu tech­
nologicznego. Stało się to 
możliwe w wyniku re­
alizacji zobowiązań pod­
jętych dla uczczenia 35- 
lecia PRL przez załogi bu 
dowiane i montujące urzą 
dzenia.

I sekretarz KC PZPR za 
poznał Się z pracą załogi, 
która dysponuje precyzyj­
nymi automatami, urządzę

technologiczny, aby przed 
VIII Zjazdem PZPR mo­
żna było podjąć wielko- 
seryjną produkcję.

I sekretarz KC PZPR w 
rozmowie z pracownikami 
„Polkoloru” powiedział m. 
in. „że najwyższą wagę 
przywiązywać trzeba do ja 
kości wyrobów, aby o-

toku rozmów ze spółdziel­
cami I sekretarz KC PZPR 
nawiązał do czwartkowego 
spotkania z pracownikami 
rolnictwa podkreślając, iż 
załoga w Czaplinie wybra­
ła ekonomicznie słuszny 
kierunek rozwoju, uwzględ 
niając specyfikę regionu 
przemysłowego oraz obo­
wiązek zaopatrywania sto-

gromne nakłady przezna- licy w artykuły żywnoś-
czone przez państwo na tę 
inwestycję rynkową przy­
niosły społeczeństwu po­
żytek.

Następnie £. Gierek zło­

cic we. (PAP)

rze w niej udział przeszło 
100 przedstawicieli z pra­
wie 60 krajów świata i or­
ganizacji międzynarodo­
wych. Delegaci z wszyst­
kich kontynentów zebrali 
się w Kabulu, aby wyra­
zić poparcie dla sprawie­
dliwej walki narodu afgaó 
skiego przeciwko knowa­
niom imperializmu i reak­
cji. Konferencja, zorgani­
zowana z inicjatywy Swia 
towej Rady Pokoju, będzie 
obradowała do 27 bm.

Na posiedzeniu lnaugura 
cyjnym odczytano list pre 
zvdenta Afganistanu, Nu­
ra Mohammada Tarakiego. 
w którym życzy uczestni­
kom konferencji owocnych 
obrad ł wyraża im uzna­
nie za braterską solidar­
ność z narodem afgańskim, 
Dokument zawiera też wy­
soką ocenę działalności 
&RP, która zmobilizowała 
szerokie warstwy postępo

ZojtatnfeJ
CHWILI«

SOFIA — Katastrofalna ule 
wa * piorunami i gradobiciem 
spowodowała w Bułgarii 
śmierć 4 osób i znaczne stra­
ty materialne, przede wszyst­
kim w uprswach rolnych. Wi 
chura zerwała wiele linii wy 
soKlego napięcia, wezbrane wo 
dy zakłóciły komunikację kole 
jową, w tym połączenie mię­
dzy Europą zacnodnią a Stam 
bułem, linię słynnego „Orient 
Express”.

Agencja BT.| podaje, że pod 
jęto natychmiast kroki w celu 
szybkiego usunięcia powsta­
łych szkód. (PAP)

III hestiwal Interwizji Sopot-79

Ostatnie akordy
konkursowych prezentacji
O czwartkowym koncer dycji — poziom wykonaw- Momentami z intonacją są 

cie napisałem, że był „pod ców był najbardziej chyba kłopoty, jak również „wy-
znakiem kontrastów”. Jak 
że więc marn określić piąt 
kowre prezentacje w Ope­
rze Leśnej, szczególnie 
zaś w Konkursie Interwi­
zji, skoro każda z nich od 
woływała się do tradycji i 
stylistyki tak odmiennej, 
że każdorazowo jej określa

wyrównarty spośród trzech 
dni owego konkursu; pa­
miętać jednak należy, że 
przynajmniej w myśl ofi­
cjalnego regulaminu festi 
walu jest to konkurs na 
utwór, a nie wykonanie, co 
w sumie może spowodować 
niespodzianki w momencie

nie budziło refleksje natu- ogłaszania werdyktu jury 
ry nie tylko artystycznej Tak: już jest, że słuchają^ 
Gdy słuchałem np. piosen piosenki poddajemy się 
karki portugalskiej nieod- głownie wrażeniom, wyni-

siada” mikrofon (awaria 
powtarza się przy wystę­
pie Rumunki).

Mirabella Dauer z Ru­
munii prezentuje się jako 
wokalistka o nienagannym 
przygotowaniu warsztato­
wym, eksponując swe mo­
żliwości głosu i interpreta­
cji zwłaszcza w piosence 
„Dalur copiilor”. Inna spra 
wa, że dwu bardzo melo­
dyjnym utworom daleko od

parcie przychodziły na kającym z interpretacji, pod 'wzorów, na których opiera
myśl silne związki histo 
ryczne i kulturowe kraju, 
który reprezentuje (sama 
jest pochodzenia szwajcar- 
sko-włoskiego) z Brazylią; 
w repertuarze i stylu inter 
pretacji wokalistyki rumuń' 
skiej słyszałem echa neapc 
htańskiej piosenki i pary­
skiego music-hallu, zaś gru 
pa „Chems” z Maroka ze 
swym wokalistą dawała 
świadectwo sympatiom i 
związkom show-businessu 
niektórych państw afrykań 
skich z działalnośc;ą arty­
stów „czarnej” Ameryki.

Mimo dużego zróżnico­
wania stylistycznego piątko 
wego Konkursu Interwizji, 
mimo odwoływania się do 
całkowicie odmiennych tra

czas gdy jury, jeśli ma rze współczesna muz.yka

Pieśni, Tańca i Muzyki Ka 
szubskiej otrzymaliśmy głó 
wną nagrodę — „Złotego 
Tura”, zaś w Spotkaniach 
Zespołów Folklorystycz­
nych „O błękitną wstęgę 
Wisły” w Kwidzynie rów­
nież zajęliśmy pierwsze 
miejsce. Możemy więc chy­
ba mieć pewność, że wyró­
żnienia te nie są przypad­
kowe...

— Jaka jest zatem, we­
dług pana, recepta na suk

Powódź 

w Biharze
Około 3 i pół miliona 

osób ucierpiało dotychczas 
wskutek tegorocznycn po­
wodzi w Biharze, prowincji 
północnoindyjskiej w dorze 
czu Gangesu, liczącej ogó­
łem 65 milionów mieszkań 
ców.

Straty w zbiorach ocenia 
się na 30 milionów dola­
rów.

(PAP)

Uzasadnienie wyrnku śmierci 
na Poi Poia i członków jego kliki
W Phnom Pech ogłoszo­

no uzasadnienie wyroku 
skazującego zaocznie na ka 
rę śmierci b. premiera 
Kampuczy, Pol Pota, 
oraz wicepremiera, Ienga 
Sary, za zbrodnie ludobói 
stwa popełnione na naro­
dzie kampuczańskim W 
uzasadnieniu wyroku czy­
tamy, że w toku postępo-

Próby gazociągu „Snjuz
Przedterminowo zakoń­

czono próby eksploatacyjne 
p;ęciu stacji kompresoro­
wych transkontynentalnego 
gazociągu „Sojuz”, zbudo­
wanych przez specjalistów 
z NRD, Polski 1 Węgier. W 
trakcie prób automatyczne 
węzły i agregaty wykaza­
ły, w warunkach maksy­
malnego obciążenia, wyso­
ką wydajność i niezawod­
ność. Z każd>m dniem 
wzrasta ilość gazu ziemne­

go dostarczanego tym ga­
zociągiem do krajów socja 
listycznych już od pół fo­
ku. Służby eksploatacyjne 
starają się jak najszybciej 
osiągnąć projektową zdol­
ność przepustową. Planowo 
zakończono przeprowadze­
nie pod Dnieprem trzeciej 
nitki gazociągu. Kończy 
się także montaż i próby 
telemechaniki. Po ich za­
kończeniu pracą rurociągu 
sterować będą komputery.

Koleina akcja MO i PR

„Uwaga, bądź przuzorny na dr *łz®r
Piątek był pierwszym dniem a lego żona poważne obraże- 

ogólnokrajowej akcji „Uwaga,
bądź przezorny na drodze! 
zorganizowanej po raz kolej-

nia.
Ofiarami wielu wypadków 

są dzieci. \V Szczerkowie w
ny w tym roku przez Biuro woj. piotrkowskim wbiegł ia- 
Ruchu Drogowego Komendy gle na jezdnię 4-letm Tomasz
Głównej MÓ oraz Polskie Ra­
dio.

Jak wynika z meldunków, 
mimo nasilenia patroli MO

J., dostając sie ood scoła prze­
jeżdżającego samochodu cię­
żarowego. W woj. sk.emiB- 
w*ckim w pobliżu miejscowoś-tmmu nusnemu -----_ , .. r-

oraz licznych kontroli na dro- c, Topolowa kierowca „ł-ata 
garh, Zanotowano kilka groź- 125p” najechał na przechd-
nych wyoadków. Przyczyną 
dwóch z nich było przemę<:ze- 
nie kierowców. Na tras:e E-12 
w pobliżu miejscowości Ga­
szowice w wo kaliskim pro­
wadzący samochód ciężarowy 
„Lublin” kierowca, zasnoł za 
kierownicą, zjechał na lewa 
stronę jezdni i zaerzył się czo­
łowo z samochodem „Star 
Pasażerka „Lublina” została 
ranna. W podoonych oko^cz- 
nościaeh doszło do w\ocdku

dzącego przez jezdnię 6-les- 
nieąo Sławomira G.

Podczas akcji wiele uwagi 
poświęca się także sprawem 
racjonalnego wykoT/'tywar a 
transpo-tu samochc uowego, 
eliminowania „l^wvch ’ I „pu- 
stveh” kursów M, in. podczas 
kontroli w Płotach w woj. 
szczecińsk>m okazało ę, że 
kierowca samochodu ciężaro­
wego „Star” należącego do 
Przedsiębiorstwa Spedycyjne-

w Bort uch w no). opolskim na go z Poznan a, n.mo że post 
trusie r-2:\ gdre wskutek za- dał kartę drogr^ądoKolo- 
śriecia kierowcy, samochód brzeguJechał do 
Fiat 125p” zjechał na pobo- Szczec-'skiego. podwożąc sw. 

cre i u^nrzył w drzewo. Kie ją rodzinę 
rowca „Fiata” poniosł śmierć, (PAP)

l prac Rady Ministrów
Jak informuje rzecznik wań elektrociepłowni do s« 

prasowy rządu, Rada Mini zonu grzewczego.
strów na posiedzeniu 24 
bm. dokonała oceny realiza 
cji zadań społeczno - gospo 
darczych w lipcu oraz łącz 
nie za 7 miesięcy bieżące­
go reku, a na tej podstawie 
omówiła perspektywy wy­
konania zadań całorocz­
nych. W centrum uwagi 
stanęły zagadnienia prze­
biegu żniw i przygotowań 
do prac jesiennych w rol­
nictwie, sytuacji w trans­
porcie z uwypuklaniem sta 
nu przewozów węgla i 
przygotowań do przewo­
zów jesiennych oraz zaopa 
trzenia przemysłu w ener­
gię elektryczną i pi zygoto

Z przeprowadzonej anali 
zy wynika, że w lipcu gos­
podarka osiągnęła na ogół 
dobre wyniki. Przejawem 
tego jest stosunkowo wyso 
ki wzrost produkcji przemy 
słowej i poprawa jej struk 
tury; wvraźne przyspieszę 
nie eksportu, dzięki czemu

wanej poprawy w energe­
tyce, niezadowalający jest 
też postęp w wykonywaniu 
planu budownictwa nńesz- 
kaniowego. '

Wzrost produkcji osiąg­
nięto w całym przemyśle. 
W porównaniu z lipcem ro 
ku ubiegłego wyniósł on 
6,2 proc., w tym produkcji 
przeznaczonej na rynek

odrobiono istotną część za- 8,4 proc., a w produkcji
ległości z I kwartału; ogól 
na poprawa w pracy tran­
sportu, zwłaszcza gdy cho 
dzi o przewozy węgla; a 
także sprawny, pomimo ezę 
stych deszczów, przebieg 
żniw i innych prac w rol­
nictwie. Nie odnotowano 
natomiast w* lipcu oczeki-

eksportowej — 10 proc.
Wzrosło m.in. wydobycie wę 
gla, produkcja wyrobów 
walcowanych, łożysk tocz­
nych, obrabiarek skrawa­
jących do metali, a w wy­
robach rynkowych produk­
cja pralek automatycznych, 
© Dokończenie na str. 2

W Człuchowskim Kombinacie Rolnym (woj. słupskie) żniwa dobiegają końca. Do 
koszenia ostatnich łanów koncentruje się sprzęt inievny, a praca kombajnów trwa 
do późnych goazin nocnych. Nz, „nocne" żniwa na poloen w Człuchowie.

CAF - Kraszewski — Telełoto

Zespół „Red De San Luis" — Hiszpania. Fot. W. Nieżywiński
teinie oceniać utwory, po­
winno brać pod uwagę te 
elementy, do których słu­
chacze - nieprofesjonaliści 
nie przywiązują większej 
wagi.

Gabriela Schaaf, repre-

pop, nawet w tych krajach, 
do których tradycji pio 
senkarskich się odwołują 
(a więc Włoch i Francji) 
Jest to więc jakby trochę 
„retro”, przypominające la 
ta 50-te i 60-te, aranżacje są

zentantka telewizji portu- przejrzyste, mając za za- 
galskiej, śpiewa dwa utwo danie podkreślić głównie 
ry, odwołujące się melody walory wokalistyki, 
ką, harmoniką i sposobem Konkurs organizacji tele 
aranżacji do muzyki brązy wizyjnych kończy reprezen 
lijskiej. która całemu świa tant polskiej telewizji, 
tu przyniosła bussanovę. Czesław Niemen. W karie 
Nie jest to więc muzyka, rze Niemena — a mimo 
przemawiająca najmocniej wielu różnorodnych sukce- 
do polskiej publiczności, sów nie zrobił on takiej ka 
niemniej na całym świecie riery, na Jaką zasługiwał w 
bywają owe brazylijskie skali międzynarodowej 
wzory ulubioną „muzyką wszystko wydaje się być 
muzyków”. postawione na głowie. Wte

Marokańska grupa dy, gdy wiele lat temu był
„Chems” ze swoim woicali- czas na lansowanie „dobrze 
stą znajduje się pod wpły zapowiadającego się”, nie- 
wem współczesnej amery- zmiernie oryginalnego wo- 
kańskiej muzyki rozrj-wko kalisty, telewizja w ogóle
wej. wśród wzorów wy­
mienić mógłbym Stewi’ego 
Wonaera (słuchając np. 
utworu „Musie In My 
Mind”). Inna sprawa, że po

nie dopuszczała go do gło 
su w swoich programach. 
a dziś, gdy Niemen ma 
ugruntowaną renomę i li­
czące się „nazwisko” przy­

ziom wykonawczy przy ta najmniej w krajach Euro- 
kich porównaniach od py wschodniej i niezaprze 
pierwowzoru dzielą już nie czalny status gwiazdy — 
mile, lecz lata świetlne. O Dokończenie na str. 2

'la tropie napadu stulecia
Z Limy nadchodzą wiado- zorganizowano 100 Itm na 

mości, z których wynika, iż wschód od Limy na drodze 
Dolicja peruwiańska jest Już prowadzącej w stronę Andów, 
na trop:e sprawców napaau W śledztwie bierzo udział po- 
srulecia. W ub. ponieaziałek rad 5 tysięcy policjantów pe-
lupem bandytów padł furgon 
bankowy przewożący pienią­
dze wartości 760 t/s dolarów.

ruwiańskieb W:e>e okol.cz- 
nosci wskazuje na poaooień- 
sewo między napadem stule-

Wszczęte natychmiast śledztwo cia a podobnym wyczynem w 
wykazało, że mózaiem prze- marcu br., kiedy 6 zamasko- 
stępcze1 operacji, której doko- wanych i uzbrojonych bandy- 
nało 6 zamaskowanych I uz- taw wyskoczyło na drogę, za- 
brojonych napastników, jest trzymało pojazd I zrabowało
pewien adwokat, który wie­
dział o terminie i kierunku 
przewożenia gotówki. Napad

qotowke. której wartość stano- 
w ła w orzeł czeniu 42 tvs 
doiarów. (PAP)

Polska wystawa 
w Taszkiencie

W piątek otwarto w Ta­
szkiencie wystawę „Po'ska — 
kraj turystyki, kraj przyjaciół”, 
zorganizowaną przez przed­
stawicielstwo Polskiego Biura 
Podróży „Orbis” w ZSRR. 
!nformu:qca o regionach tu­
rystycznych Polski ekspozycja 
cieszy się dużym zaintereso­
waniem m eszkańców stolicy 
Uzbekistanu. (PAP)

wania przed rewolucyjnym 
trybunałem ludowym usta 
łono, iż rezultatem ich nie- , 
ludzkich rządów jest . 
śmierć ok. 3 min ludzi, | 
krzywdy fiz.yczne i moralne 
dalszych 4 min, ruina gos­
podarki narodowej, znisz-i 
ozenie kultury oraz związ 
ków międzyludzkich w 
Kampuczy

W uzasadnieniu wyroku 
podkreśla się, że 4 lata 
zbrodniczej działalności) 
kliki Pol Pota wywarły 
zgubny wpływ na wszel­
kie dziedziny życia w Kani 
puczy. Najpoważniejsze s£ 
skutki polityki ludobój­
stwa. Rezultatem jego poi 
tyki gospodarczej jest #jód 
zagrażający obecnie 2,5 mir 
mieszkańców kram, Nieoł 
liczalne są s-traty w dzie- , 
dżinach oświaty, kultury^ 
opieki zdrowotnej, a takży 
wynikające v z zachwiani«^ 
prestiżu i pozycji Kampu 
czy na świecie. (

Zmiany w rządzie j 
Bangladeszu
Prezydent Bangladesz’ > 

Ziaur Rahman dokona 
zmian w rządzie tego kra , 
ju, pierwszych od czasu: 
gdy na czele gabinetu sta - 
nał Azizur Rahman. Iv 
stanowiska wicepremieróv 
mianowani zostali: dotych; 
czasowy minister przemy i 
słu — Dzamaluddin Ahme^ 
oraz dotychczasowy mini 
ster pracy — S. A. Bari.

Boadruddoza Czoudhur;^ 
który w ub. tygodniu zt 
stał sekretarzem genera'^ 
nym rządzącej Nacjonal ( 
stycznej Partii Bangladf 
szu. zrzekł się funkcji w < 
cepremiera, pozostał jedna 
przywódcą frakcji parł? 
mentamej swojej partii. < 

(PAP)

Zaciekłe walki w Iranie
Zacięta walki miedzy 

wojskami rządowymi a 
Kurdami toczą się nadal w 
mieście Sakkez w Kurdy- 
stanie irańskim. W piątek 
nad Sakkezem nieustainnle 
nurkowały myśliwce odrzu 
towe. Zaciekłe walki, wktó 
rych użyto artylerii, mo­
ździerzy i ciężkich karabi­
nów maszynowych, trwały 
co nalmniej do północy z 
czwartku na piątek, 

Kurdowie oblegaj# w 
Sakkezie garnizon wojsk 
rządowych. Wojska irań­
skie rozpoczęły w czwar­
tek po południu ofensvwe 
w tym reionie.

źródła kurdylskie podŁ- 
ły. że po obu stronach zgi­
nęło 160 osób. a 500 osób 
odniosło rany. Bilars ten 
nie obejmuje starć wieczór 
rufch i1 nocnych.

Radio Teheran zakomuni 
kowalo. że wielu członków 
zdelegalizowanej ostatnio 
kurdyjskiej partii demo­
kratycznej ii takźs wielu 
irr geh. iałi to określono 
„uczciwych Kurdów” złoży­
ło broń władzom wojsko­
wym. Jak już podawali­
śmy, przed kilkoma dniami

ajatollah Chomeini zant 
wiedział amnestie div 

■ wszystkich członków ku J 
dyjskiej partii demokraty: 
cznej. którzy złoża broń <> 
raz pomogą władzom are 
tować przywódców tej pay 
tii .

♦ * *

Apencja PARS poinformov> 
ła, że wojska irańskie oclxj. 
kaiy po 3-dniowych walka 
miasto Sahkez zajęte prz 
rebeliantów kurdyjskich. D 
wódca 2« dywizji piechoty s* 
c Jonującej w Sanandaa* 
selów-iym mieście Kurdystati 
Irańskiego — podał, te wo * 
ska rządowe wkroczyły ( 
Sakkłi w płatek o god Tin 
22.30 {Zft czasu warszawskieg

Pogoda
Jak nas poinformował dy 

ny synoptyk, dziś na Wybr 
tu zachmurzenie duie z wi. 
szymi przejaśnieniami, mit 
cami przelotny deszcz. Ten 
ratura w nocy 12 it., w cis 
dnia od 17 do 19 it. Wia 
słabe i umiarkowane > kieri 
ków zmiennych.

Orientacyjna nm nastęi 
dobę' miejscami przelot 
deszcz. Temperatura btz imi 

(c
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[olejna wierci od H. Jaskuły

„Par Przemyśla przekracza
zwrotnik Koziorożcu

Z pr*c htiy
Nas®a znakomita źegiar- 

ka Teresa Ręmiszewska- 
-D&msz, która sprawuje in 
formacyjny patronat nad 
■wielkim samotnym rejsem 
dookoła świata Henryka 
Jaskuły, otrzymała wczo­
raj kolejną wiadomość z 
pokładu „Daru Przemyśla'' 
świadczącą, że rejs bez za­
wijania do porta wokół 
globu ziemskiego przebiega 
bez specjalnych trudności. 
.Nie była to w prawdzie wia 
domość bezpośrednia — od 
była ona długą drogę za­
nim dotarła do Polski, ale 
po długim milczeniu nasze 
go samotnika bardzo ocze­
kiwana przez polski świat 
żeglarski. ,

Henryk Jaskuła przeka­
zał ją z południowego A- 
tlantyku za pośrednictwem 
radzieckiego statku „Glet- 
cher”, który skierował ją 
następnie do Rio de Janei­
ro Radio, stamtąd depesz? 
powędrowała do Lenin­
grad Radio, bv w końcu 
za pośrednictwem Gdynia 
fi sdio dotrzeć wczoraj do 
sopockiego mieszkania Te­

resy Remiszewskiej-Damsz. 
Niestety wieść była krótka, 
co świadczy — podobnie 
jak i droga, Jaką odbyła 
oepesza — że nasz źeglara 
ma nadal kłopoty z radio­
stacją. Zawierała tylko da­
ne dątyczące pozycji oa po 
łowy lipca do ostatnich 
dni.

Wynika z nich, źe Hen­
ryk Jasbufa płynie zgodnie 
z. wcześniej opracowanymi 
założeniami, realizując w 
peini pian rejsu. 12 sierp­
nia przekroczył równik, 
zaś aktuainie znajduje się 
na południowy-wschód od 
brazylijskiej wyspy Trini­
dad, przekraczając zwrot­
nik Koziorożca. Jak v la- 
riomo, dalszy plan rejsu 
przewiduje dojście jeszcze 
bardziej na połńdnie — dr 
czterdziestych geograficz­
nych szerokości, kiedy to 
Henryk Jaskuła weźmie 
kurs na wschód z zamia­
rem obejścia Cape Horn. 
Będzie to najdłuższy 1 naj 
trudniejszy odcinek tej gi 
gantycz-nej trasy. Z, G.

Dokońesenł« ze sir. 1

samochodów osobowych.
tkanin dzdaninopoaobnych, 
mięsa spożywczego, mięsa 
drobiowego ł ryb morskich.

Pozjtywne na ogół wyril 
kl lipca wpłynęły na po­
prawę dynamiKi przemysłu 
w całym oicresfe 7-miesię- 
czr.ym. Straty ponłesionew 
pierwszych mies^ącacn ro­
ku są sukcesywnie odrabia 
ne, chociaż nie wszędzie w 
jeniiakowymi stopniu. Nie 
osiągnięć na przykład pla 
nowej produkcji nawozów 
fosforowych, tkanin Daweł 
nlanych, materiałów buao- 
wlanyeh, zwłaszcza cemen­
tu, a także papieru i tek­
tury.

Duże trudności utrzymu­
ją się w energetyce, co kom 
plikuje realizację zaaan w 
całei gospodarce. Przyczy­
ną zakłóceń w dostawach 
energii jest przede wszyst-

tenrywne prace żniwne
Skoczono już i zeorano zbo
za' z j'ć, proc. powierzchni. 
Wobec spou^.ewanych, zna 
ci ui« niższych zbiorow 
zbóż oraz zarysowujących 
się napięć w bilansie pa­
szowym konieczne jest

nie się niektórych p 
uucentów i zobowiązań w 
bec handlu wewnętrzneg 
fcostrza odcinkowe napię 
c-a w zaopatrzeniu w to­
wary.

Rada Ministrów zaieciła 
resortom i całej administra

zwiększenie zasobów pasz- cji gospodarczej nasilenie 
własnych w rolnictw.de, nie działań dta rytmicznej re
dopuszczenie do strat ziar­
na w okresie zbr'oröw, tran 
sportu i przechowywania, a 
także należyte z&gospodaro 
wanie zwiększonych zbio-‘ 
rów kukurydzy, traw 1 po- 
plonów. Dodatkowe możli­
wości zarysowują się w

alizacji zadań bieżących o 
raz odroóieaia zaległości 
na wszystkich odcinkach 
Produkcji materialnej. Ni 
zbędne jest poszukiwanie 
środków aktywizacji pro 
dukcji oraz podejmowanie 
inicjatyw idących w kie

związku z nieźle zapowiada runku lepszego wykorzysta 
jącymi się zbiorami ziem- nia zasobów pracy ludzkiej
maków. Dużego znaczenia 
nabiera również sprawnie 
zorganizowanie i należyte 
zagospodarowanie zwiększ o
nej podaży warzyw, owo­
ców i ziemniaków.

Raaa Ministrów krytycz­
nie oceniła działalność na

kim znaczna awaryjność froncie inwestycyjnym. W

naukowcy na Wybrzetu
Na Wybrzeżu gdańskim 

przebywała 5-osobowa gru 
pa naukowców z uniwersy 
retu w Osaka, Kioto i J’oko 
hama z profesorem K, Miy 
amoto na czele. Uczeni ja­
pońscy zaproszeni do Pol­
ski przez Komitet Ksztado 
wania i Ochronv Środowis 
»ca i Zarząd Główny FSZ 
MP interesują się pracami 
naukowo—badawczymi w 
naszym kraju w dziedzinie 
ochrony środowiska.

Wczoraj naukowcy Ja­

pońscy 'spotkali się z wice­
wojewodą gdańskim Ludo­
mirem ZgirsKim oraz rekto 
rem Uniwersytetu Gdań­
skiego — Januszem Soko­
łowskim. Dokonano wymia 
ny poglądów na zagadnie­
nia kształtowania średowis 
ka, zwłaszcza w regionach 
nadmorskich.

'Warto dodać, te współ­
praca polsko—japońska w 
tej dziedzinie o charakte­
rze naukowym istnieje od 
ok. trzech lar.

Bajd tpotorpwoflniakcw 
Westerplatte* 79"

urządzeń energetycznych.
Podjęte przez resort i za 

łogi energiczne działania 
zmierzają do przezwyciężę 
nia występujących utrud­
nień. Elektrownie gromadzą 
potrzebne zapasy węgla na 
zimę.

Kolej 1 transport samo­
chodowy, pomimo poprawy 
w ich działalności, co od z 
wierciedla się w lepszej 
rytmice przewozów' dzien­
nych, a także wT zmniejszę 
niu zwałów węgla przy 
kopalniach — nadal mają 
trudności r. wykonaniem 
planów operatywnych. Wią 
że się to z prowadzonymi 
na kolei pracami moderniza 
cvjno - remontowymi, ale 
także z wydłużeniem czasu 
obrotu wagonów' { nadal 
niedostateczną dyscypliną 
ładunkową. Pomoc udzielo­
na. przez rz«d resortowi ko 
munikacji jak i kroki podej 
m o wane przez sani resort 
dają już pewne wyniki; po 
winno to wpłynąć korzyst 
nie na wykonanie przewo­
zu ładunków w szczytowymi 
okresie jesiennym 

W rolnictwie trwają in-

uągu 7 miesięcy planowe 
na.kład v zrealizowano w 46 
proc. Jest to zaawansowa­
nie niższe niż w roku ubie 
głym. Nie wykonano pla­
nu przekazywania obiektów 
do użytku. Rząd zalecił mi 
nisterstwom usunięcie przy 
czyn tych opóźnień. Za 
szczególnie ważne uznano 
zapewnienie realizacji pła- 
nowycn zadań w budowni 
ctwie mieszkań i szpitali.

Zarysowująca się popra­
wa w handlu zagranicz­
nym nie może przesłonić 
faktu, że nieosiągnięcie pla 
nowych wpływów z eks­
portu musiałoby się odbić 
na w ielkości importu, a tak 
że na sytuacji'zaopatrzenie 
wej. W nadchodzących mie 
siącach czołowym zadaniem 
pozostaje wzrost produkcji 
eksportowej i korzystna jej 
sorzedaż na rynkach zagra 
nicznych.

Pewne opóźnienia w roi 
woju produkcji material­
nej przy jednoczesnym 
wzroście przychodów ple 
nięznych ludności od­
działują n& sytuację ryn 
kową, a nie wywiązywa­

nia
łów. Główny wysiłek powi 
nien być skierowany na roz 
wo., produkcji rynkowej, 
eksportowej oraz części z? 
miennych. Wydatna pomoc 
będzie naaal okazywana e- 
nergetyce. Z drugiej *tro 
ny, resorty licząc się z r 
aliamł życia powinny przy 
gotować się do bardzo o 
szczęanej gospodarki ener­
gią i padwami. Wszystkim 
poczynaniom musi to warzy 
szyć troska o podnoszenie 
efektywności gospodarowa­
nia i oszczędność Jest to 
warunkiem obniżenia kosz 
tów produkcji, uzysxania po 
prawy relacji ekonomicz­
nych oraz zwiększenia r.ku 
muląc j i.

ZubowiąT-ano resorty d< 
opracowania programów 
«zlatania w okresie jesień 
no-zimowyrń, zwdaszcza w 
zakresie oszczędności su­
rowcowo - materiałowych 
oraz paliw i energii

Rada Ministrów podkreś­
liła konieczność ścisłego 
przestrzegania przyjętych 
ustaleń, wskazując - na Ich 
znaczenie dla ■wykonania te

rocznego planu i stworze 
ma korzystnej oazy wyjś 
ciowej do zadań roku przy­
szłego. 'W tym celu zaleco 
no resortom wzmożenie bie 
żącej kontroli podjętych de 
cyzji i rze reine rozliczenia 
z ich realizacji.

KamraBsoBKi

rut uczczenia 40 roczricy bo- 
HatWKklej obrony przez polska 
załogę "Westerplatte, motorowoa 
rüftey z całego kraju oraz goś 
cl a b CSRS wystartowali w 
piątek z Warszawy do rajdu 
„Westerplatte 79”. Około l ^ 
uczestników rajdu przez po­
nad tj’d ilert płynąć będzie wo 
darni Wisły du Gdańska, aby 
6Tdać udział w manifestach na 

cześć obrońców Westerplatte.
T^asa rałdu pivizielona zosta 

rs .ii kilka • etanów. . przebie­
gających przez miasta leżące 
nad Wisła, w których uczestnl

cy rajdu spotykać sie będą z 
weteranami wa’lr li wojny 
światowej, zwleazać miejsca 
pamięci narodowej, a także po 
znawać ’orobek poszczególnych 
011881. Miastami etapowymi bę 
dą kolejno; Płock. Toruń, Syd 
goszez. Chełmno, Grudziądz 
Tczew 1 Gdańsk

NaJMcT-nlr' reprezentowany 
j**t w rajdzie klub turystyki 
wodnej . Delfin" przy Fabry­
ce Samochodów Osobowych w 
Warszawie i.

Ostatnie akordy
konkursowych prezentacji

(FĄjp)

Kradzież XV!II -wiecznych obrazów
z Katedry Oliwskiej

sdczas okresowej inwen- stołów, znajdowały rię w pa- 
taryzocj, przeprowadzonej kiecie liczącym 10 dzieł Spraw 

ez gospodarzy katedry w cy kradzieży wycięli z ram 
Oliwie, stwierdzono kradzież płótna. Po roz ostatni widzio- 
ośnili Z Iii-wiecznych obra- no obrazy podczas inwentary- 
tuw autorów anonimowych, żacji zasobów katedry, ktr- 
ktor« znajdowały się w

. katedralnym składzie dziel rq przeprowadzono w paź-
sztuki, przeznaczonych do dziern!ł:u ubogiego roku. Or- 
konserwacji. Obrazy, przed 9°na MO prowadzą energicz 
stawiające postacie apo- ne iledztwo w tej sprawi«.

Wystąpienie przedstawiciela RWPG 
na konferencji w Wiedniu

„Nauka i Technika dla Rozwoju”
W Wiedniu kontynuuje 

obrady konferencja „Nauka 
i technika dla rozwoju”, 
zwołana pod auspicjami 
ONZ. W toku obrad ple­
narnych 24 bm. tabrał m 
im. głos przewodniczący de 
’ęgacji RWPG na wiedeń­
ski« spotkanie, zastępca 
5ekretarza rady, Jerzy

W sw’oim wystąpieniu 
mówca podkreślił, że 
WPG przywiązuje wiel­
kie Łii-aczenie do rezulta- 
ów- obecnej konferencji. 
vf;ędzynarodowa organiza- 
'ja gospodarcza krajów so 
jalistycznych popiera 
jłówny cel tego 'po-tkania, 
)v osiągnięcia nauki i 
echniki zastosowane w 
erach rozwmju pomogły 

.jrocasowi rozbudowy öapv 
laukow-o-teriinicznej w 
rajach rozwijających się, 

>y stymulowały rozwój 
:h narodowej gospodarki 
raz postępowe przeobra- 
erJ.a społeczne i ekono- 
riczne.

Mówca przypomniał, że 
i WPG aktywnie uczest- 
lczyła w przygotowaniu 
riedeńskięj konferencji •— 
i In. przeprowadzając 
5rię międrynarodowych 
encirariów i sympozjów 
a tematy związane z naj- 
ardziej aktualnymi pro- 
lemami rozwoju i tech- 
ik’-; w spotkaniach tych 
czestoic.zyli specjaliści z 
'ielu krajów, przede 
•szystkim z krajów rozwi- 
ijących się.
Opierając s ę na socja­

listycznych zasadach, kraje 
RWPG pc-szerzalą i po­
głębiają współpracę «komo 
mierną i krajami rozwi­
jającymi się. W tych ostat­
nich przy pomocy państw 
członkowskich rady 'wy­
budowano już 27P0 obiek­
tów przemysłowych, rol­
niczych, naukowych i kul­
turalnych, a dalszych 
1?50 znajduje się w trak­
cie budowy.

Doceniając wi-elkie zna • 
czeme nauki i techniki w 
rozwoju gospodarki, kraje 
RWPG. udzielają pomocy 
krajom rozwijającym się 
w rozDudnwte ich własnej 
infrastruktury naukowo- 
techr cznej. a szczególn e 
w kształtowaniu i dosko­
naleniu kadr naukowych. 
Przy udziale kadry peaa- 
gogiennej z państw PWPG 
wvksztalcono już ponad 
700 ty*. kwalifiKC-wa nycb 
oracowników w rozwija­
jących się krajach świata, 
a przeszło 40 tyS. stu­
dentów, arpirantów i sta­
żystów z tych krajów zdo 
bywa i doskonali wiedzę 
fachową w uczelniach i fa 
brykach państw człon­
kowskich rady.

Przedstawcie! RWPG 
stwierdził, że realizacja da 
leko .dących programów 
przebudowy między narodo 
wyeh stosunków ekono­
micznych może być mo­
żliwa tylko przy zacho­
waniu pokoju — a struktu 
ralne przemiany w świato- 
we3 produkcji mogą być 
realne tylko w atmosferze 
pełnego zaufania w sto­
sunkach międzypaństwo­
wych tak irrędzy krajami
0 różnych ustrojach spo­
łeczno-ekonomicznych, jak
1 między krajami o ró­
żnych stopniach rozwoju.

(PAP)

® Dokończenie ze utr, 1

nagle staję do konkursu 
obok (nieraz) debiutantóxv 
w skali międzynarodowej, 
w dodatku uczestniczy w 
'konkursie na utwór, a me 
interpretację Sytuacja 
więc niby analogiczna do 
tej, w jakiej znalazła się 
przed rokiem Ałła Pugaczo 
wa, niemniej wcałe Nieme 
nowi tego w ystępu-spraw'- 
dzianu nie zazdroszczę 
choć np. utwór „Pokój” z 
zabawnym tekstem S. Mi- 
chałkowa w tłumaczeniu 
J. Brzechw-y* z muzyką Nie 
mena — jest automstvez- 
nie, drięki swym zoakomi 
łym walorom, kandydatem 
do nagrody w Konkursie 
Inter wizji.

Króciutka, pozornie bai- 
dzo prosta piosenka jest 
prawdziwym majsterszty­
kiem aranżacji, opierającej 
się na skomplikowanych 
elementach polirytmicz- 
nych, którym być może 
brakuje tylko żelaznej pre 
cyzji wykonawczej ze stro­
ny towarzysząi ego Nieme­
nowi zespołu (sam wokali 
sia gra na instrumentach 
klawiszowych). O ile ten 
właśnie urivór odwołuje s-ę 
do najlepszych i najnowo­
cześniejszych vrzoröw w' 
światowej muzyce pop i 
rocku, to „Nim przyjdzie 
wiosna" stanowi charakte­
rystyczny przykład regresu 
artystycznego w dziedzinie 
kompozycji, jaki Niemen 
przechodził w ostatnim cza 
sie. Jest tu rzeczywiście bar 
dzo „Słoweńska*1 melody­
ka, Jak się powszechnie za. 
uważa — ale gdyby oająć 
temu utworowi Niemena 
jako wykonawcę, miałby on 
zupełnie Inny wymiar. Nie 
mniej i w tym utworze wi 
d>.ę kandydaturę do nagro
dv...

Pie-wszą ezęść zakoń/nKj 
la śpiewająca noża konkur 
nem Dagmar Frederie x 
NRD, zdobywając sobie 
svmpat!ę publiczności swą 
prezentacją rodem z wiel­
kiej rewii, opartą na tań­
cach charakterystycznych 
mBmmmmKmmmmmi m ■

(tango, charleston) i ever­
greens („!'eeiing.s”).

Drugą część bardzo ęfek 
townie orwiera Orkiestra 
PF i TV w Poznaniu 
„Obrazkami z wystawy” 
Musorgskiego w aranżacji 
B, Jarmołowicza.

W konkursie wytwórni fo 
nograficmych śpiewa Ted 
Gardestaa (Szw-ecja — Po­
lar Muric), m. in. stylizo­
waną na swingowej muzy­
ce „sweet” piosenkę „Take

Płytowego, ciemnoskóra pin 
senk arka z Wielkiej Bryta 
nil (Polydor) — Patti 
iłoulzye. Jedną z ciekaw­
szych i nowocześniejszych 
aranżacji całego festiwalu 
pokazuje utwór „You Step 
ped Into My Life”, zresztą 
rńc dziwnego, gdyż jest to 
utwór brad Gibb („Bee 
Gees”). Swoje waioiy gło­
sowe eksponuje Patii Bo- 
ulaye przeae wszystkim w 
balladzie*- „Loneiv Every-

W Lubece ktiraaraima 
oo zapaleniu 

open mózgowych
TV Lubeca 'RFIP za noto 

war.u fdllia. pitcypadków za 
chor&wan na meningitis 
(zakaźne zapaleińe opyn 
mózgowych). W (wakacyj 
nym domu dla mi odzieży 
w którym stwierdzono pitr 
w's.zy przypadek choroby 
o-.jfoszono „ogrfcniczoną kwa 
rantannę” dla 720 osób 
Chorobę ua wlokła do za. 
Kładu H-lernia uczennica 
u której najwcześniej 
stwierdzono meningitis. Póź 
niej zawieziono do szpita 
la 3 inne osooy z oojaw*a 
mi tej choroDy.

Władze sanitarne Lubeici 
rozważają propozycję roz­
szerzenia kwarantanny r.a 
większą liczbę mieszikań 
ców miasta.

Kawa wypiera 
herbatę

ä«'Wi powolt, «Ja- »yistptn* 
ty( mi« wypiera urTćatę. Bn 
tyje zyey aie iialeic Ju* do 
tych, «ctóray ąiją J*i «aiwie 
cej. Pasvno vypn.^dzüi loh 
p-jd tym względem mieszkań 
cy Incii Mitem tez stały się 
brytyjskie przerwy w pracy

i a tradycyjne — „ojp oz tea 
Większość Brytyjczyków pije 

tym czasie kawę.
Wysuwane cą hipotezy, że 
prŁ.ysrłości Łie herbata lees 

kawa będzie najhardziej ulu- 
bionym napojem Anglików. 
Według danych konceińów ka 
wowych, juz dziś istnieje pra­
wdę równowagę trJędzy piciem 
herb* ty i kawy w W. Bryta­
nii. JO lat temu na T filizunek 
herbaiy przypadała w W. Bry­
tan!*. filiżanka kawy. Dziś jest 
to Już stosunek 2,5 do łednego. 
futurolodzy przewidują, że W 
lsiach usiemdziesią^ycn katva 
.ałkowicle nastąpi „cup of 
tea”. Sytuację mote zmienić 
ylko rwattown* podrożenie 

kawy.
ifaletę herbaty J«*t wciąż 

jej arosunkcwo niska cena t 
na to liczą Importerzy herba­
ty <PaV)

Rekordowe 
ceny złota

N* gięłam» londyńskiej pndl 
w śroaę now? rekora ceny 
złota. Za Jedną oncję tego 
kruszcu fok. M gr*ö*w) pła­
cono dolarów, a prze. kij 
ta gonzJn nawet *11 w lon­
dyńskich kotach finansowych 
kolejny skok cen złota tłu­
maczy irię odwrotem krajów 
naftowych od dolara i lokowa­
niem przez nic nadwyżek 
wpływów w złocie.

Jednym z głównych mecha­
nizmów windujących ceny 
złoi* jest utrzymująca się 
sł*ho«ć dolara ł brak perspek 
tyvr szybkiego wyjścia gospo­
darki smerykafiniriej s trud­

niej energetycznych. Brak 
zaufania do dolara zamanife­
stowała ostatnio RiW. Ns auk- 

złota w Wssnynstome zs- 
cnodnioniemiccki ..Dresdner 
Hank” tskupił *s proc. całej 
Pości ió?tego kmszcu. zaofe­
rowane4 na sprzeda* — T’C t?’- 
siecy uncji.

y.'ra z t cena złota wyrosły 
takfe na giełdzie londyńskiej 
kursy akvjl kupalni tego kru 
szcu. (PAP)

Zakończenie międzynarodowego sympozjum

Wpływ zanieczyszczeń na roślinność
24 b*a- ta kończyło w 

Warszawie 5-cło dnJow<t. ob 
rady międzynarodowe sym­
pozjum nt wtpłym1 zanie­
czyszczeń przenoszonych 
przez podetrze na roślin­
ność. W spotkaniu tym, 
zorganizowanym z inicjaty­
wy Komitetu Drzewnego 
Europejskiej Komisji Gos­
podarcze! przy współudzia ■ 
le programu ochrony śro­
dowiska ONZ wzięli udział 
przedstawiciele oi gar. ów 
rządow-ych ł placówek nau­
kowo-badawczych z ponad 
20 państw.

"W trakcie obrad wygło­
szono kilkadziesiąt refera­
tów, m. in. o rodzajach za- 
nioczysacneń, ich źródłach, 
sposobach i zasięgach prze­
noszenia się jak również 
cżynnJkach wpływających 
na to przemieszczanie.

Przyjęto óoKument Koń-' 
cown w któumi zwraca się 
uwagę na zagrożenie, śro­
dowiska p^zez zaniecz^szcia 
nie atmosfery. Wywdera o- 
no niekorzystny wpływ na 
roślinność. powrodując duże

straty ekologiczne i ekono­
miczne — powńedziSł dzier. 
nlkarzow’1 PAP doc. Janus* 
Wolak z Instytutu Badaw­
czego Leśnictwa. Należało­
by dlatego dążyć do opra­
cowania dokładniejszych 
metod obliczania strat oraz 
do zorganizowania między­
narodowego. system, u kon­
troli .zanieczyszczeń. Trzeba 
też rozwijać współpracę 
między krajami dla opra­
cowania przepisów praw­
nych rwlązanycn s tym za­
gadnieniem

Koszykarki AZS Gdańsk 
na 2 miejscu w turnieju
Kończące międzynarodo­

wy turniej koszykarek spo<, 
kanie między dwoma gdań 
skimi zespołami SPÓJNIĄ 
i AZS AWF przyniosło 
zwycięstwo aKademiczkoiri 
31:72 (40:34). Tym samym
koszykarki AZS uplasowa­
ły Sie na 2 miejscu w im­
prezie. Suchy wynik może 
sugerować sensscię. Szlagie 
ru jednak nie było. gdyż 
przeciw akaaem iczJcom nic 
wystąp:! wicem ist rr.ow-n ki 
zespól Polski, a grały ju­
niorki SpójnL Walczyły one 
niezwykle ofiarnie, w po­
czątkowej fazie meczu na- 
wet prowadziły, ale później 
górę wzdęły wnększe w su­
mie umiejętności bardziej 
wyrównanego i także bar­
dzo ambitnie walczącego 
zespołu AZS.

Punkty dla AZS WSWT 
zdobyły: Makuzai 22, Po­
gorzelska. I Malinowska do 
18, Pawlaczyk 17, Rosińska 
4 i Fortuna 2 a dla Spój­
ni: Stankiewicz 21, Maksy­
miuk 19. Paszki 17. Kon- 
werit 9, ora* Kom, Niem- 
rzewska i Warzecha pe 2.
- drużynte AZ£ bararo do 

bry występ miała rnowu 
Pogorzelska, a wśród ju­
niorek Spójni podobeU się 
nie ust ępli wa r uzgrywa j aca 
Maksymiuk.

Ostateczna kolejność w 
umieju: i. Kibirkstys Wil­

no — 3 zwycięstwa 2 AZS 
Goaftsk — 2 zw„ 3. Spójnia 
Gdańsk — 1 Zw„ 4. TJ Fn-

A8* PtiB*

M« B«ek To Holłjwood”. 
MargeriU Hranowa (Buł­
garia — Bałkanłon) repre­
zentuje mekomite warun­
ki głosowe i klarowną in­
tonację — biorąc jednak 
pod uwagę współczesne ten 
dencje muzyki pop, ma do 
interpretacji zbvt „pste- 
tvczne” podejście, Z kolei 
Hi»b Van Dyk« (Kanada — 
Change Rekords), odwołują 
cy się w swej interpretacji 
dc wzorów muzyki coun­
try; po nim wychodzi na 
*c«mę jedna m zdecydowa 
nych faworytek Konkursu

*’«»*- W- HMnrwiAnn

daj", Móra jest <H**łem 
Zbtgniawa Górnego.

Kończy koncert oczeki­
wań» * niecierpliwością re 
c4tal (szkoda, *s z playbac­
kiem) Demis* Houssosz; te 
go wykonawcT ni« trzeba 
było publiczności przed sta 
wiać.

Lauraaiem — kandyda­
tem do nagrody pubilom oś 
d został w piątek Owewław 
Niemen.

STANISŁAW
DA VITT EW7C7

Rozgrywki polityczne w Indiach
Kongres Ind irr Gandhi 

które rusza "ido walki wy­
borcze! bez scjuszniiców. e- 
puszczony pnez dawnych 
lewicowych sprzymierzeń­
ców córki Nehru, podjął 
nowa Drobę posiania roz­
bieżności w szeregach ted- 
nego i dwóch swych głów­
nych rywali, Janaty. oznaj­
miając 23 bm. wieczorem, 
że może zgrwizić się aby w 
razie rozwiązania nrrez pre 
zydenta rządu Charana 
Smeha. przejściowym pre­
mierem do cza?u wyborów 
Tostał iej przyw^ódca. Jag- 
jivan Ram.

Zastąpienia rządu Chara- 
na Singha „obustronną ad 
minist rac ja tymczasew-a’' 
domaga'a się zarówno Kon­
gres-1 jak i Janata. Jeden

* przywódców Kongresu-I, 
C. M. Stephen oświadczył 
te lego partia nie miałaby 
nic przeciwko temu. aby na 
czele takiej administracji 
stanął Jagjivan Ram, jako 
przywódca najsilniejszej 
partii w parlamencie, pod 
wa rank loki ii dobrałby $o- 
b;e ministrów, którzy byli­
by do przyjęcia dla pozo­
stałych partii

Warunek ten omarze w 
nraktyce. te Ram nie mógł­
by włączyć do rządu przed 
srawdcieli frakcji nacjona­
listów' hinduskich, Jana 
^angh. stanowiącej trzon 
Janaty.

Zdani »no obrer wat er 5 w. 
kusząc Fama raz po raz 
fotelem premiera. Kor.- 
gres-I ma rudziej* rozbić

Janstą n* Jap* Sanga j 
efes-kcwgre«ową resztę 

Jedn*> Jagjivm Ratr 
nic chwycił przjmęty, przy ■ 
najmniej na ranie Przema­
wiając na wiecu w Delhi 
oświadczył or„ ta Ind;ra 
randhi kontaktowała tlę j 

nim za pośrednictwem 
swych emtsairuszy jeszcze 
prred rozmnażaniem Izby 
niższej ł oferował* oopar- 
cie d!a Jego starań o ooię- 
ci§ urzędu oremieia uod 
warunkiem, że nie włączy 
do gabinetu przedstawicieli 
Jana Sangh i po pewnym 
czasie roąpie-ze przedtermi­
nowe wybory powszechne. 
..Nie namyślałem się na wet 
minuty i odrzuciłem jej pro 
pozycje” oświad« zvł Ram 

tFAP)

Uprowadzenie
samolotu libijskiego

W piątek orzea połud­
niem został uprowadzony 
samolot pasażersKi „Boeing- 

27” libuskich linii lotni­
czych, odbywający lot na 

asie Benghazi — Frank- 
urt n/M. Gdy samolot prze 

la trwał nad Grecja radio 
teiegratista poinfo^rmowaj 
wic te kontrolną w Ate­
nach że załogę „Boeinga- 
727” sterroryzował uzbro­
jony terrorysta a i-amclo* 
leci w kierunku Cypru.

Po 10 minutach radiote­
legrafista zawiadomił, ze 
p.rat chce się poddać.

Po aresztowaniu porywa­
cza. okazało się, tm test nim 
23-Jetni Libijczyk Mehsjm 
med Athumna. Nuct spo­
śród BO pasażerów i 9-oso­
bowej załogi ni* ucierpiał.

Halny wiatr 
w Zakopanem
w Tatracn Wi«j« fcalny wiatr.

Kacprów on Wlarehu 
■k bra w jtonzioach popołud­
niowych prędkość wietru w po 
rvwacu dofnodziła do 35 m n* 
sekund*. Powodował on przer 
wy w mchu kolejki linowe 1.

Tymczasem w Zakopanem 
nada' utrzymuje *ię duży ruch 
tory »tyczny Dziennie przer. 
mjeyto przewija d- około m 
yaięcy osób o-er ty» po­

jazdów mechanicznych Spór» 
f P m .Kina* m-ją *o*cii za- 

tfeanieani głownie r CSRS 
""runcji, Jugosławii, >,'Rn nrTl 
1 Węgier.

Łn»»n« «wreoanl* ruchu tu 
"yatyernogo daj* alę «auwitye 
n* wya.j połiwonycp aciakach 
tatxT* ńsklch, do c*eęo prr1?- 
«»-'».i »se «poej *J**d mhxlzle 
ty skadenuctiej, która po od 
byciu prrktvk tp^dzt tu carat 
nW tygodnie wrkacjl.

CP AR)
hiruiui

# N« »ku żowemiu ułłc 
C-runw&IdHca i Cojtrow, w 
Gdańsku, tJ-iołn 3 iootvw J. 
raptowniHi wbi*ą)o na pn«| 
ścio dla pi«»zych pep cx*i • 
wonym iwiatl* I gutaie na 
wącorm prros »nmochód elęż« 
rowj marki „Robur” fGDS 
815 C), Którym kiewtra' Zbi- 
,Th«Te G. 'łiy.arke dozna 
ło frkHch obrażeń Oałc
# Ok. ąodr 7 20 na *knty- 

iowGJüif uśic ślbłopskt I Lu- 
"'tuirby w Gdońsku-Oiłwś«, 
Woieiocłi K. — motorniczy 
'.omwalu flftf nr „8** no pruej 
sciu oia ptesrpeh poś^ącił 58- 
letn,rao Kanmtersa K. Pieszy 
""a skutek aouvtmych obrażeń 
poniósł jm^eró ne rmejscu.

Ot

Półfinał Pucharu Świata 
w chodzie soortawjm
rai Jui Informowaliśmy, w 

sobotę i niedzielę we ytba- 
dys<»Wowłe odbędą trfę r y o- 
oj w chodnic sportowymi na 
29 i 5# km, stanowiąr« pótfi- 
nał Purhara świata. Uczestni- 
cZj»: ekipy n- lgarii, CSRS, Da. 
nu, Fmiandii. Rumunii 1 Poi- 
ski. zawody odbędą się na 
drodze Jastrzębia Góra — 
Łebrz między miejscowością- 
m. Tuadla — Mieroszyno, w 
soootę start do chodu na it 
km o godz. 17 i w niedzielę 
o goOR. S.GO na 50 km.

Z.’ zgua -; Wydalału Komuni­
kacji UW w Gdańsku, zosta­
nie zamknięty rucn drogowy 
dia niektórych pojazdów na 
odcinku Tupadla ’.— Miero- 
sryno idrog? Jastrzębia Gó- 
’"i — hebe« — Gnieżdżcwo) 
w sobotę w gedz. ’7—la i 
nsedzJe’« w godz. S—23. ob­
jazd przez Władysławowo.

(r*J

tónibork (Czechosło^wacja) 
— he« zwycięstwa.

A. Supron 
mistrzem świata
Wielki sukces odniósł na 

odbvwalących sie w kzli- 
farnijskim mieście S&n I> e- 
go zapaśniczych mistrzo­
stwach świata w stylu kla­
sycznym nasz reprezentant 
w wadze 68 kg — Andrzej 
Suuron. Zawodnik GKS Ka- 
towiće stanął na najwTyż- 
sivm nodim za obywając 
tytuł ?nistr?k świata, pier- 
wszy w swojej karierze. 
Kilka razv dosłownie ocie­
rał s*e o „iłoto”, teraz w 
San Diego jego supremacja 
w tej kategorii wagowej 
nie rodlewała dyskusji.

Sobotnie i 
imprezy

PIŁKA NOŻNA

GfDNlA. stadion Arki, to 
hota godz. H — i potkanie I li­
gi: Arki. — Zawiasa.

Gn.AltSX, »tadion Lerhli, »o- 
bota godz. 1S — »potkanie JT 
hgi: hcchia — Stal Stocznia
Szczecin.

GDAŃSK, itimdiott Stoczniow 
ca, «obota godz. 1S — spotka­
nie II ligi: Stoczniowiec —
Piast Gliwice

T( ZŁW, stadion orrr ni. B»ł- 
doy ski»j. niedziela *od*. 11 — 
spotkanie klasy międzytroje- 
lyódzkiej: Wisła — Pomorzanm 
Toruń.

• • •
W gdaftzkiej wo). kla*le okcę 

gowej grraja w «mbotę: C^nit-o 
Sopot — Rertuniii PrnszCz if. 
16), Gryf Wf 1h, — ratoka

-n—

Koszykówka
Zwycięstwem ?_ainaugiirowaU 

I oszykarze ZSRR mecze w 
długiej rur dziś rozgrywek o 
nuchar interkontynentalny. Dru 
żyna radziecka Dokonała wT 
Meksyku, reprezentację tego 
kraju 77:62 (Jo:20). W tabeli
prowadza dwie drużyny euro- 
pełskie CSRS i ZSRK bez po­
rażki. Koszykarze CSRS odnie­
śli 6 zwycięstw' i maja 12 pkt., 
zawodnicy radzieccy po pięciu 
zwycięstwach znajdują się na 
drugim miejscu z 10 pkt.

j< » *

W towarzyskim meczu ko­
szykarzy Portoryko pokonali 
drużynę CSRS 113:82. rewanżu­
jąc sie tym samym /a porażkę 
poniesioną r tym zespołem 
przed trzema dniami w pu­
charze interkontynentalnym

Wojciech fibak-12 
w mistrzostwach USA
W d.-iiach od 23 rlernnis do 

ł września na kortach Flushing 
Meadow w Nowym Jorku ro­
zegrana zoraną tenisowe, ot- 
warte mistrzostwa USA. Doko­
nano Ju; losowania spotkań 128 
uczestników tej imprezy. Wśród 
18 rozstawionych znatazi się na 
U miejscu Wojciech Fibak. W 
pierwszej rundzie przeciwni­
kiem Polaka bęcizie Australij­
czyk Bob Carmichael. \

Głównym faworytem tnst 
czterokrotny triumfator Wim- 
bledonu, Szwed BJoem Borg. 
rozstawiony z nr l. Jako nr t 
wystąpi Amerykanin Jimmy 
Connors. * nr 3 Jego rodai 
John McF.nroe. Oto pełna ,,14‘ 
rozstawionych:

1. BJoern Borg fSzwecja)
J. Jimmy Connors (USA), 3 
John McEnroe (USA). 4. Vita! 
Gerulajtis (USA), 5. Roscoe 
Tanner (USA), B, Guillermc 
VUrs (Argentyna), 7 Harold 
Solomon (USA), 8. Victor peccj 
(Paragwaj), 9. Eadie Diobs 
(USA), 10. Jose Luis Clerc (Ar­
gentyna). 11 Brian Gottfried 
(USA), 12. Wojciech Fibak (’Pol­
ska), 13. Gene Mayer (USA), 
14. Timm Gullikson fUSA), 13. 
Adriano Panatta (Włochy), 18. 
John Alexander (Australia).

niedzielne
sportowe
Puck (g. 17 w Redzie); w nie- 
dzie'e orkan Gdynia — B;il- 
tyk II (g. 10 boisko Mory), ŁZS 
Wielogłowy —t MKKS Gdińsk 
(g. 11 Subkowy), I echia II — 
Mewa Gniew (g. 11). Wierzyca 
Star. — Wieicisa Skarszewy 
(g. 11). Chemik Gaańsk — Wis­
ła II (g. 13 boisko przy u!. Kcś- 
cierskiej).

CHÓD SPOD TOffT 
Wł.ABTSI AWOWO fdroga 

Tupadła — Mieroszynn), «onota 
godi. 17 i niedziela godz. 8 — 
półfinał Pucharu Świata w 
chodzie sportowym.

BORS
GDANSK hala Stoczni Gdań­

skiej, niedziela godz. 11 — spot­
kanie II ligi bokserskiej: Stora 
niowiec — Zawisza.

SPORTY MOTOROWE

KUSOCIN. niedziela godz. 10 
— rajd motocyklowy dla nie 
posiadających licencji »porło- 
w-ej (eliminacja troje wódzia 
Pucharu Polski).

GDAŃSK, płyta dawnego lot­
niska we Wrzeszczu, niedziela 
godz. 10 (zbiórka godz. 9) — 
start do rajdu samochodowego 
dia nie posiadających licencji 
sportowej. ZgloszeDia Jeszcze 
w sobotę w biurze Automobii- 
kjHbu Morskiego w Gdyni, al, 
Wojska Polskiego 28, tet. 
20-45-20.

FESTYN SPORTOWY
SOPOT, molo niedziela gods.

11 — festyn sportor o-rekrea- 
cyjny ..Pożegnani* lata”, orga­
nizowany przez Z W TKKF w 
Gdańsku. Dorhód * festynu 
pi zeznarzon v na budowę fre­
gaty ..Dar Młodzieży”.

GDYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

PRZYJMUJE ZAPISY

mtadrlńlT do OcHotnicxego Hufce Procy 9-J 
Pjtderocr SooalistytKnych Zwiqrkdw Młoaiieiy Polskiej 

Zosodnicte] Stkoiiy Budowlanej
ADRES - Gdynie Grabówek 81-261, ul. Komuny Paryskie! 

♦el, 20-71 >01, 2C-73'73 wew. 3ó, 20-65-79.
WARUNKI PRZYJĘCIA;

ukończone 16 do 24 lot 
podanie I życiorys
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 
crtery fotogrofie

SPECJALNOŚCI ZAWODOWE;

26

w muraa
* cieśla-stoJarr
■ dekarr-blacharz
* posaerrkarz
* monter konstrukcji ftalowych
* kierowca mechanik

WARUNKI SOCJALNO-BYTOWI::

hmary mie*zkajq w ncvA^m hotelu, bard» dab^e wrposoio- 
nym w nowocjesmy sprz# i urrodzenia.

Pomieszczenia jedno-, dwu- I trzyosobowe. Na budowach wy- 
one ranowiska pracy l pomieszczenie na szatnię, bezpłatne 

pc$v regeneracyjne w okresie jeslenno-zimowyrrs. (
RO UKOŃCZENIU NAUKI:

''nocy otfrymujq fwiodectwe utońeienio Zosadniciej Srtob 
Pudo^onei, edoywaiq »luib« wojskową w ramach ukolenia o- 
oronnego, dc ukończeniu hufca przedriębiorstwo zapewnia mie-

W cte'u łr’;" p° oł®^ prywatnej, pracę w wyuczonym 
row odzie otar możliwości wyjazdu do praq za granicę.
U W A G Al

O He "<e spełrtasr wymaganych warunków w naszym hu*cu 
zgioś się do WK OHP - Goańsk. ul, Dolna 4.

K-aóóS
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Technika i

F O W JEDZENIE, że 
przyzwyczajenie jebi 
dr ugą naturą czao- 

wicäa, natęży do Kanonu 
obiegowych mądrości. W 
czadach nam w^puiczeaiiych 
zyskało ono nowy, drama­
tyczny wymiar. Oto za ce­
nę Korzystania z dobro­
dziejstw wzrostu gospodar 
czego, człowieK gotów jest 
niejedaokrouua podporząd- 
Knwać mu swoją „pierwot 
ną” naturą, godząc się z 
Uda, że postąp techniczny 
rozrywa otaczającą go 
uankę społeczną. Czy 
świat stechnicyzowany jest 
jednak rzeczywiście tym 
najlepszym ze światów?

„Nie są rzadkie pesymi­
styczne głosy, wedle któ

Hi-

„do kryzysu* a wszę- ce gorliwie bożka zysku*» 
dzie pojawiają się przepo- w, iąc i wzrostu goj oodar-
WiśSeieJidS.Slf<>fy i-r5teczy czeS°* -nie miały 8ciain na 
mania” d Ć °znartl zała_ wątpliwości. Cel rozwoju

przemysłowego wydawał
Lttfhat-itka i Slę Pczi'WiSty i bliski: wią

te?CŁU CeJ i jeszcze raz więcej; 
y baron., ir społecz- cel uświącai także środki 

nilh.Q °Ch mepo»k<3low» iul wzrost wyaajnosci pracy i
BK**«*—* » kŁ

zgłosiła wotum nieufność 
wobec techniki. Ostrzega­
jąc przed cywilizacją zdo

dą ceną — za cenę wąskiej 
specjalizacji i jednoczes­
nej uniformizacji, za cenęminowaną prze,, nauką, te rozdętej urbanizacji i pa?

0i8amzacją, pisa* tologii społecznych, za ce- 
ze tacy jak H. G. Wells nę zagrożenia rosnącymi

Marek Rostocki
rych cywilizacja nowoczes czy. Skinner protesto- 
na wcale me stanowi kro- wa^ Piórem przeć'wko wi­

zji człowieka jako części 
j swiata, lecz jest — gospodarczej maszynerii., 

co najwyżej — zespołem ^tuicja i wrażliwość mó- 
mriej lub bardziej skutecz im więcej niż pi ogra
nych środków rozwiązywa- my partii politycznych i de

Klaracje liderów biznesu: 
mówiły, ie ta druga, na­
byta wraz z rozwojem te- 

Suchodolsklego ujmują jak chmki, natura — to nie 
by jedną stronę problemu. sc" ruchotne do krainy 
Dylematy mieszkańców roz 5zczQscia zagw nrantuwane- 

i—i—•. .• go obfitością dóbr kon­
sumpcyjnych.

na wcale me stanowi kro 
ku naprzód na drodze po 
stępu świata, lecz jest 
co
rn:__  ___ _______ , _______
nych środków rozwiązywa 
nia trudności i zaspokaja 
ma potrzeb, które sama 
wywołała”. Te słowa B

winiętych krajów kapital! 
stycznych charakteryzuje z 
Kolei trafnie E. Schuma

zbrojeniami i osłabienia 
więzi społecznych. Racjo­
nalność rczwoju była utoż 
samiana z racjonalnością 
techniczną — to co było 
dobre dla przyspieszenia 
wzrostu gospodarczego, nna 
ło być rzekomo automaty­
cznie dobre dla całego spo 
łeczeństwa.

Wzrost jako cel miał i ma 
spełniać także inną, waż­
ną dla kapitalizmu funkcję 
— alternatyw}' rewolucyj­
nych zmian w zasadach re 
dystrybucji dochodu i spo-Kciei tramie u,, ocruma- Głosy te, do niedawna ujanyuucji uocnoau i spo­

ther: „Nowoczesny świat były przysłowiowym wmń sobu rozładowania napięć 
jest kształtowany przez te- niem na puszczy. Społeczeń społecznych związanych z 
chnologię. Toczy się od kry stwa kapitalistyczne ozczł nierównością. J. K. Gal-

’ braith, ekonomista daleki
przecież od pochwały so­
cjalizmu, pisze: „O ileż le­
piej jest skoncentrować się 
ra wzroście produkcji, pro 
gramie odpowiadającym za 
równo bogatym jak i bie­
dnym, bo jedni i drudzy 
czerpią z niego korzyści. 
Nie ma się chyba co dzi­
wić, że dla tych, którzy 
mo"ą paść ofiarą redystry 
breji, doktryna ta ma w 
sobie coś z boskiego obja­
wienia”.

fAK przy każdym oh 
jawieniu, tak i w 
tym przypadku znale 
źli się sceptycy, pytający, 

czy obiecywana obfitość 
dóbr dla wszystkich warta 
jest zaprzedania się techni 
ce? Na fali kryzysu ener­
getycznego. a wcześniej 
niepokojów społecznych dna 
giej połowy lat sześćdzie­
siątych, wątpliwości rodzą­
ce się w kręgach tzw. no­
wej lewicy zyskały popar­
cie znacznej części zachód 
nich społeczeństw. Kryzy» 
ekologiczny, a w tym nur­
cie protest przeciwko ener 
getyce jądrowej, stał się 
najbardziej widocznym prze 
jawerń braku zaufania do 
racjonalności technicznej 
jako głównego celu rozwo 
jri*«i*igo, Ktoś, kto w roku

Frogment zabytkowych murów obronnych w Stargar­
dzie Szczecińskim. Fot. J. Folwarczny

# Dokończenie ze str. 1
liśmy dość zasadniczo nasz 
profil. Poprzednio najwię­
cej uwagi poświęcaliśmy 
widowiskowości, teatral.noś 
ci. Teraz zwróciliśmy się 
głównie ku muzyce. Rozbu 
dowaliśmy chór (przedtem 
była to nasza najsłabsza sfcre 
he) i kapelę. Weszliśmy w 
etap, gdzie obowiązuje „wyż 
sza szkoła jazdy”. Śpiewanie 
chóralne na cztery głosy 
wymaga precyzji wokalnej 
Tu waży i dykcja, i into­
nacja. i interpretacja. Trze 
ba zatem szkolić ludzi wo­
kalnie. To samo z muzyka 
mi. Aby osiągnąć przyzwo­
ity poziom, muszą oni do­
dał kowo ćwiczyć w domu. 
Próby, które odbywają się 
dwa razy w tygodniu, już 
nie wystarczają.

O słuszności takiego po­
dejścia do sprawy przeko­
nał nas dodatkowo nieda­
wny wyjazd do NRD. Mu­
zyka i taniec nie znają ba­
rier językowych. Są zrozu 
miałe pod każdą szerokoś 
cią geograficzną.

— W skład zespołu wcho 
dzą ludzie w bardzo róż­
nym wieku, różnych zawo 
dówę zróżnicowanych tem­
peramentów...

— Pod tym względem 
także znajdujemy się w do 
brym okresie. Ostatnio pe 
zyskaliśmy dla zespołu kil 
ka osób, rozmiłowanych w 
śpiewie, a ponadto o du­
żym autorytecie wśród na 
szej kościerskiej społeczno 
ści, co ma wielkie znacze­
nie dla atmosfery i dyscy­
pliny w zespole, a co po­
nadto ułatwia nam zała­
twienie szeregu spraw na­
tury urzędowo - organiza­
cyjnej. Tak to już bowiem 
jest, że związki nieformal 
ne są zawsze silniejsze od 
instytucjonalnych. I tak 
śpiewa w zespole dyrektor 
Kościerskiego Domu Kultu 
ry, a jednocześnie prezes 
kościerskiego oddziału Zrze 
szenia Kaszubsko - Pomor­
skiego — Jan Machet 
(przylgnął zresztą już do 
r.iego przydomek „śpiewa­
jącego dyrektora”), solistą 
jest kierownik Wydziału 
Gospodarki Terenowej Urzę 
du Miasta i Gminy — Ro­
man Szyc, są i inni, a wszy­
scy dbają o zespół jak mo­
gą najlepiej.

Przez te piąć lat istnie­
nia, wykształcił się zresztą 
w zespole wypróbowany ko 
lektyw, sKładający się z lu 
dzi oddanych wspólnej sprs. 
wie, którzy nie szczędzą ni 
gdy ani swojego czasu ani 
wys.łku. Niezwykle barw­

ną postacią i jednocześnie 
duszą zespołu jest Józef Re- 
cław, znany działacz ka­
szubski i organizator życia 
muzycznego w powojen­
nej Kościerzynie. Gra on 
na wielu instrumentach, 
nrędzy innymi na diabels­
kich skrzypcach, a ponad­
to stal« biega i załatwia 
dziesiątki spraw. Podobnie 
Bc lesław Naporsbi, który 
mimo swoich 79 lat znako­
micie gra na klarnecie.

*— A lak wygląda spra­
wy, jeśli idzie o przynależ­
ność do zespołu młodzieży? 
Czy telewizja, dyskoteki, 
zespoły rockowe, ni« stano 
wią zbyt silnej konkuren­
cji dla folkloru?

— Widocznie nie, skoro w 
zespole jest tyle młodych lu 
dzi. Młodzież szuka u nas 
głównie przygody. Pracę 
traktują podobnie jak wy­
czyn sportowy — żeby 
mieć wyniki, żeby okazać 
się najlepszym. Dlatego po 
trzebne są przeglądy, festi­
wale — pozwalają się spra 
wdzić, dają gwarancję osiąg 
nięcia przyzwoitego POŁO- 
mu.

— Czy w chwili obecnej 
przynależność do zespołu 
nobilituje jego członków w 
oczach koscierskiej »polecz 
nośei?

— Wydaje mi się, że dzi 
siaj juz tak. Kiedyś do ze­
społu mógł należeć każdy. 
W początkach sam chodzi 
łem po szkołach, zakładach 
pracy — namawiałem, za­
chęcałem. Dudzie bali się 
głównie śmieszności — 
„Panie, jak ja bęoą w tym 
stroju wyglądał?” — mó­
wili, Dzisiaj możemy już 
wy buerać wśród kandyda­
tów, ale w zasadzie przyj­
mujemy wszys Kich chęt­
nych, bowiem gdy okazu’e 
się, że do wyników trzeba 
deiść niemałą pracą, spora 
część chętnych wykrusza 
się Czasem zdarza się, że 
w "szkcle została zawalona 
nauka, że zakłaa pracy nie 
godzi się na zwolnienie na 
czas występów swojego pra 
cewnika — na miejsce jed 
nego śpiewaka czy tance­
rza trzeba mieć wtedy dru 
giego.

Muszę powiedzieć, że bar 
azo dokucza nam właśnie 
brak przepisów, normują­
cych sprawy ruchu amator 
skiego. Członkowie zespołu 
niejednokrotnie nie chcą 
jeździć na występy I trud­
no się Lre dziwić. Zakłady 
pracy każą im odrabiać ni« 
obecności, bądź potrącają 
wolne dni z pensji w naj­
lepszym razie zgadzają *ię 
na urlop wypoczynkowy. O 
ekwiwalencie materialnym 
w ruchu amatorskim nie 
ma mowy. A w sporcie 
na przykład I i II liga ma 
swoje stawki, zupełnie ofi­
cjalnie i za społeczną apro 
batą. Nie postuluję oczy­
wiście ustalenia listy płuc 
dla wszystkich zespołów ar­
matorskich, ale zespoły, re 
prezentujące region czy mia 
sio powinny byc w Ja kia 
sposób zauważane, także od 
strony materialnej, bo póki 
co, to lista indywidualnych 
strat materialnych jest 
zbvt duża.

— Straty owe nie znie­
chęcają jednak wszyst­
kich...

— Na szczęście n*e. 
Widzi pani, jsk stą coś 
pokocha, to Już nie swata 
.się na straty. Ale tak bvć
— moim zdaniem — nie po 
winno.

— Słyszałam, ie przygo­
towuje pan nowy program 
dla zespołu.

— Nawet trzy równole­
głe. Na pierwsży złoży się 
suita pieśni nadmorskich i 
morskich: rybackich, fran- 
tówek, mat ynarskich i pieś 
ni o morzu. Drugi program 
stanowić będzie wiązanki 
melodii k przyśpiewkami, z 
kapelą — będzie tu miej­
sce na popisy solistów, na 
małe formy wokalne. Trzy 
d stanowić bedrie muzyka 
poważna. Sam śpiewałem 
kiedyś kantatę „Buchen- 
waldzki dzwon” i chciał­
bym ją przygotować na ro 
cznicę wyzwolenia Koście­
rzyny. czyli na 8 marca. To 
jest nasze credo na następ­
ny rok i to jest ogrom pia 
cy do zrobienia. 
Rozmawiała:

ALEKSANDRA
PAPROCKA

1979 powiedziałby, że „to 
co jest dobre dla General 
Motors jest dobre dla A- 
rneryki”, ryzykowałby pu­
blicznym ośmieszeniem. Do 
tychczasowy system war­
tości społecznych kapitaliz­
mu aojrzał do przewietrze­
nia.

Spośród wielu prób sfor 
muiowania nowego para­
dygmatu — wśród których 
nie zabrakło skrajnych pro 
pozycji, takich juk wstrzy­
manie wzrostu gospodar­
czego (ruch tzw. zegistów) 
— przetrwały przede wszy­
stkim postulaty oceny po­
stępu ze względu na zmia­
ny w jakości życia. Werdet 
jakości życia ma i być 
wyznacznikiem tego, co 
jest społecznie racjonalne; 
wzrost gospodarczy i po­
stęp techniczny mają być 
odtąd służebne wobec ce­
lu staiego podnoszenia ja­
kości życia. Japoński eko­
nomista J. Kishida, wyróż­
niający trzy ery rozwoju 
techniki: rewolucję prze­
mysłową, wiek innowacji 
technicznych i wiek prze­
wartościowania (oceny) te­
chniki, stwierdza- „W wie­
ku oceny techniki na 
pierwszy plan wysuwa się 
badanie tego, co jednostka, 
społeczeństwo, środowisko 
wymagają od techniki, o- 
cenia się techniki, które 
mają być rozwijane”. 
j§ fet CENA techniki (ang.

.• If technology assess­
ment) doczekała się 

licznych rozwiązań insty­
tucjonalnych, W 1972 r. 
powstało np. Biuro ds. Oce 
ny Techniki przy Kongre­
sie Stanów Zjednoczonych, 
którego statutowym zada­
niem jest dostarczanie „nie 
zależnych ocen w spra­
wach techniki”. Zlecenio­
biorcami biura są często 
ośrodki naukowe zobowią­
zane do nieosiągania zy­
sków co ma być gwaran­
cją wspomnianej niezależ­
ności ocen. Z kolei w 
Szwecji działa w tym za­
kresie sekretariat ds. ba­
dań przyszłości przy pre­
mierze. W- Japonii znacz­
ne kompetencje ma podko­
mitet \ozwoju techniczne­
go przy rządowej radzie 
ekonomicznej. Coraz więk­
sze jest zainteresowanie o- 
ceną techniki we Francji

Wydaie sie. że nie 
powi nno lekceważyć się 
doświadczeń związanych 
z przechodzeniem społe­
czeństw rozwiniętych kra­
jów kapivahstycznych od 
bezkrytycznej akceptacji 
racjonalności technicznej 
do poszukiwań przystającej 
do współczesności racjonal 
ncści społecznej. Analiza 
towarzyszących temu proce 
sowi przewartościowań po­
staw i poglądów może być 
bowiem interesująca także 
dia refleksji nad dalszym 
rozwojem społeczeństw so­
cjalistycznych. Podporząd­
kowanie wzrostu gospodar­
czego celom społecznym 
jest oczywiście celem nad­
rzędnym rewolucji socjali­
stycznej, to właśnie racjo­
nalność społeczna jest w 
socjalizmie motorem prze­
mian. Nie dzieje się to jed 
nak automatycznie, czego 
przykładem mogą być pro­
blemy ochrony środowiska.

JEŚLI idzie o ogólny 
problem przyspieszo­
nej budowy rozwinię 
tego, nowoczesnego orze- 

mysłu w krajach sdołj* go­
spodarczej czołówki, źo 
moir.a odnieść do tego sło­
wa znanego ekonomisty, I. 
Sachsa: „Czy wzrost gospo 
darczy winien być zatrzy­
many? Takie lekarstwo od­
każałoby się gorsze od 
choroby, w świeci« społe­
cznych nierówności mówie­
nie o zahamowaniu wzro­
stu jest równoznaczne ze 
skazaniem większości ludz 
kości na beznadziejną nę­
dzę”. Nie będzie więc w 
bliższej ani dalszej przrsi- 
łości proponowanego przez 
Jana Jakuba Rousseau po­
wrotu do natury, choć co­
raz lepiej rozumiana jest 
niezbędność współżycia i 
nią, zamiast nieracjonalnej 
(społecznie!) eksploatacji 
jej zasobów,

, ^ V -V X
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Przysiad rybacka we Wdzydzach Tucholskicn. Fot. J. Folwarczny

Pp^ed laty

siatnie dni pokoju
sierpnia 1939 r. Hit- 

^jaler wydał rozkaz 
przygotowania ata­

ku na Polskę na dzień 26 
sierpnia Agresja miała roz 
począć się o godz. 4.15 lub 
4.30 rano. W dniu tym na­
stąpiły dwa doniosłe wy­
darzenia, których wódz IIT 
Rzeszy nie oczekiwał i któ 
re zachwiały jego pewność 
siebie.

Pierwszą z informacji, 
która wprowadziła. Hitlera 
w zakłopotanie, była wia­
domość o podpisaniu pol­
sko-brytyjskiego traktatu 
sojuszniczego. Drugą infor­
mację przyniósł mu amba­
sador Włoch Attolico. Bj-ł 
to Hst Mussoliniego zawia­
damiający, że Włochy nie 
są do wojny przygotowane 
i nie mogą do niej przy­
stąpić. Duce załączył także 
długą listę potrzeb, któ­
rych zaspokojenie przez 
Niemcy warunkowało zdol 
ność bojową armii włos­
kiej.

List dyktatora Włoch 
wywarł ogromne wrażenie 
na HiUerze. Zachowanie 
się jego po otrzymaniu 
pierwszej informacji tłu­
macz Paul Schmidt opisuje 
następująco:

„Widziałem jak Hitler przez 
dłuższy czas siedział przy sto­
le zamyślony (...). Podczas roz 
mowy Hitlera z amba&adorero 
Francji Coulondrem oonio- 
słem wrairnle, ie chwilami 
jest nieobecny 1 recytuje me­
chanicznie swoje argumenty, 
według i góry opracowanego, 
Jui w rozmowie z Henderso­
nem przedvrirronefo plauu. 
Wydawało się, i* jest uttsor 
bowany innymi (prawami i 
najwidoczniej śpieszył sie, by 
zakończyć rozmowę”.

A oxo oj>is reakcji Hit­
lera zarejestrowany przei 
tegoż Schmidta:

,.Lkt (Mussokuiego) podzia­
ła! jak bomba; Jak gdyby kil­
ka dni temu w Bercbtesgadei 
Hitler nie rozumiał w ogóle 
przejrzj styeb »tuxji Ciano (sic 
cla Mussoliniego i jego mini­
stra spray za| lanłcznych)... 
Byt głęboko rozczarowany 1 
rozgoryczony tg nagłą i wido­
cznie dla niego niespodziewa­
ną ofln ową swego sprzymie­
rzeńca (._). X kamienną twa­
rzą pożegnał wysł-nnika Mat- 
soliniego, odpowiadając mu 
tylko lakonicznie, nztych- 
mifl st odpowie na list (...), a 
w god siną później w Kance­
larii Rze«sy po pro«tu aż hu­
czało od nieprzyjemnych uwag 
o „niewiernym partnerze” (...). 
fcaüedwie wyszedłem z Attoli­
co od Hitlera (...) spostTW&ien 
Keltls, który szybko mtnął 
mnie ł podszedł do Hitlera. 
Gdy jeszcze wanałem, do 
której z grup sieć zącycb w 
hallu mam sie praysąozyć 
Keitel Jut wypadł z gabinetu 
Hitlera, słyszałem Jak zdener­
wowany rozmawiał ze swoim 
adiutantem i doleciały mnie 
rastąpujące słowa; Uiskar 
wymarszu ma być natychmiast 
odwołany**.

Hitler bw! całkowicie pe­
wien wierności i przyjaźni 
duce. Tego odmowa była 
więc ciosem i tytułu, któ­

rego ewentualności zupeł­
nie nie uwzględniał. Za­
chwiał więc niewzruszoną 
pewność siebie Hitlera i 
wpłynął na jego decyzję 
odwołania ataku wyzna­
czonego na 25 sierpnia.

Odroczenie daty agresji, 
mimo ujemnego skutku tej 
decyzji na morale armii 
hitlerowskiej, było podyk­
towane potrzebą uzyskania 
niezbędnego czasu na 
wzmocnienie granicy z 
Francją oraz podjęcia ak­
cji, która wyjaśniłaby no­
wą sytuację i zmniejszyła 
jej niekorzystne dla Rzeszy 
następstwa. Głos Londynu 
i tym razem nie został po­
traktowany pizez Hitlera 
jako nieodwracalna groź­
ba.

darni prezydenta Czecho­
słowacji Hachy i nie przy­
będzie do Berlina jako 
nadzwyczajny pełnomocnik 
rządu polskiego.

Telegram Hendersona 
streszczający jego rozmo­
wę z Hitlerem, przeprowa­
dzoną 25 sierpnia, zawiera 
zwrot: „...najpierw musi
być rozwiązana kwestia 
Polski; po czym przedłoży 
propozycję Anglii”, w któ­
rej Hitler miał się „zobo­
wiązać osobiście gwaran­
tować dalsze istnienie Im­
perium Brytyjskiego”.

Manewr Hitlera był bli­
ski sukcesu. Henderson 
został wezwany do Londy­
nu i zaproszony do udzia­
łu w posiedzeniu gabinetu 
w dniu 26 sierpnia. Pre-

Henryk Jackiewicz

Hitlerowi wydawało ' się, 
że mocarstwa zachodnie 
nie wystąpią przeciw nie­
mu. Zdaniem Hitler* „osta 
tecznej decyzji W. Bryta­
nia i Francja się nrzestra- 
szą, a kiedy uda się szyb­
ko i bez reszty zlikwido­
wać Polskę, wówczas za­
braknie partnera, któremu 
dało się słowo”. Nie bez 
znaczenia był lakże list 
Dalaaiera, iaki kanclerz 
otrzymał 26 sierpnia, w 
którym premier Francji 
zapewniał go o pokojo­
wych zamiarach. Pisał on 
m. in. „Mogą również za­
świadczyć swym honorem, 
że w czystej i lojalnej so­
lidarności Francji i Polski 
oraz jej sprzymierzeńców 
nie ma nic takiego, cc by 
w Jakikolwiek sposób mo­
gło zmienić tendencje pa­
cyfistyczne mojej ojczyz­
ny”.

Hitler srotuml^ł, tm teru, 
aby spłynąć rti decyzją wa­
du brytyjskiego pozostawieni* 
eolski wiasneuu losowi, muń 
do" i esy« mu bardziej prze­
konywających dowodów, te 
dąży do roswląsania proble­
mów niemiecko-polskich przy 
•tole konferencyjnym. W. Bry 
tania — rozumował Hitler — 
do*r *w**t niepowodzenia w 
*wy<Th wysiłkach mediacyj- 
nj.cn, usną winna u konflikt 
Warszawą 1 bądzit mogła a 
czystym sumieniem 1 uratowa­
na twarsą wstrayn ić sią od 
wykonania sobowiąaań sojusz­
niczych.

W wyniku takiej kalkulacji 
I.orfly« i Berlin stały sią w 
ostatnim tygodniu pokoju 
ośrodkami gorączkowych kon­
taktów dyplomatycznych. Naj 
hardziej aktywnymi ich ucze­
stnikami. byli kursujący mię­
dzy Berlinem a Londynem na 
zlecenie Gdringa przemysło­
wiec szwedzki bahlerus i ani 
brsador W. Brytanii w Berli­
nie Hendereon.

Korstrukej* manewru 
Hitlera był? oparta na je­
go przeświadczeniu — wów 
czas Już był tego pr wien 
— fce Beck nie pójdzie śla-

mier Chamberlain zaapelo­
wał, by cały gabinet wy­
korzystał okazję i wziął 
udział w dyskusji nad sy­
tuacją z ambasadorem. 
Premier nie zaprosił nato­
miast do udziału w posie­
dzeniu dyplomatów bry­
tyjskich, przeciwników po­
lityki ustępstw wobec Nie­
miec, jak m. in. swego 
gJównego doradcę dyploma 
tycznego Robert? Vansit- 
tarta czy ambasadora W. 
Brytanii w Polsce Kennar- 
da, bądź radcę tej amba­
sady Nor.tona.

Powtórzyło się więc ma­
ło budujące widowisko 
sprzed roku, które przygo­
towało grunt do Mona­
chium.

Przywieziony przez am­
basadora Hendersona list 
Hitlera miał — jak okre­
ślił go brytyjski minister 
spraw zagranicznych lord 
Halifax — „podzielić W. 
Brytanię z Polską i Fran­
cją. (...) Hitler chciał roz­
wiązania x Polską na 
swych własnych warun­
kach, więcej — chciał unik 
r.ąć wojny z W. Brytanią”.

Halifax nie ufał Hitlero­
wi. Inny pogiąd reDrezen- 
tował jednak premier 
wskazując, że zasadniczą 
myślą listu Hitlera jest, że 
jeśli W. Brytania „pozostawi 
Hitlera w' jego sferze (Eu­
ropie wschodniej) on pozo- 
stawd nas”. Premiera 
Chamberlaina poparł am­
basador Henderson dowo­
dząc, że wciąż są możliwe 
polubowne rokowania mię­
dzy Hitlerem a Beckiem.

Następnego dnia tj. 27 
sierpnia Dahlerus zawia­
domił Chamberlaina, że w 
„rokowaniach z Polską 
Rzesza wystąpi z żądaniem 
Gdańska i korytarza przez 
korytarz”. W odpowiedzi 
na to premier brytyjski

samowolnie, tj. bez żadnej 
konsultacji z rządem pol­
skim i nie będąc upoważ­
niony do wydawania opi 
nii w sprawach wyłącznie 
dotyczących Polski oświad­
czył, że „maksimum tego, 
co Polacy mogliby ustąpić 
stąnowi Gdańsk”.

Ambasador Henderson za 
lecał nawet usilnie swemu 
rządowi, by wywarł presje 
na Warszawę celem skło 
nienia jej do rokowań z 
Berlinem.

Sugestie Hendersona tra 
fiły na podatny grunt. 28 
sierpnia o godz. 14.00 rząd 
brytyjski polecił swemu 
ambasadorowi w Warsza­
wie uzyskać zgodę rządu 
polskiego na zakomuniko­
wanie rządowi Niemieckie 
mu, że Polska gotowa jest 
podjąć bezzwłocznie roko­
wania z rządem Rzeszy.

Hitler gotów był nawet 
pójść na tak dalekie 
„ustępstwa”, że zgadzał 
się, jeśli przedstawiciele 
Polski nie chcieliby przy­
być do Berlina, na zwró 
cenie się o pomoc do kró­
la Szwecji i ewentualne 
użycie, celem odbycia *pol 
kania, jachtu szwedzkiego 
prezesa Electroluxu, Wan- 
nera-Grena.

Wiecsorem 28 sierpnia Hen 
derson nrzywióal do Berlina 
noie brytyjską, w której rząd 
J. K. Mości zapewnia! o goto­
wości rządu polskiego do _<od 
jęcia rozmów. Henderson, któ­
ry był mistrzem w osłabianiu 
efektu wręczanych dok timer 
tów ; tym razem dodał Hitle­
rowi kilka zdań, które pozba­
wiły notę i tak znikomych 
znamion stanowczości. Gdy 
Hitler zapoznał się z treści? 
noty brytyjskiej, Henderson 
oświadczył; „Bez względu na 
*t», co mogą powiedzieć nie­
którzy ludzie, naród brytyjski 
szczerze pragnie porozumienia 
z _ Niemcami, a nikt nie prag 
nie tego berdziej niż pre 
mier (...). Dzisiaj cała opinia 
publiczna jes.’ za premierem”. 
Jeśli tylko Hitler zechciałby 
współpracować z w. Bretania 
„premier będzie mógł przepro 
wad sić swoją politykę norom 
mienia”.

W wyniku rozmowy z 
Hendersonem Hitler odzy­
skał przekonanie, w które 
zwą (pił 25 sierpnia, że 
W. Brytania nie wy­
kona zobowiązań sojusz­
niczych wobec Polski. Taxi 
był cel jego energicznych 
akcji, podjętych w ostat­
nich dniach i cel ten osią­
gnął.

Rząd brytyjski nie po­
stąpił z Hendersonem tak, 
jak zwykle postępuje rząd 
z ambasadorem, który 
przekroczył pełnomocni­
ctwa. Działalność ambasa­
dora była całkowicie apro­
bowana przez premiera, a 
Halifax mógł jedynie w 
prywatnym liście dowodzić 
ambasadorowi, „jak bardzo 
bagnisty jest teren”, na któ 
rym działa.

W ostatnim czasie sytuacja w 
Iranie tak sie zaostrzyła, ze 
niektórzy obserwatorzy poiity 

c eń xaMofKjWiajq s ę czy r*e gror- 
temu krajowi wojna domowo. Za- 
powne me stanowić dobre] wróżby 
dkr przyszłości rzadv premiera Bo 
zarganc ani teł dla potężnego przy­
wódcy duchowego ajatollaha Cho- 
meiniego prześladowania kurdyjskich 
separatystów, których ter. ostatni 

określił jako „niewiernych’* i wez­
wał „Gwardią Rs wołucrjng* do roi - 
p czwiema się z nimi.

Tymczasem Kurdowh* hańscy rri« 
mo<jq wybaczy i Chomeitwenv i Bc - 
żargonowi, te wbrew krh ob-etmeom 
projekt nowej komtyturjl ransidej 
nie zawiera żadnej kkmzuH, dotyczą­
cej Drem rorodowych, o rwkięzcia 
autonomii Kurdystonu. Oikarioiq 
oni również nqd o to, te nie zdołał 
rozwiązać iorfneqo z istniejących 
obecnie problemów. Kurdowie, ktć 
rzy początkowo popierali nowe wła­
dze irańskie twierdzo, iż teraz nie 
nvaią ku »emu żadnych podstaw 
Więcej, zwrócili się ncrweł eto sze­
fów państw muzułmańskich I licz­
nych organizacji międzynarodowych

z apelem o „uczynienie wszystkiego, 
by zapcpiei ludobó,s;wu i likwida­
cji narodu kurdrjskieao. ku czemu 
trwają przygotowania”. Apel określił 
rządy Chomeimeoc jako „srednio- 
w,ecznq, czarną dyktaturą religijną”.

W irańskim Kurdystanie, będącym 
od kilku miesięcy widowni” krwawych 
starć; w ostatnim czasie nasiliły się
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stonowały utworzyć wspólny front, 
któreao celem jest — jak qJosi ko 
munikat — „rozpoczęcie tota'nej woj 
ny przeciwko właazom centralnym”.

Proklamowane przez Chomemogo 
zaostrzenie „rewolucyjnego kursu" 
to nie tylko represje w stosunku do 
kurdyjski oj mniejszości narodowej, 
ou także w stosunku do prasy. W

«swans*** P W l*ri »»JIPjWtWKJŚŁMIje*»*

Niepokoje i obawy
operacje woiskowe „Gwaro Rwo- 
iucyjnej” Chomeiniego. Joli podoją 
źródła kurdyjskie, w c*osie niedaw­
nych zajść w Paveh zginęło ok, 400 
ludzi a blisko 600 jest rannych. Je­
dnocześnie na podstawie wyroków 
sądów muzułmańskich dokonuje *ię 
eazekucii nc Kurdach, którzy uczest- 
ruczyli w ofcctaeh rbrcmych, W tej 
urtuacf1 wsrysthf« orgonizacje połi- 
tyczn« i poramUiiame Kurdów po

Teheran^* zfikwidowooo jut 44 dzień 
nikł I czasopisma, ktor« ątosiły bąd 
der jawnie cporycyjne wobec wpro 
wodzonego przez Chomemiejo kur 
su ortodoksvinie muzułmańskiego 
bądź też reprezentowały nurt Ic'ck 
lub postępowy, wyrażając w poszczę 
polnych kwestiach poglądy odmień 
ne od obowiązujących Zamknięto m 
ir> również redakcję komunistycznego 
dzienruta „Mordom”, wydawanego

przez partię Tudeh, która w okresie 
rządów szacha została zdelegalizo­
wana i działała w pocziemiu, zaś 
po rewolucji islamskiej stała się 
partią oficjalną. Jednocześnie wy- 
aala sie z Iraru licznych korespon­
dentów zagranicznych, którym zarzu­
ca s;ę n.erzetelne i nieżyczliwe in- 
foimowonie o sytuacji w tym kraju.

Trudność., jakie przeżywa dziś 
Iran, pogłębia jeszcze fakt, iż gos­
podarka jego oowołi leer systema­
tycznie upadc., Uciekają bowiem z 
kram doświadczone kadry kierow­
nicze, wskutek czego fabryki, banki, 
szp.tale i inne placówki dostają się 
w ręce osob. nie posiadających kwa 
iifikacji. Rośnie także bezrobocie z 
powodu skreślenia wielu ważnych 
inwestycji, jak np. metro, nowe lot­
nisko w Teheranie, elektrownie ato­
mowe i rurociąg dla gazu natural­
nego, który miał być eksportowany 
do ZSRR

Wszystko to w sumę wpływ- na 
destabilizację sytuacji w Iranie, 
wzbudzając wśród znacznej części 
społeczeństwa niepokój i obawę o 
przyszłość „islamskiej republiki”.

», B.

Rozmaitości
kulturalne
ŁOWICKIE BIBLIOTEKI

Prawie 550 lat liczy sobie 
historia książnic w regionie 
icwickim. Najstarsza jest bi- 
unot&Ka kapitulna, w której 
ZDioracn znajduje się ponad 
>8,5 tys. ksiqze'k, starych dru 
kcw, inKunauuiow, czasopism, 
ręitopisow, w tyrn 6 iynwce- 
go NrasiCKiego oraz 857 ksiq 
zek i rękop.saw przekazanych 
cc wieżowi pizez tego pisarza.

Urugq najstaiszq bibliote­
ką w tjm mieście, które by- 
io swego czasu siedzibą pre 
zesa Nomisji edukacji Naro­
dowej Michała Poniatowskie 
go - jest założony przed 72 
iaty księgozbiór przy Muzeum 
starożytności (obecnie od­
dział Muzeum Narodowego). 
Zawiera on ponad 3 tys. po 
zycji z zakresu etnografii, hi­
storii sztuki, o także unika­
towe loviciana 5 prasę łowic- 
kq. Cd lat siedemdziesiqtych 
ubiegłego stulecia utworzo­
na pod patronatem Polskiej 
Macbrzy Szkolnej działa naj 
większa w Łowiczu Publiczna 
Biblioteka Miejska. W posia 
daniu tej placówki jest pra­
wie 50 tys. woluminów. Ło­
wicz posiada najlepiej rozwi 
niętq sieć bibliotek w całym 
woj. skierniewickim. Działa tu 
30 bibliotek publicznych. Os­
tatnio rozpoczęła działalność 
nowa placówka o chaiakte- 
rae naukowym, której orga­
nizacji podjął się Mazowiec­
ki Ośrodek Badań Nauko­
wych. Poza udostępnieniem 
księgozbiorów powszechnie 
stosowanymi formami pracy 
są wystawy książek i starych 
druków, odczyty, spotkania i 
literatami. W eoraz szerszym 
zakresie rozwija się w łowic­
kich bibliotekach służba łn- 
formacyjno-bibliogrufieino,

BLIŻEJ TEATRU 
- W WOJ. OLSZTYŃSKIM

W woj. olsztyńskim iozwi- 
ia działalność przeszło 100 
klubów przyjaciół teatru, ist­
niejących w środowiskach 
wiejskich, małomiasteczko­
wych oraz szkołach i zakła­
dach pracy. Towarzystwo Kul 
tury Teacralnej rozwja róż­
ne formy upowszechniania tej 
dńedziny sztuki. W ubiegło­
roczne, akcji pn. „Bliżej te­
atru” uczestniczyło prawie 280 
piacówek - klubów „Ruchu” 
i „Rolnika”, szkół, pegeerów, 
kół ZSMP, świetlic zakłado- 
v/ych. W konkursie wzięło u- 
azial ponad 5 tys. osób, prze 
de wszystkim ze środowisk 
wiejskich. W zbiorowych wy­
jazdach do teatru (było ich 
400) uczestniczyło 15 tys. o- 
sób, organizowano wystawy 
teatroznawcze, kąciki teatral­
ne, odpyweły się spotkania z 
aktorami, powstawały teatry 
amatorskie. Nic więc dziw­
nego, że spośród 62 nagród 
centralnych w konkursie „Bli­
żej teatru” aż 7 przypadło 
placówkom w woj. olsztyń­
skim.

SPEKTAKL
TEATRU PANTOMIMY

Zespół Teatru Pantomimy 
we Wrocławiu pod kierun­
kiem Henryka Tomaszewskie­
go, przygotował kolejną pre­
mierę — po raz pierwszy wy­
stawiany na polskiej scenie 
„Hamlet” Szekspira w wersji 
pantomimicznej. Spektakl no 
si tytuł „Hamlet - ironia i 
żałoba'

— Nasz „Hamlet” jest wier 
ny tekstowi dramatu. Oczy- ! 
wiście, wybraliśmy te wątki i 
problemy, które są najważ­
niejsze, które powinniśmy po 
kczać — powiedział H. Toma­
szewski dziennikarzowi FAP 
- Jest to ponad 2-godz-nne i 
przedstawienie, w którym wy- 
słepuje cały nasz, znacznie ; 
oamłodzony 30-osobowy zes- , 
pół aktorski. Ja opracowałem 
choreografię I reżyserię spek 
taklu, zaś Kazimierz Wiśniak 
przygotował scenografię. W 
ostatecznej wersji spektakl po 
każemy w październiku br

MIŁOŚNICY
KUJAWSKIEGO FOLKLORU

l
Duże zasługi w kultywo i 

waniu i upowszechnianiu foi 
kioru ziemi kujawske-dc- 
brzyńskiej ma istmejejee w 
Radziejowie Towarzystwo Mi- 
łr-ników Kujaw. Tamtejsi i 
działacze otaczają troskliwą 
cpieką iwo ców ludowych. 
Znana jest w całym kraju ra 
< źiejowska kapela ludowa, 
która zdobyta liczne naqrody 
na ogólnopolskich festiwa­
lach i konkursach folklorys- ; 
tycznych, dokonała nagrań ) 
ala Polskiego Radia i wystę- ł 
powała w dziesiątkach miej- r. 
scowości całego kraju. Iowa- i 
rzystwo Miłośników Ku,aw o- 
tacza opieką słynne radzie- , 
jowskie hafciarki. Systematyez 
nic wzbogacane sa zbiory ar 
cheologiczne, etnoqraficzne, f 
numizmatyczne, strojów ludo- , 
wych ; wyrobów rękodzieła ar 
t/5tyczneqo w kujawskiej iz­
bie reo'onalnej, mieszczącej 
sir* w radziejowskim „Domu j 
Rzemiosła”.

70 LAT
TOWARZYSTWA 

ŚPIEWACZEGO „ECHO”

Jednym z najbardziej zaslu 
żonych dla kultury Zyrardc 
wa jest obchodzące w br. 70- 
lecie działalności Towarzyst 
wo śpiewacze „Echo”. Prowa 
dzi ono chór oraz orqanizu 
je koncerty z udziałem chó­
rów żyrardowskich z innych ’ 
miejscowości. W swym reper- | 
tuorze chór ma pieśni z cza- ś 
sow sprzed I wojny świaro- * 
wej, okresu międzywojennego . 
oraz utwory współczesne.
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GRANIT
nad jeziorem

i opornymi btyłcim gra­
nitu,

Ośmioosobowa grupa 
artystów uczestniczyła w 
pintym już z kolei plene­
rze rzeźbiarskim we Wdzy 
dzach Kiszewskich, zorga­
nizowanym pod patrona­
tem Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, Związku Polskich 
Artystów Plastyków, Urzę­
du Miasta i Gminy Korcie 
rzyna i przy wielkiej po­
mocy kościerskiego Rejo 
nu Dróg Publicznych, Ten 
mariaż wydaje od pięciu 
kit świetne owoce.

Plener m,ał charakter 
międzynai odowy. Oprócz 
gdańskich twórców: Ma­
riusza Kulpy — sprawuję 
©ego jednocześnie funk­
cję komisarza pleneru, 
Teresy Klaman, Krystyny 
Bogusławskiej, Ryszarda 
Ihnatowicza i Zenona Sa 
pały, udział w plenerze 
wzięli rzeźbiarze z innych 
okręgów Leon Podsiadły 
z Wrocławia ! Wiktor Gaj 
tłe i Warszawy oraz za-

jest związane z autentycz 
nq ,,mekq tworzenia”. I 
'nie chodzi przy tym o u- 
jarzmienie kamiennej bry­
ły, ale o wydobycie z niej 
jakby drugiego piękna.

Uczestnictwo Julii Oko 
i Bernarda überaila w 
tym plenerze, stworzyło 
znakomitą okazję do po­
równań. lulki Oko. Polka

mi. Stworzył wreszcie trzy 
dekoracyjne niewątpliwie 
przedmioty, świadczące o 
znakomitym opanowaniu 
warsztatu.

J. O.

Fotograf owal i

W, Niezywiński

Ct iSZĘ i muzealną
powagę skansenu 
we Wdzydzach na 

»ześć tygodni zakłócił stuk 
młotów i wizg szlifierek 
elektrycznych. Zeskakiwał

proszeni artyści z zagra­
nicy: Julia Oko z Kanady 
i Bernard überall z RFN.

Bardzo szczęśliwego wy 
boru aoKonano przed la­
ty Wdzydze — urocza wieś

z pochodzenia, Kanadyjka 
z wyboru, matka doros­
łych dzieci, chociaż jest 
dyplomowanym mikrobio­
logiem z pasją studiuje 

, rzeźbę, która jest dla niej 
jednym z licznych, pochła 
niających hobby (oDok 
np. alpinizmu). Należy 
do stosunkowo nielicznej 
grupy ludzi w zachodniej 
części Kanady, zajmują­
cych się rzeźbą. Z:emia 
Alberta, bo tam mieszka 
pani Julia Oko, to Kana­
da, do której rzadko tra­
fiają polscy turyści, polscy 
artyści I polska sztuka 
Kiedy już jednak trafiq, na 
ogół są gośćmi pan! Ju­
lii.

Inny charakter młał u- 
dzlał niemieckiego rzeźbią 
rza z Bremy. Dla niego 
plener był okazją do 
pierwszego spotkania z 
Polską I polską rzezbą 
Jego p.erwsze zdziwienie 
związane było i matena 
lem. Ma bowiem zwykle 
do czynienia z leyularny- 
mi, ociosanymi równo bry 
łami granitu. U nas zapio 
wadzono go, tak jak pozo 
stałych uczestników plene 
ru, do zwałowiska w Lu- 
bianie w celu wybrania 
potrzebnych kar.Jenl. W 
ich okrągłościach szukał 
prostych linii, płaszczyzn 
— otwierał kamienie „mę 
czył” granit wspaniałymi 
elektrycznymi wiertarkami, 
szlifierkami, chemikalia-

na Kaszubach — stwarza 
wspaniale warunki pracy
artystom. Tutejsza przyro­
da, atmosfera, cisza, lu­
dzie — wszystka razem — 
maią inspirujące w akcie 
tworzenia znaczenie, Świad 
czq o tym za każdym ra­
zem zrealizowane podczas 
plenerów prace. Wiele 
sposród nich było nagra­
dzanych. Wiele stanowi
chlubę różnych galerii.

Granit, w ktoiym rzeź­
bią uczestnicy wdzydzkich 
plenerów, rrie jest two­
rzywem łatwym. Dlatego 
zresztą został przez nich 
wybrany. Utrwalenie w
nim artystycznych wizji

trochę zwiedzających wi­
dok roznegliżowanych tor 
sów panów i skąpych, acz 
efektownych, strojów pań, 
zawzięcie mocujących się

Żegnaj late
na rok.

PRZEBÓJ opolskiego festiwalu dopiero teren rtabiera 
szczególnej aktualności, bow.em „Żegnaj lato na 
rok” śpiewają sobie pod nosem wszyscy, którzy uriop 
mają Już za sobą. Ci, którzy dopiero się wybierają, mocą 

co naiwyiej powiedzieć „Witaj, złota polska jesieni” ma­
jąc nadzieję, że rzeczywiście będzie „złota”. Tak czy ina­
czej — szczyt urlopowy mamy w zasadzie za sobą i można 
sobte pozwolić na międzyuriopowe refleksje.’ Międzyurlo- 
powe dlatego, że między szczytem lata 1979 i 1930 jest 
trochę czasu i gdyby z refleksji tych miało coś wyniknąć - 
to zdazy się to coś przemyśleć lub wprowadzić w życie.

A tematów do refleksji jest sporo. Weźmy na przykład 
temat: słońce 2e słońcem jest tak jak z papierosami. 
Wielu jest nałogowych „opalać ly”. M >gq lekarze ostrze- 
ga< ao znudzenia przed niebezpieczeństwami zbyt inten­
sywnego opalam i, wskazywać na odstraszające przykłady 
„czerwonaskórych” lub „łaciatych” na plaży i chorych we 
wczasowych pokojach, namawiać do umiarkowania i opa­
lania się w ruchu, a nałogowcom to i tak nie pomoże 
Nadmorskie i nadjeziorne plaże zamieniają >ię w patelnie. 
Jest to wyjątkowo trafne określenie i temu, kto je wymyślił, 
należałoby dać nagrodę. Przepis jest bowiem taki: przy­
piec jedną stronę druga — a następnie, po kolei, bok.. 
Nie może pozostać oni skrawek nie przyrumieniony, bo „ca 
łość” będzie nieudana.

Nałogowi opalacze — leżąc całymi dniami r>a plaży — 
nie narzekają na nudę, Nuda zaczyna się dopiero wtedy,

A-A. Przekrój przez uł. Masztową i ul. Studzienną z widokiem na północ, tj w stronę Bramy Targowej. Oznaczo­
no domy pny uł. Masztowej 23, 24 oraz 29-31, które koniecznie trzeba odbudować.

B-B Sylwetka Starego Masła w Elblągu od zachodu, tj. od strony raeki Elbląg wg nagrodzonego projektu.
1 - bulwai Zygmunta Augusta, 2 - ul. Wodna, 3 - ścieżka kościelna, 4 — Stary Rynek, 5 - ul. Pocztowa, 6 — 

uł. Wałowa, 7 — ul. Linki, 8 - ul. Masztowa, 9 - ul. Rybacka, 10ul. Mostowa.

Przygotowania Jo odbadowy 
Sta-ego liasta w Elblągu

Henryka Wygoda

gdy słońce kryje się za chmury. Próżno perspektywą spa­
ceru nęcą brzegi morza, próżno lasy kuszą doskonałym 
powietrzem, próżno obiecują wiele wrażeń ciekaw« oko­
liczne miejscowości, miejsca I zcbvtki. Zapełnioją się na­
tomiast kawiarnie, kina, świetlice i pokoje domów wcza­
sowych. Nałogowi opaiacze musza być blisko piaty, muszą 
być w pogotowia A nuż zaświeci słońce? A jeśli nie świeci 
j*rd®n dzień, dwa — pyzy ątołówkowych stolikach zaczynaią 
się rozważania wracać do domu wcześniej, czy jeszcze 
zaryzykować czekanie? Bo nie ma słońca — nie ma życia - 
nuda.

Trzeoa przyznać, że domy wczasowe sprzyjają „nało­
gowcom". Choćby przez rytm posiłkowy. Z plaży — na 
ogół — niedaleko do stołówki, zawsze zdąży się skoczyć, 
zjeść w pośpiechu obiad i wrócic czym predzej, aby nie 
stracić ani jednego promyka słońca. Gorzej z amatorami 
aktywnego wypoczynku, długich spOcerów i wycieczek. 
Jeśli nie chcą byc pozbawieni obiddu czy kolacji — nie 
mogą sobie pozwolić na dłuższe wyprawy. W twardo okre­
ślonych godzinach muszą się zameldować w stołówce.a

Poza tym domy wczasowe nie oferują uiiopowiczom zbyt 
wielkiego wyboru form aktywnego wypoczynku I interesu­
jącej rozrywki. Owszem: organizują wycieczki zbiorowe, 
bilety na irrmrezy kulturalne, do kin. Wszystko dla jvszyst- 
kich — jednakowo, w lednym czasie. Bez uwzględnienia 
teao, że zainteresowania ludzi sa różne. Bez prooy stwo- 
rienia większej szansy wyboru form wypoczynku i rozrywki, 
stworzenia eiastyz zne go i roznoroanego programu, w któ­
rym każdy znalazłby coś dla siebie. Lub przynajmniej uła­
twienia wczasowiczom tworze iia małych grup nieformal­
nych — rak nazywają je soc.oijąowie — związanych wspól­
nymi zainteresowaniami. Juk? Choćby lokując ich w jed­
nym pokoju w przypadku poko-ow zbiorowych, blisko sre- 
bie, jeśli ponoje są małe, czy też przy wspólnych stolikach 
w stołówce. Poznawszy siebie, potrafią zmontować indy­
widualny, zgodny rich zainteresowaniami i sposobami wy 
poerywania, program pobytu na urlopie. Tylko że trzeba 
poświecić wczasowiczom — po ich przyjezdnie — nieco 
więcej zainteresowania, niż wymagają tego rutynowane for 
marności: zameldowanie, wydawanie numerków na posiłki, 
klucza.

Toteż wczasowicze, dłu których ważne na urlopu? są łącz­
nie: słonce, świeże powietrze, bezpośredni kontakt i przy­
rodą, ruch i dobra, odpowiadająca im rozrywka — pozo­
stawieni są sami sobie. Skoro więc zdani są tylko no wła­
sną inicjatywę — może warto im ułatwić życie przynajmniej 
przez wprowadzenie większej elastyczności w organizacji 
wczasowego dnia, co jest prawie równoznaczne z elastycz­
nością pór posiłków? Mozę uda się zrobić coś w tej ma­
terii przed poczqtk>em przyszłorocznego szczytu urlopowe­
go? Mozę to zmniejszy liczbę nałogowych opolaczy.

Cenne prace badawcze
Mtiieuuł Zleuu Sueradr- 

fcifej prowadzi badania nad 
przeszłością regionu sie- 
radzkietjo Wyniki tych 
badań sukcesywnie ««głas/n 
się w specjalnych w>vUuv- 
nietwach, a iakze wyko­
rzystuje się w prelekc jach 
i odczyta« h pracowników 
naukowych tej placówki. 
Obszernie opracowano za 
ąadnienla dotyczące fol­
klor« ziemi sieradzkiej. 
Z pozyskanych materia­
łów organizuje się wy­

stany malarstwa, rzeźby 
I tkanin ludowych Mu­
zeum opiekuje się 130 ar­
tystami uprawiającymi róż 
nego roa&aju kierunki 
sztuki ludowej. Na uwagę 
zasługuje tkactwo arty­
styczne, kultywowane we 
wadach pod sieradzkich:
Męka, W iechucice i Moni­
ce. Sieradz jest hcz&cvm 
się w kraju ośrodkiem 
sztuki yarncarskiej. Wy­
roby tutejszych, garncarzy 
zdobią muzea i ośrodki 
kultury w wielo miastach.

CO roku minister odm1- 
rwstracji, gosDodarki t* 
renowej i ochrony śro 
dowiska przyznaje nngrody 

za wybitne osiągnięcia w 
przestrzennym ksztakowanłu 
miast i wsi, ochronie śroao- 
wska oraz gosvodarce komu 
nalnej i mieszkamowe.j. Ntr- 
g-odj są wyrażeń" uznania 
dla projeKtamow ł naukow­
ców, podejmujących tematy 
ważne dla gospodark? i kul­
tury naroaowej, tworzące wo 
run ki do ich dalszego dyna­
micznego rozwoju.

Jednym z tatach tematów 
sq piobiemy zagospodaro­
wania przestrzennego śród- 
rme-sć, a gtówn:e ich za­
bytkowych elementów. Te­
matem tym w odniesieniu do 
Elbląga zajmowali się w la­
tach 197Ó—/8 prof. Wiesław 
Anders i Instytutu Architek­
tury . Urbanistyki Politech­
nik! Gdańskiej, rr gr inż. 
Szczepan Baum z B ura Pro- 
jektowo-Badawczego Budo- 
wn.ctwa Ogólnego „Miosto- 
prejekt” w Gdańsku i doe. 
Ryszard Semka z Państwowej 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz 
nych w Gaańsku. Obecnie ich 
praca uzyskało, nagrodę II 
stopnia ministra AGTKDŚ. W 
zwfazku z tym poDrosilismy 
prof. W, Andersa o wypo­
wiedz dotyczącą Starego 
M asta w Elblągu.

— Zacznę od tego, że 
praca nasza stanowi konty­
nuację „Studum programu i* 
wytycznych do przestrzennego 
ukształtowania zabudowy Sta 
.‘ego Miasta, jako elementu 
środmieśc;a Elblągc" wyko­
nanego przez kdkunastooso- 
Dowy zes&oc outerski w la­
tach 1974 i 1975 I drugie 
uzupełnienie dotyczące negro 
dzo.nej pracy korzystaliśmy w 
n.ej z dokumentacji zabytków 
elbląskiego Starego Miasta, 
przygotowanej przez dra inż. 
Janusza Ciemnołońskiego i 
ze współpracy mgr. in. An 
drzeju Kwiecińskiego.

— 1'au.t jnofnumt, y%, voJ~ 
ni«i odbudowano Stare Miasto 
Warsa*«-*!* i OJ Own e Miasto 
w (idtńsku, pnyvwjKon« im 
ich dawne ksztair v. OdUudo- 
w ano po iłowemu Stare 
Miasto w ViAJboih.il i Stare 
Miasio w Stu.psHer, &dxit> v. 
imejaeu Wu«nv*ym <1ł* ra­
il sza słoi kim». Ulbijyj nato­
miast riot.wł« «-as nie może 
aoczrkac si«f |»eiuej »Mlbudowv 
-wojej dzielHH-y staromiej­
skiej. t'o woj u U aarnowaly 

tu tylko- ruiny d*U »dl>u- 
(Uiwłuyih k-jsi.-iotów i t'«r< 
innych obiektów. Jak od budo 
w At Mbljysk.e Star« MiaMo, 
aby nie utracić Jego niegdy- 
sle.bivg« charakteru, *a rów no 
cześnie »tworzyć dzielnicę 
żywą — v ażny element śród­
mieścia miasta wojewódzkiego?

- Sądzę, że naie-ży:
• usunąć ze Starego

Miasta przelotowy ruch >a ■ 
mochodowy,

Ci odtworzyć historyczny 
przebieg ulic wyznaczający 
zabytkowy plan miasta,

9 odtworzyć średniowiecz­
na zw. śceżkę koście na,

O dokonać rekonstrukcji 
ważniejszych zabytków stanc 
wiących zespoły zabudowy 
historycznej,

# nową zcbuaowę kształ­
tować w skali i rytmach za­
budowy rekonstruowanej,

O eksponowana sylwetkę 
miasta od zachodu, tj. od 
strony rzeki Elbląg, ukształ­
tować w sposoD nawiązujący 
do form historycznych,

O zabudowę usługową do­
pełnić częsc owo meszkalnic- 
twem zb orowym (notelowym) 
przeznaczonym dla- osób sa 
możnych i dla rodzin bez­
dzietnych.

— Te zasi.d> zagospodarowa­
ni* wymagają rozwinięcia.

— Proszę burdzo.
— Przede wszystkim «v-

kreślmy obszar zainteresowa­
nia pracy panów.

— Był io głównie obszar 
Starego Miasta, a w ęn poło­
żony między ul. Rycerską I 
Pocztową a rzeką Elbląg ł 
na południe od Bramy Tar­
gowej, ale interesowaliśmy 
się także 1 trzema pozosta­
łymi obszarami historycznymi, 
tj. Wyspą Spichrzów, Osie- 
kiem i Nowvm Miastem, któ- 
“egu osią jest ul. G:ermkćw 
Ale,, zęby moc np. zapropo­
nować sposob usunięcia ze 
Starego Miasta przelotowego 
ruchu samochodowego, mu­
sieliśmy zająć się układem 
komunikacyjnym całego El- 
bląya.

— Wii-śnie, jak rozwiązali 
p*no\* ie ten problem?

Pomiędzy cl. Tysiqc'eda 
I Tamką oraz wzdłuż ul Ry­
cerskiej i Pocztowej na 
zacnód oa niej powinny po­
wstać, Doza kwartałem ogra­
niczonym ul. Linki i Studzien­
na, rozległe parkingi. Dalej 
na połnoc i na zachód od 
tych park:ngow pow:nien 
być tylko samochodowy ruch 
aostawczy i lokalny o^az ruch 
pieszy. Jest to podstawowa 
zasada, która powinna cbo 
wiązywać na oDszaracti sta 
romiejiikich. Jeżel się chce 
odtworzyć ich dawny klimat, 
to trzeba wyelim.nować stam 
tąd samochody. Na tak o- 
czyszezonym ter en'e ruch 
pieszy pizybywałby na Sta­
re Miasto głownie ul. Ko­
walską, objąłby w posiadanie 
Story Rynek i cały teren

między ul LinM a uł. Moe- 
towa.

— Przeglądając pracę panów
zauważyłem, t* występują 
w niej nazwy ulic ni« zaneto 
wane w wydanj m niedawno 
ti>ryMyc«nyrn planie miasta.

— Jest to przykł* niedopa­
trzenie togo wvdewnictwa. 
Dlatego właśnie, że w jwia- 
demoścą społecznej giną sta­

re formy urbor.istycz-nę I sta­
re na iwy, stawiamy sprawę 
odtworzenia historycznego 
przebiegu elbląskich ulic. Je­
dna z n-ich, mianowicie ul. 
Masztowa, byłaf najbogatszym 
Dod względem form architek­
tonicznych zespołem zabudo­
wy historycznej. Jej rekon­
strukcja powinna być w pełni 
zgodna z zachowanymi ma- 
teuałami archiwalnymi. Tak­
że tzw, ścieżkę kośceina 
trzeba pieczołowicie odtwo­
rzyć.

-- Hierwsrj r*a słyszę * tej 
ścieżce.

— Było ta ciasne przejście 
służące niegdyś wiernym do 
szybkiego przedostawania 
się ze szpitala i kościoła Św.

Ducha (driś Biblioteko Woje­
wódzka odbudowana wg prę 
jektu mgr inż. Mts^M Kosie- 
kiej, dra inż. Jonusra Ko­
walskiego, mgr. inż. Morka 
Powązki i mgr. inż. Joachime 
Wydorskiego) do kościoła św, 
M kołaia, a daiej ao kościo­
ła NMP Ścieżka te hy*a 
Drzejściem między ślepwrtł 
ścianami kamienic, maiącymj 
tez konstrukcyjny charakter, 
dwupoziomowym lekami roi 
porowymi.

— Wvporr n i*ł pan, tm rl. 
Marztową (dla orientacji, jest 
to przedłużanie ul. Siuri*ien- 
ncj w stronę rzeki Elbląg) 1 
ścieżkę kościelną trzeoa pie­
czołowicie odtworzyć. A po­
zostałe ulice?

- Nie wszytki«; fragmenty 
Starego Miasta będzie mo­
żna odbudować w ich da­
wnym kształcie, ale zawsz* 
nowa zabudowa tworzyć po 
winna, wraz z zabudową re­
konstruowaną, wnętrza urba­
nistyczne o proporcjach na­
wiązujących co proporcji 
wnętrz historycznych.

Nagrodzony plan jest kolej 
nym etapem prac zmuszają­
cych do wykonania realiza­
cyjnych projektów przywróce­
nia życia na elbląskim Sta­
rym Mieście Oby projekty tę 
,ak najszybciej wykonano.

Marian Graocwskl

Woda i zdrowie
PLUSKAJĄC «ię &«z1ro-

iko w jeziorze bądź w 
morzu, czy natzekajac 

no zbyt częsty deszcz, nie 
zastanawiamy się z reguły 
nad tym, it wado jest 'poa 
stawą naszfeyo życia. Bez niej 
Z>*mia byłaby jedynie mart 
vvU planetą, pozbawioną moż 
liwosci jjkieookoiw'ek roz 
woju. To woda stanowi prze­
cież biisko 7Ü proc. wszyst­
kich substancji, z któiych zbu 
dowuny jest organizm ludz­
ki, łącznie z układem kost 
nym, składającym się z niej 
w około 30 piocentach

Niemal pięcdz iesięciolitro- 
wy zopas tego bezcennego 
D!ynu, zawarty w ciele prze­
ciętnie ważącego człowieka, 
musi byc systematycznie uzu­
pełniany z zewnątrz, średnio 
tfiema litrami dziennie, do 
siarczonymi w pokarmach o- 
roi w napojach. I jest' to 
n eodzowny warunek dla pra­
widłowego funkcjonowania 
wszystkich naszych naizą*' 
dcw. Zachodzące w nich pi o 
cesy biochemiczne odbywać 
się bowiem mogą wyłącznie 
pcmiędry ciałami rozpuszczo­
nymi w wodzie. Dlatego jej 
brak odczuwany bywa o wie­
le dotkfiwiej, aniżeli brak po­
żywienia Bez jedzenia można 
np. w pewnych określonych 
warunkach utrzymać się przy 
życiu od dwóch do trzech, 
• niekiedy nawet | do czte­

rech tygodni. Bez wody na­
tomiast trudno jest przezyc 
dłużej, niż cniem ani

W przypadku, kiedy rwrtu- 
roinych ubytków wody. wyda­
lanej z oigariizmu w trak©« 
uddychama, jak również i 
moczem oraz i potem, nre 
da się w porę zreKompensa- 
wuć, orgunam zaczyna czer­
pać xe swoich rezerw. Odbi­
ja się to ptztfde wszystkim na 
j-składzie krwionośnym. Na 
skutek odwodnienia zwiększa 
s ę m, innymi kie.srość krwi, 
podwyższa s;ę znacznie po­
ziom hemoglobiny, I w re­
zultacie tego człowiek poczy­
na odczuwać zuwroty i bóle 
głowy, c także senność oraz 
mdłości. Już dziesięcioprocen 
Iowy ubytek wody p-owadzt 
ao zahamowania wielu istot­
nych dla zdrowa procesów bio 
log.cznych, co odbija się 
utemnie na samopoczuciu i 
sprawpcsd. Wraz i dalszym 
zmniejszaniem się rezeiwy 
wodnej objawy te nusilajq się, 
aż w końcu, o He me naaej- 
dzte ratunek — człowiek tra­
ci przytomność i po p«v - 
r-ytn czasie umiera i prag­
nienia. To samo grozi z resz­
tą wszystkim żywym oryanłz- 
n om na Ziemi.

Tymczasem, wbrew pozo­
rom, zapasy wody nie należą 
na świście ao rbyt obfitych. 
O ile bowiem zbiorniki wod • 
rv* zajmują m na*x*j płane-

o«* około 71 pro«, jej po- 
wteizchni, okalając ze wszyst­
kich stron stały ląd, o tyle 
ui 94 proc. światowych zasc- 
oów wody stanowią niorza i 
cceany, Z pozostałych do no- 
srej dytj.ozycj, o pras., częsc 
pokryta f«it w ecznym lo­
dem, w ostatecznym jutem 
bilans i» ludzkość moi* ko­
rzystać b«z ograniczenia za­
ledwie z 1 proc. oyolnego 
zaonsu wody, występującej 
no kuli ziemskiej.

Otóż właśni*. Bez ograni­
czeń mogła korzystać w prze­
szłości. Odczuwamy od kilku­
dziesięciu lat gwałtowny 

’wzrost zapotrzebowania na 
wodę stawia nas bowiem w 
dość skomplikowanej sytuocji, 
Jeżeh mianowicie jeszcze w 
sredniow'eczu człowiek zuży­
wał przeciętni# oo 10 do 15 
litrów wody na dobę. w wie­
ku XIX za i 30 litrów, ta obec­
nie w krajach uprzemysłowio­
nych zapotrzebowanie na ten 
życiodajny płyn waha się w 
granicach 100 1'rtrów, przy 
czym w Jakich miastach, jak 
Beri-ri, Moskwa czy Paryż do­
chodzi ono nawet do 500 li­
trów. Dotyczy tc wszakże tyl­
ko potrzeb higremeznych i ko 
rnunalnych. Znacznie większe 
ilości wody pochłoma gospo­
darka rolna i przemysł. Po 
to. aby otrzymać np. jedną 
tooę start potrzebo 300 ton

wody, a do wyprodukowanie 
lednego kilograma strepto­
mycyny zużywa się jej aż... 2 
tys. ton.

Jak zatem widać sytuacja 
światowa przypomina, i to 
niemalże dosłownie, sytuację 
rozbitka dryfującego na trat­
wie po bezmiarze oceanu i 
ginącego powoli z pragnie­
nia. Nic przeto dziwneao, że 
w związku z potęgującym się 
deficytem wody, od • dłuższe 
go Już czasu w większości 
kiajuw czynione są próby 
uzdatniania do celów kon 
sumpcyjnych ogromnych za­
sobów marskich. Niezależnie 
cd tego ooszukuie się po­
nadto skutecznych metod 
przyzwyczajania roślin do 
wody morskiej. I chociaż wia­
domo już, 7« niektóre upra­
wy, jak buraki czy kapusta, 
zadzwiająco aobrze zniosły 
eksperyment, ogólnie rzecz 
biorąc, daleko jeszcze do za­
stosowania go na szerszą 
skałę.

Znacznie gorzej przeostc- 
wia się natomiast problem 
przystosowanie się ludzi do 
słonej wody Organizm czło­
wieka n.e jest bowiem w 
steme przyswoić sobie więk 
szych hości wody morskiej, 
która w każdym litrze zawiera 
ca 35 grermów najrozmait­
szych soli mmeralnvch, wy­
magających rozpuszczenia w 
leszcze większych ilościach 
wody słodkiej.

Ä jednak, pom.mo wszyst­
kich tych niewątpliwych mi­
nusów, zmuszających ludzkość 
do intensywnego poszukiwa­
nia nowych źródeł wody, na

dojącej się zaiówno do spo­
życia, jak też i do celów rol- 
r-'czycn i przemysłowych — 
słona woda morska może się 
okazać prewdziwym błogo­
sławieństwem. Szczególnie dla 
g«ód cierpiących na pewne 
ok»e:done schorzenia. Nie 
spełniając warunków napoju 
gaszącego pragnienie, po­
siada ona wszelkie cechy 
•'ód mineralnych, stosowa­

nych od dawna przy leczeniu 
velu dolegliwości. Terapeu­
tyczne właściwości ’ wód nroi- 
skich znane bvły już w sta' 
różytności, kiedy to zalecano 
pijać je po jedzeniu, z dodet 
k'em nrodu dla poprawienia 
smaku.

Pomijając korzyści płynące 
dla zdrowia z kąpieli mor- 
skicn, podczas których ciało 
człowieka wcnlania poprzez 
skóre cenne dla organizmu 
składniki mirreralne będąc 
jednocześnie^ poddawanym 
działaniu swoisteqo masażu 
oraz dobroczynnej gimnasty­
ce naczyń kn/vionosnych, wy­
woływanej różnicą tempera­
tury powietrza i wody — nie­
zwykle cennym dla człowie­
ka zjawiskiem okazał się 
aerozol morski. Jest to, iatt 
wiadomo, unosząca się stale 
w powietrzu, niewidz;alna 
p.awie gołym okiem, mgieł­
ka, s>kładalaca się z rozpylo 
nych cząsteczek wody morskiej 

i zawierająca w jeanym tylko 
metr7.e sześciennym około pół 
miii granul jodu, a także 
znaczr.ą ilość ozonu. Naj­
obficiej |ony odu tych związ­
ków występują w rejonie bał 
tyku w mgliste, wilgotne ranki

i w czasie jesiennych sztor­
mów, kiedy rozrywane silnymi 
porywami wiatru fale tworzq 
w sąsiedztwie brzegu gęsto 
zawiesinę wodną, wdycnanc 
wraz z powietrzem i odaT-a- 
łu.ącą zbawiennie na 
układ odeeenowv

Tak więc, cho< iaż wrai 
jeszcze nie opracowano od­
powiedniego systemu, pozwc 
lejącego w miarę tamo, o 
przede wszystkim na skalę 
przemysłową, przystosowywać 
wodę morską do szerokiego 
wykorzystania — stanów 
ona nieoceniony skarb. Dziś 
może nie w pełni docei la­
ny, ale mający przed sobą 
ob:ecujqcq p'zysztosc. Ktc 
wie tez, czy wkrótce już nis 
beaziemy kupowali jej w bu 
telkach w każdej aptece, tak 
jak od lot kuouje się popu­
larnego Zubera czy Kiyni- 
czankę.

Póki oo, bawiąc nad mo­
rzem podczas nlerogody pa­
miętajmy, że zamiast s' e d z i e ć 
w zadymionej kaw.arni, le­
piej wybrać się na spacei 
wzdłuż brzegów zatoki, bądź 
otwartego morza i wysta­
wiwszy twarz na ożywcze dzia 
łanie jedynego w swoim ro­
dzaju naturalnego lekarstwa 
podreperowaę swoie zdrowi« 
tchnieniem morskiego aero­
zolu.

Krzysztof W. Dębicki
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morze powiedziało nam 
twoje m leżenie 
na skrzydłach mewy 
rozpostartym krzykiem 
od brzegu po horyzont 
zapatrzeni 
do ślepej nocy 
na próżno szukamy lqdu 
dla swojej niepewność

is
¥

opuszczę ojca swego 
pochylonego
nad pagórkami wspomnień 
i matkę swojq 
w pustce odeszłego łona 
1 pójdę z tobą ' 
w nasze wymarzenia 
na które jesień 
zrzuca
uparte Hśoe pytań

Bezrobotni narkomani 
w Armii Renu

Oicoło $0 proc iurnJerzy od 
bywa, ącydi służbą w oddzia­
łach amerykańskich, stacianu- 
iacyert na teren»'» R&pubiNi 
Federalnej — narkotyzuj« t-ę

Jak podaje tygodnik ,Deu* 
kba Vofkszeitung“, w ład ze a- 
marokańskie uznały za bardzo 
ptfaą potrzebą określenie 
przyczyn tego niepokojącego

Fastnet zawsze
będzie fascynować
F ASTNE7 Rock

szara, wysoka i po- jątkowo trudny, 
nura skała, stercząca ąy kole'nvoh 

pod Cape Clear u połud­
niowo-zachodnich krań­
ców Irlandii — od lat fa-

nlaly, ale tedaoczeini* wv kittd?. t-j&de. dla których T«i«tAy. Tu była raaciywi-
żeglowanie stało się nie ty 1 żegluga w bardzo tru
ko życiową pasją, ale tak- dnych walonkach sztorrno•■•ega rac h, 

rozgrywanych systematy­
cznie co rok. brało tuż u- 
dział po kilkadziesiąt jeol

że i zawodem.

scynuje żeglarzy. Przez nostek z USA. Niemiec Ho 
wieki całe tluicą o nią landii, Francji i mnycn

wych, przy wietrze osią­
gającym momentami taka 

Od pierw»rych dni sterpnia sRę +e kończyła się skała

sztormowe fale. pchane krajów. Startowały jak na 
rozszalałymi wiatrami. Nie •’ "
jeden statek rozbił się o 
jej brzeg, choć z daleka

trwał prawdziwy iejfl „rski 1*6} 
- w krótkich wyścigach na 

X.atoce Solent koło Cowej. wy- 
■ 'ign kanałowym po La Man­
che. At wreszcie 11_ “■ - cne. At wreszcie u sierpnia

początku z Cowes na wys- „«uszedł start do r noet Ka 
pie Wight, a dalej 600-mi-

na wskaźnikach wiatromie 
rzy. ale j«cht nigdy nie 
tracił zdolności manewro 
wej. O trsgioznych wyda-

ostrzega o niebezpiecze ń-
lowa trasa prowadziła wo­
kół przyiądKÓw Lizard

stwie światio latarni. u- Lands End. przy Bishop
mieszczone szczycie Rock skał, które pochło
skalnego strzępu sterczące nęły już .setKi istnień ludz
gn w wodach oceanu. Od kich — i wpeszcie Fastnet
1^25 r. jest on punktem Rock, po okrążeniu której
zwrotnym dla sportowców 
mierzących swe siły w wal 
ce pod żagla W i — jacht- 
smanów wszystkich nacji, 
które chcą liczyć się na mo 
rau.

T^łogi wraca ią 
mouth.

do Ply-

Wszystko co trudne fajr.vau

ce. do l;t6rvch stanęło 30« jach rżeniach na trasie załoga 
tów rożnych klas. w tym 57 ..Hadara” dowiedziała się
aosami morza walczącymi o dopiero PO przybyCiJ na 
Ańtniraiski Puchar na czele, metę w Plymouth. Nie do- 
Była to dla nici; ostatnia, ale myślała się liawet Że
zarazem na »poważniejsza pro- , + „ ___ * , .'__ba. Trasa do ponurej . *kałv ■ Ztorm, Przez kuó. y Pr re­
port Cape Clear okazała się szli. zetorac mógł tak obn- 
łym razem wyiatkowo trudna, te Żniwo, 
a finał wit-.kich regat tragicz
ny. Cały świat zua lego rkzui- Trudno zawrzeó wielogodzin 
la.'--. 25 Jachtów zatonęło. 1J na opowieść naszego znakomi- 
foglarzy straciło ycie. Mimo tego żeglarza w ramach krót 
gtgintx-czne t akcji ratowniczej kie} prasowej relacji. Wynika

Je »portowców — szczególnie na PTX(1 trzenł 20 tysięcy ni.il n t niej Jedno — że Admiralski

Szczegóły te i llnne podał zjawiska. Dowód specyficzny
amerykański minister zdro­
wia, młormując o tym słosuza 
ny resort w RFN.

Według wiadomości udo 
Ptenn,onych prasie zacnodnio- 
rsemieckiej, najcząsrsze wy- 
pod*' za i'/wonia ner orny, ha­
szyszu i opium notuje s/ę w 
koszarach arn ety kańskich na 
ter eme Nadrenii, date i Rafa- 
tmciu i Hesji. Przyjmuje sią,

dla stosunków panujących w 
krajach kapitalistycznych po­
dał przy tym jeden z amery- 
kaliskich oficetów iZtabu. pel 
niqcy służbą w oddziołacn uta 
ctonujących w Republice Fe 
neralnej. Stwierdził on mia­
nowicie, ie służbą w nodreń 
skicn oddziałach pełnią naj­
częściej miodd siei eg owi, kto 
rzy napotkali sicze górne

iż w jednostkach am ery kań- . , , . . .
skich tego regonu RFN nar- fri<//70sc/ " ^^/ez/emu ^ 
ko ty ki Mrywc co trzeci ioł- sv* wiosnym kraju, czyłl po 

prostu młodzi bezrobotni.

A zaczęła się wszystko 
od inicjatywy dwóch bry­
tyjskich żeglarzy E, G. Mar 
tina 1 Weston Martyra, któ 
rzy w tymże roku xałoży- 
li w Londynie Royal O- 
cean 'Racing Club. Jego 
głównym celem stało się 
popierame 1 organizowanie 
regat długodystansowych 
oraz budowy jachtów szyb 
kich i dzielnych Martin i 
Martyra upatrzyli też so­
bie Fastnet Rock jako 
punkt zwrotny takiej rega 
towel hrrorezy } już w 1925 
r. z Cowes 'wystartowało 
7 jachtów angielskich do 
regat na teł trasie. Ukoń­
czyły ją jednak tylko 4 jed 
nostki. Trwający przez 8 
dni wyścig okazał się wspa

zaś żeglarzy. Podobnie jak dla 
alpinistów, którzy wspinają się 
na corai. wyższe szczyty, wy- 
■ziiknją «erat trudniej»»:« wej

kwadratowych prowadzonej jpuchat 1 kończące go regaty
przez doborowe morskie 1 lot 
nicze Jednostki ratownic**. kfó 
re wvdobywaly ■ morza dzle-

Zenon Gralak*
śria, tak di» deglarzy magne­
sem siała ale skała Fastnet — 
szlak mezwykic ciężki. Zmień 
na pogoda, mgły, żegluga w 
prądach i pa pływach stawia 
Ją tu przed załogami i jachtu 
»ui wyjątkowo trudne wyma­
gania. .lisąń tea zw ycięstwo rów 
nało sii, pr»wdz»wemu mtstrzo 
stw'u — w pjywaniu pod żagla

ztątk} Indsi, ływioł eebntJ etra 
szliwö żniwo-

do fastnet są diu Jarhtsma- 
nów próbą najwyższej miary, 
a w tym roku stały się egra 
misiem wyjatłtowym. Była to 
źegjuga na krawędzi bezpie­
czeństwa i kto przekroczył ten 
próg — wymogi dobrej prak­
tyki morskiej, zapomniał i 
możliwościach własnego Jach 
tu. ten walczyć musiał nie * 
kouKurentnmi, ale o własne 
życie

byłoOsy rzeczywiści« 
tak strasznie?

Admiral's Cup ster 
to wała także eki­
pa polska. Kpt. Je 

mi i nonet aowaniu Jachtów. giudy prowadził Ce
Kiedy w 1M1 r. wznowiono re * „ ' VTvt

n

Jaki będzie los Maigosi?
I. ONINO. Cicha wieś nigdy prawdziwego rodzin cyzja o adopcji zapadła
o przvkurczonj ch ze nego ciepła. Matka jej, ko

® starości domkach w Dieta niezamężna i roman
gminne Sztuiowo, stojących sowa na dodatek — jak
blisko siebie po obu stro- powiadają niektórzy zjadii miastka w postaci Pań
nach wyboistej drogi Z wie — nie potrafiła oto- siwowego Domu Dziecka,
mieszkania Wandy i Kazi- czyć Małgosi ani jej ro

zgodnie z przekonaniem, że 
lepszy jest dom rodzinny 
choć marny, niż jego na-

Pedagogom. w szczególny
mierzą Koczorowskich do- d/eństwa (dwojga czy trój sposób uwrażliwionym na
mecia cichy płacz dztecka ga młodszych dzieci) nale- właściwe sterowanie proce
Na progu domu przycupnę zytą opieką. Toteż nieba- sem wychowawczym dzie­
łu jednonoga staruszka o wem Małgosia wraz z ro- ci, sprawa Małgosi spę-dza-
w^bladłej twarzy. Na ła- dzeństwem znalazła się w ła sen z powiek. Kuratn-
wle siedzi Wanda Koczo- Państwowym Domu Dziec-
rowska. Wdziewa obuwie, ka we Fromborku.
SzvKuie się zapewne do 
wyjścia Z dusznej sieni 
wyłoniła się Małgosia — 
dziesięcioletnia siostrzeni­
ca Kazimierza Koczorow­
skiego, który wspólnie z żn , __ ,
ną adoptował ją przed pa­
roma miesiącami. Halina Bykowska

Dni i miesiąoe w śród ob 
cych dzieci i opiekunów 
nie były najweselsze, gdyż 
wypełniała . je

Dziewczynka, wycierając 
rączką policzki świeżo po- 
krvte łzami, nieśmiało przy
sunęła się do babci, racie- tęsknota za marną która 
kewioną moja wizyta. niestety szybko zapomma-

— Małgosia nie chciała ta o istnieniu swych dzie- 
nigdzie wyjechać w czasie ci. I wówczas to właśnie 
wakacji, chociaż propono- w życie Małgosi wkroczyli 
waiiśmy jej kolonie — mó Wanda i Kazimierz Koczo-

rium Oświaty i Wychowa­
nia w Elblągu zleciło O- 
srodkowń Opieki i Adopcji 
przeprowadzenie ponowne­
go wywiadu o warunkach 

ogromna egzystencji Małgosi w ro­
dzinie zastępczej. Jednoczę

........ . śnie wystąpiono do Sądu
Wojewódzkiego z prośbą o 
rychle rozstrzygnięcie spra 
wy, której bieg zaważy nie 
wątpliwie na dalszym lo 
s.e kilkuletniej dziewczyn­
ki.

Od owego czasu minęły 
długie tygodnie. Pismo 
skierowane do sądu nabie 
r& powoli mocy urzędowej,

w i Warnia Koczorowska. A rowscy, zamieszkali w Pło 3 jf raczą sem życie bieży
pc chwili dodaie ni°co spe ninie. Młodd ludzie z pe­
szona faktem, że Małgosia geeru, na dorobku. Z teś- 
iest brudna, ubrana w po- ni ową i malutkim dziec- 
cłarta nieświeżą odzież: kiern. To właśnie oni swoi

— Małgosia biega całymi mi częstymi odwiedzinami 
dniami po wsi i dlatego potrafili rozbudzić wT Mał-

swoim własnym, wartkim 
torem.

ją na Kolonie zdro­
wotna Ponadro zafnteresowa
no władze służby *drov-ia sy­
tuacja dziecka Koczorowskich,

PS. Wskutek interwencji Ku 
ratorium Oświaty 1 Wychowa 
nią w Elblągu na początku 
bież, mieś. zabrano Małgosię

iest taka br dna. Ciągło gosi tęsknotę do rodzin- opiwk^czego!'*£'° p^fem^kie 
bawi się z dziećmi, cza- nych pieleszy, do babci, któ rowano 
sem ivlko babci pomaga. ra ją od kołyski wychowy- 

— Podczas naszej oslat- waia. Częste 
niej rozmowy, którą odby- Koczorowskich w domu wyrhówyw-aaegt’ w"warunkach 
tyjmy przed kilkoma mie- dziecka ponrzedziły stara- uwłaczających _ ra»»dom higie- 
s;arami — wtrącam — mó ma w Sądzie Rejonowym 
wiła pani o konieczności w Braniewie o adopcję Fa 
udania sie z Małgosią dc miętnej srogiej tegorocznej 
okulisty ze względu na jej zim.v Małgosia nie wróci- 
wa-dę wzroku... ła do placówki opiekuń-

Waoida Koczorowska uni czej przedłużywszy sobie 
1;? mego spojrzenia Po nobyt u wujostwa związa- 
iakirr.ś czasie wyjaśnia: — ny z zimowymi feriami. .
Nie biłam u lekarza. Nie Postanowienie Sądu Rejo- 
rniałam ciosu. Na wsi jest nowego w Braniewie o u- 
dużo roboty A zresztą le- mieszczeniu Małgosi w za

ny i pedagogiki.
Imiona i naiwlska mlex*kaó 

ców wsi są fikcyjne.

gaty, na »tarcie stanęło enowu 
kilkiidriesią* Jednosvek W o- 
statnich latach Fastnet Race 
gromada!! j\i* setki Jachtów, 
iwlaszcia *aś w crasie regat 
Admiral’s Cup

Brytyjczycy wymyślili bo­
wiem przjd Zt laty nowa for­
mułę żeglarskich »mag» A —- 
w J.S57 r. rapocaątkowali wła­
śnie ów Admiralski Puchar, 
Regaty te stały s:ę wkrótce 
najpoważniejszą tego rodzaju 
impreaą w .wiecie. Odbywają 
się do lej pory nitpTzerwanie 
co dwa lata — w naidym nie­
parzystym roKu. Mają więc po 
nad 26- letnią tradycję i uwa

usa ' ze Szczecina, kpę 
Tadeusz Siwiec „Nauticu- 
sa" z gdy-ńskiej Kotwi­
cy, a kpt. Zygfryd Perlic- 
ki „Hadara" z gdyńskiej 
SlałL Znakomity nasz że- 
glaiz „Zyga" Perlicki —

A tam pod Fastnet — rył*- 
s«rsa w nocy s 13 na 14 sterp- 
iiia — kończyła cię właśni« »aa 
1» n* wskaźnikach wlstrornit* 
raa, ch^t dly Zygfryda Pcrlic- 
kteęo I jego'*'rałogi nie był to 
najgorssy .norm — fal* mia­
ły yysoność kitkupiętronych 
kamienic. Pray «bejścio wyspy 
Fasioet rapadali tlę w takie 
doliny fal, że nie widać było 
skalistego w ierrehołka 1 latar­
ni. Nad głowami błyskała iyl- 
ko poświata jtj błysków. ,,Ha- 
dar” wspinał się niemal plono 
wo na góry wody, by zaraz po 
tem pikować gł»boko r doł... 
Wsryscy. cała dziesięcioosobo­
wa załoga była jennak ciągle

trzykrotny żeglarski tnistr* na stanowi kach — sprawna
Polska w klasach mor­
skich. zwycięzca najtrud­
niejszych oałtycicich regat 
„Kieler Woche" w 1957 
kilkunastokrotny mistrr 
Polski w klasie „Ćttar", 6s-

gotowa stawić czoła każdej nie 
spodziance. Sprawny okazał się 
jacht. Szli wtndy tylko na 
sztormowym foku l głębokb za 
refowanym grocie ..

żane tą za nieoficjala* mistno my zawocl lik W kiÄSi« „So
siwa świata załogowych Jach 
tów pełnomorskich w 1 gi.ipie 
formuły przeliczeniowej »OiK

lżfej, choć niełatwo. By 
ła też niespodziewana 

fala. która zalała cały po­
ling” na żeglarskich rega­
tach olimpiady 1972 r. w

Admiral’» *V:up jest, bowiem im Ivilonii, wreszcie laureat kład Niagara wodv, byli 
prezą wyjątkowo trudi.ą i o- nagrody za doskoiiałe żćg- zmoczeni do przyiłowrawcej

lowanie w regatach dookobejmi Je całą serię regat o róż 
nych w ymŁganiach sporto­
wym.

suchej nitki ludzie. Zmęczę
ła świata „Whitbreat Round ni. ale była także łaiwlej-

WALKA o puchar 
odbywa się w -wy­
ścigach przybrzeź 

nych, w czacie tygodnia re 
gatowego w Cowes ną wys 
p e W^ght, następnie w re­
gatach przez kanał La Man­
che i w najtrudniejszych 
zmagarnach właśnie po o- 
wej piekielnej trasie, pro­
wadzącej x Cowet do Fast 
net. Każdy kraj ma prawo

tne World” na „Coperni 
cusie” i członek 
Kaphornowców — 
do kraju Wraz t nim 
dwóch członków załogi 
gdyńskich stoczniowców 
z „Hadara” — były wice-

sza żegluga — wi*tr słabł. 
Bractwa łagodniało morze. Pewien 

wrócił niepokoi o innych przy 
szedł dopiero 14 sierpnia 
o aodz. 8 rano. gdy nad 
„Hadarem" pojawił się ra 
towniczy helikopter i roz-

m istrz świata w klasie „Ca poczęte się pora poda»va-
riei” Stanisław Stefa oski j 
Józef Błaszczyk, którzy sta 
no wili wraz z Perlicki m 
olimpijska załogę polskie­
go „Solinga” w 1972 r.

nia radiowych komunika­
tów a pozycjach poszcze­
gólnych jachtów na statek 
łącznikowy „Mommg
Town"

zgłosić do Admral * Cup Przybyli- wcŁesniej, by wła
trzy jachty, a pucnar zdo­
bywa reprezentacja naro­
dowa, której załóg' zdoby­
ły najlepsze miejsca we 
wszystkich wyścigach.

czyć *ię do wałki o olim­
pijski paszport do Tallina.

Fdward Heath ze swego 
jachtu „Moming Cloud 
IV” nie mógł nawiązać ro/.

Gdy popularny „Zyea mowy z łącznikowcem., z 
zjawił się w gdyńskiej Sxa- którym „Hadar” miał do-

W tym rońu rozegrano 
kolejny Puchar Admiral­
ski. Na starcie stanęło 19 
reprezentacji narodowych 
— 57 regatowych maszyn

li oblegany był tłumnie 
przez, koiegów Czy rzeczy 
wiście było tak strasznie? 
To było pierwsze pytanie 
wszystkich. „Zyga ’ pokazy

skonałą łączność. Były p:e 
mier brytyjski zawiada­
miał wię< za pośrednic­
twem polskiego iac htu, ze 
wszystko jest okay i kon­

na jlepszych konstrukto- rów regat.,. „Cyklonie 
rów świata, powstałych w storm force wind«”. Wy-

wal komunikat organizato- tynuuje regaty. Z „Hada-
rem” miał bowiem łącz-

na.ibardziej renomowa- starczy. Jak zniosła to sia­
nych stoczniach naszego łoga „Hadara”? „Zyga.’ u-
głobu. Na pokładach mia­
ły w większości znakoini- 
tych żeglarskich repów — 
1 u-d z i zahartowan yc h w

śmiechu s.ę ze spokojem 
i mówi, ie nie był to dla 
niego naprawdę najciężS7,y

ność. Okazało się, żs inne 
jachty również nie mogłv 
wywołać statku łączniko­
wego. Radiostacja „Hada- 
ra” pracowała teraz non 
stop. przekazując na „Mor

wielkicn transocean.eznych cych czterdziestkach”, „wy-
zyciow-y sztorm. W „ryczą- ning Town” wńeści o uszko

regatach prowadzących 
przez „ryczące czterdziest- 
kB” i „wyjące pięćdziesiątki”, 
którzy niejednokrotnie prze 
chodzili wokół slvnnego 
Cape Horn i w rejsach do­
okoła świata. Byli to pie­

jących pięćdziesiątkach” O- 
ceanu Południowego na 
„Copernicusie” w rega­
tach dookoła świata, było 
o wiele gorzej. Wfedv ja­
ko kapitan przeżywał tam 
bardziej dramatyczne mn­

ożeniach na jachtach, proś 
by- o asystę, meldunki o 
wycofaniu się z regat. Nie 
wyglądało to wcale tak 
groźnie. Za koleżeńską po 
stawę oa morau załoga „Ha

0 Iłokońcuenl* na ntr.

irsrz mg zawsze przyimu-

-— Zapowiadała pani taK 
ze, iż latem wiele się zmie 
r, i. W mieszkaniu mdło 
być czyściej, porządniej. 
Tvmezasem żadnych zmian 
na lepsze...

Teresa Koczorowska re- 
zygpuje z dalszej rozmo­
wy. Bez słowa kieruje się 
w stronę wąskiej ścieżki. 
Otwiera furtkę, po czym 
błyskawicznie znika wśród 
wiejskich zabudowań.

Scenie tej przyglądała 
się bystrooka Stefania V a- 
p ńska — sąsiadka Koczo­
rowskich. Mieszkają w 
tym samym domu. — Nie 
interesuje mnie rodzina Ko 
C7.orowskich — Stwierdza, 
ale zaraz dodaje: — Cza- 

,si*m powtarzam im. bv m«5 
krzywdzili Małgosi, skoro 
‘ąd dał im ją pod opiekę. 
Wildzie im hę nie r.ajle-. 
piej. Jest ich przecież pię­
cioro.

Bardziej sko^a do rozmo 
wy jest Łucja Dworzyńska 
— inna ^ąsnadka zza m.e- 
dzy. — Ze szczerego ser­
ca powiadam — mówi zni 
zając głos i przysuwając 
się bliżej — to nie jest do­
bra rodzina Piją opoje i 
klną niczym przysłowiowi 
szewcy. Rzadko bywają w 
oomu po południu. Wydają 
pieniądze na alkohol, a po 
tern proszą o pożyczkę... 
Malgosld jest grzeczna i mi 
te. Niczego dobrego jednak 
w t\m domu się me nau- 
czy...

Nuta smutku przewija 
i- ę priaz krótki życiory« 
Małgosi. Nie zaznała ona

stępczej rodzinie Koczo­
rowskich nosi datę 26 lu­
tego 1979 r.

Nauczyciele spojrzeli na 
życie wnikliwszym niż sę­
dziowie — rzec by można 
— okiem. Kiedy w uczniów 
skiej ławce w Zbiorczej 
Szkole Gminnej w Sztuto­
wie zasiadła w styczniu br. 
bledziutka Małgosia, z re­
guły w czasie lekcji zmę­
czona i śpiąca, postanowi­
li dokładnie zbadać rzecz 
całą. Wywiad środowisko­
wy, przeprowadzony przez 
dyrekcję szkoły, dostarczył 
izolcujących wręcz danych, 
z których wynikało nie­
dwuznacznie. że rodzina 
Koczorowskich, podupadła 
moralnie, nie jest w sta­
nie zrozumieć potrzeb psy­
chofizycznych adoptowane 
go dziecka, a tym samym 
stawić czoła balastowi wy 
chowawczych obowiązków. 
Stwierdzono że Małgosia 
ingażowana jest do cięż­
kich robót domowych (my­
cia. prania i gotowania) i 
do sprawow ania opieki nad 
dwuletnim dzieckiem wujo 
stwa. Uzewnętrzniły się za 
te-m Jednoznaczne zamiary 
Koczorowskich...

Według sędziego A. Gó­
ra jshiego z Sądu Rejonn- 
v/ego w Braniewie, nie ma 
najmniejszych powrodów do 
wszczynania alarmistyczne 
go larum. Sąd — jego zda­
niem — podjął decyzję do 
kładnie rozeznawszy pro­
blem, zaznajomiwszy się 
z nieprzychylną opinią 
władz, oświatowych o wa­
runkach. jakie panują w 
domu Koczorowskich De-

Ule Jestem w porządku
A RAZ po studioch orocowo 

g len* w Tootrz« Polskim w Po­
znaniu. Bytem wtedy oseoq 

bardzo w porządku, chociaż xak na • 
prawdę bytem nikim, Teraz, pa pra­
wie dwudziestu latach pracy zawo­
dowej, posiodojqc spory kapital 
rozlicznych doświadczeń i przeżyć, 
jestem osobq bardzo nie w ponad 
ku, chociaż tak noprawdę, w po­
równaniu z tq esooa sprzed dwu­
dziestu lat, jestem kimś... "o krop­
kach piszę daiej, to jest mocom 
w ,rrmte 'ata do Poznania. Bytem 
wtedy lubtony przez starsze kole­
żanki I kolegów. Rozmawiano ze 
mną chętnie < dużo o różnych spra­
wach, także zawodowych, choc aż 
po;ęcie o nich miałem ledwie zie­
lone, proponowano mi cnałtury, a 
nawet zwierzano się przede mną z 
bolączek I utrapień osob'stych.

Często słyszałem o sobie, że i«- 
stem równy go<ć i w porządku. Tak 
też pewno było, bo do niczego 
nikogo nie wtrącałem sie. Stałem 
jakby z boku tamtejszego tvgielka 
życia. Patrzałem I słucnałem, /ODi- 
łem co mi kazano i polecono w 
milczeniu i pokoi ze. Ale po dwóch 
latach milczenia i pokory zmieniłem 
swoją postawę na bardziej życiowa 
Zmieniłem swój stosunek do koleza 
nek 1 kolegów z afirmatywnego na 
krytyczny, to test po prostu zaczą­
łem ich traktować d ołektycznie. Juz 
ni® na wszystko godziłem się, a na­
wet, o zgrozo! w niektórych okoiicz 
nościach, tokze zawodowych, ujaw­
niałem głośno i publiczni*; swoje 
zdanie całkiem odmienne od ich 
zdania. I w ten sposób szybko prze­
stałem być dla nich osobą w po 
rządku. Pojąłem, że w porządku jest 
się wtedv, kiedy nie zgłasza się 
spn.ciwu, zwłaszcza, gdv svtuarja 
tego sorzee wu wymogą.

Od togo czasu częściej jestem 
nie w oorzaaku dla kogoś i wobec 
czegoś niż w porządku. Ozo poiwa- 
iam sobie np. zauważyć, ze pam ka 
sjerka w samie spożywczym ha 
Ob>ońrów Wybrzeża nie jest do 
wtykama nosa do mojej torby, tyl- 
fio do pobionia ode mnie pieniędzy 
za nabyty towar. Gdym zwrócił tej 
uwagę na ten drobny, lecz zasad­
niczy szczegół, oburzyła sie . rzema, 
rem nie w porządku

Biura „Lotu” podobno powołano 
do załatwiania i obsługiwania pod­
różnych, a n>e do tego, by podroi 
ni przychodzili tam i dowiadywali 
Sie, gdzie mają załatwić to, co za 
łatwić powinny owe biura. Gaym 
wyraził zdziwienie i sprzeciw na ta­
kie postawienie sprawy, tom usły­
szał, żem nie w porządku i jeszcze 
grymaszę

Na początku sierpnia udałem się 
do Polmozbytu (dział ogumiona) 
po oporvr, bo w stocr obsługi ich 
nie byro

- Tak, są takie opony, o jakie 
pan pyta Jutro przerzucimy je z 
maaazymu do stacji.

Am nazajutrz, ani następnego 
dnia w stacji opon nie było, Idę 
więc |«szcze raz do driału t>gum:e- 
nia i pytam co w końcu z tymi opo­
nami? Nu to pokazują mi dowód 
przekazania opon z magazynu do 
stacji i dodają, że jestem nie w po­
rządku, bo powinienem od razu 
przyjść z interwencją. Wreszcie po 
wędrówce tam i z powrotem, czyli 
od stacji do działu ogumienia i 
znowu do stacji, po paru dnioch i 
oaru telefonach opony były w sta­
cji, jolr się okazało, zaraz do mo,ej 
pierwszej wizycie w diiote ogum e- 
ma Tylko kto* kogo* o *ym fakcie

nie poinformował, a poinformować 
Dowimen. bo od tego tam jest. I 
gdyby po.nformował to ja Byłbym w 
porządku i wsiyscy pozostali, a 
wmieszam w tę „aferę”, też byliby 
w porządku.

Przypadek ten uświadomił ml, ie 
właściwie każdego dnia, a może i 
w każdej godzinie jestem nie w po­
rządku. Nie w porządku jestem, 
gdy jestem w porządku wobec insty 
tucii i nie w porządku jestem, gdy 
jestem w porządku wobec instytucji 
i wobec siebie Ale skąd ja mam o 
tym wiedzieć? Jude np. na lotnisko 
taksówką ■ płacę za ten kurs, już 
po podwyżce ceny benzyny, 70 zł. 
Jestem w porządku czy nie? W ra­
com z lotnisko inną taksówką tą 
samą drogą do tego samego miej­
sca skąd uprzednio wyjechałem i 
płace za kurs 90 zł. Jestem w po­
rządku czy nie? Chyba jestem,’ albo­
wiem om w pierwszym, ani w dru- 
gmi przypadku nic me mówię tylko 
pfacę

Już w Poznaniu zauważyłem, na 
początku swego dojrzałego I samo 
dzielnego życic, ie nie w porządku 
bywam zawsze, ady pozwalam so- 
b-e zwrócić uwagej ie coś test nie 
tak, ie cos kłóci s>ę z rozsądkiem 
i logiką, Z uczciwością, z prawem, 
z punktualnością, z obowiązkiem, ze 
słowem, z potrzeba, z przyjętym zwy 
czajem i formą, z honorem (a tak, 
toki), z umiejętnością i powinno­
ścią. Krótko, że coś jest nie w po­
rządku. Wtedy zawsze słyszę, ie to 
ja jestem nie w porządki*. A bywa 
i tak, ie pióbuje mi sie udowodnić 
to, co słyszę.

K. Łasicmiecki

.Marylit He npowlcs

Po ciszę i spokój
JEST wczesny ranek, a M mocn-o 

przygrzewa czerwcowe słońce. Paweł 
zanjrzony w maszynowni łocKi dłu­
bie przy silniku, |a siedze na brzegu w tra­

wach I rum.ankoch. Wokół poła i łąki, b!.- 
sko «Kośla, wikliny ł niebteska wsiqika ka­
nału. Żuławy — płaskie, reione, soczyste 
i urodzajne.

Widzę p’ecy Pawła zqfęte w kabłąk. Te­
raz prostuje sie i przechodzi do kabiny, a 
tódi czuła na jego ruchy wolno przechyla 
się na prawą burtę. Łopata steru obraca 
sie w zowias.e I skrzypi jak stara furta. 
Łóaź stoi na płyoiżnśe uwięziona kotwicą, 
niezgrabna ber masztu, który dopiero za 
dzień — dwa privwieziemy. Jej Durty linia 
świeżą nieblfcskośc:q farby. Na pokład,,e 
widać leszcze śiadv prac wyKOnczer iowych 
— lezą deski, wióry 1 narzędzia.

Zaledwie kilko dni temu łódź opuściła 
swoje miejsce postoju, pizejechala pod ni­
sko zwisającym, gałęziami iipy i wyjecha 
ła za wrota, pozostawiając chatę z niebie­
skimi ok.ennicami, drzemiącą we mąie. By­
ła czwarta rono. Tak rozpoczął się jej dzie­
wiczy reis. Samocnód ciągnący ładi, jak 
mała dziewczynka uąromneao buldoga, wol­
no pokonywał kilometry a? tlące nas od wo­
dy. Jak motyw z Kossaka przesunqł się bia­
ły koń, szczypiący trawę nad stawem, otu­
lonym oociem mgły. A daiej — ma'enka 
wies, jak przed wiekami w zieleń sadów wtu 
łona, z ąniazaam; bocanimi na dachach.

Wstające słońce rozproszyło mgły I o- 
śwetliło parę bocianów, stoiacych na ąnier- 
dsties ^dążyłam zrobić zdięce, nim joden z 
nich rozpostarł szerokie skrzydła i ruszył 
szukać śniadania, znudzony pozowaniem do 
rodz nnei scenki. Przypomniał mt dwuwiersz 
Mickiewiczowski:
„Be jtii tiocUn p?*ytec.ia>l do rodartzutej »e««^ 
i rozpiął »tertwrdła blute, wwesny

«sinnin yimnr...”

Nim łódź ruszyła naprewełę w rejs ml 
neło kltea trpa!nych dni wype-mionych pro 
cq.

Wreszcte! Po ąodzi-nach żmudnego dłuba- 
n a Paweł zarząaza próby silnika. Zapuszcza 
ąo — znpencotnło, zadym-'fo wyphiło wodę 
z boku burty i naąle odsunęło nas od po­
la nenufaiów. Szybko, siybciejt woda roz­
kłada się za nami w szeioki wachlarz. Po 
dłuaim staniu w m,ejscu miło jest płynąć, 
nawet w perkotPwym hałas:e pnncuiaceąo 
silnika. Niestety, robimy tylko mały łuk i no 
wracamy do starego m njsca. Aje jutro od­
pływamy, Zaczną się nasze wakacje na wo­
dzie.

W domu robimy wielkie pakowanie. Ze 
rrosów ubrań, sprzętu gospodarczego J tech­
nicznego mwźna by sądzić, ż« rusrorny w 
rejs wokół świoto.

Teraz wszystko popakowane w worv. prze­
wiezione ■samorhocem i wrzucone do wnę­
trza łodzi, czeka na spokojne uporządko­
wanie. Maszt leży wzdłuż pokładu ! czeku 
■na postawienie, kiedy miniemy dwa mo­
sty. Ruszamy

Jest pesny, słoneczny dzień. Mijamy drze­
wa, trzciny, s;eci, wędkarzy na lodkach, sa­
motne chaty i długą wieś z dzieckiem ma­
chającym do nas rączką. I nagle — cisza. 
Zgasł silnik. Rozpędem dopływamy do brze- 
au i stajemy w małej zatoczce. Trzciny za- 
alądaią na pokład, szeteszczą o burtę. We 
czor cichy i oogodry zaiapia w szarość 
brzeą z wysoką topolą i ąasi poblask ró- 
żOY/ych chmur na wodzie. Spłynął na nas 
sookói wieczom na ws! Zasypaliśmy koły­
sani szmerem rrzcin...

Ranek powitał nas słońcem, Dz!ś stawia­
my maszt >- decyduje Paweł i pracowicie 
hałasuje na pokładzie, podczas ądy ja po­
rządkuję kab'ne, zawieszam firanki i szy- 
ku‘9 śnindan e.

Koło loołudnia znika słońce I słychać 
ąrzinoty dalekie, jak senne mruczenie ol­
brzyma. Czysty dotychczas błęk t nieba ib- 
mgl 1 się i zszarzał. Lekki podmuch Wiatru 
ochłodził upalne powetrze. Wiatr nasilił 
Sie, sąotętniał, tarąnął trzcinami i ąąłęzia 
mi dizew Na pokład posypały się maie 
qałazk: : nśde. Spadły pierwsze, qrube zior 
na deszczu. Grzmiało i błyskało - potęż­
nie, groźnie Pluskało po nadbudówce i po- 
kładź «, ^oz mocno walnęło p-crunem, tuż- 
-tuż. I lało, lało wściekle, jak w czerwcową 
burzę należy.

Schowani pod kocami I ptjryjemnie bez­
pieczni czyiallimv zabrane z domu książk 
M,*y nastrój spłoszyły okrzyki i nawoływa- 
r a. Wyglądamy | widzimy zacumowane wo­
kół nas i dc nos stadko sześciu małych 
iachcików z ądańskleao klubu. Czyżby na­
sza obecność aż do teaa stopnia poprawia­
ła :ch poczucie bezp eczeństwa, że choć 
miel: Yokół długie kilomety pustego brze­
gu, zatrzymali się akurat tutaj? Jeden i nich 
przełaził pc ncsrvm pokładzie, bez pytania 
o Pozwolenie, bo tak było mu bliżej do 
sąs ec mego Jochcifcu. Na szczęści« burza 
prrycchła ł rńemite rrjiva nyscy,o odpłynę­
ło. aką szkoda że no kursach żeglarskich 
me uczy sie młodych kultury życia na wo­
dzi«.

M>aokieI łódld łub I niech kąpiących ttą 
dzieci.

Na szczyci* wysokieao drzewa, którego 
świeżo ścięta korona V4.ędri,e obok, widzi­
my bocian'* ąntezdo, a w nim trzy mał* 
boćk' Nowy*, eternitowy dach chaty wskazu­
je na przyczynę przenosin. Człowiek prze­
sądnie wierzący, że bojany przynoszą szczę 
ścle, wolał śc ać koronę drzewa, niż ziikwi- 
dawać qmazdo. ł znów przypomina się 
wiersz, piękny, tułaczy wiersz Norwida i

„Do iTłJu teRO-, grtzie winą Jest 
pop.;owa6 snfaiteo na ęru»zy bociani«, 
bo waz.ystkin» »iu*ą .. 
tęskno mi. Panie. *

Zmrok zastaje r*as u wrót Zalewu Wiśte- 
nego. Jest ctepło i parno. Sło >ce chowa 
Się w szare, zamglone chmurki. Wielka ci­
szo JDbnęla na świat waz z nleóiesko- 
szara mqielkq, nawet ptaki um lkły. Wiatr 
ledw1®, ledwie muska żc-ąiel. Wolno, wol­
niutko wpiywamy w szeroką niby-drogę, o- 
brzeżoną pasem sitowia, ąrążeli i nenufa- 
rów, W prawo, w odnogę na Elbiaą, skrę­
ca wielki pchacz, a przed n;m ąąsienica * 
barek, aiwiąająca na ąrzbieci* ąóry żwi­
ru, czy piasku,

Nagle zrywa sę sifny wiatr. Robi ,*}« 
chłodno Decydujemy się na nocleg u roz­
stajnych, wodnych dróą. Tui za szerokim 
pasem nenufarów widzimy zaciszną zatocz­
kę, kończącą s;ę pasem trzcin. Wpływamy.

Ranek wita nas słońcem I urokiem za­
toczki. Za potem trzcin stoją drzewa z po­
bliskiego Drzeau, a dalej kopy siano na 
iqce. Tuż obok nas, om ja,qc kęcy siiowra, 
płynie perkoz; naąle nurkuje po rypę r>a 
śniadanie. Niedaleką, w małej kępce »Hu 
snoslrzeąamy ąniczdo z pięcioma iajarni- 

-Irth właścicielka — łysko, czarna, z odcina­
jącą *,ę białą plama na główc*, spar*- 
ruię po szerok.ch Ijsoiacn renufarevz. Skła­
da nom też wizytę łabędź płetwooogl, * u- 
stewionymł jok na poradzi« jkor/dłami. 
Przez lornetkę yypotn>!«my «aaplę jiwą. 
n’eruchomo stojącą na czatach. Ma uięk- 
ny, czamy czub z piór na ałoWe, który ni* 
qdyś bywał ozdobą ieolpekow sobolich, kon 
federntek I kapeluszy.

Po śniadaniu stawiamy ąrota t foko, ! 
halsując w przeciwnym, słabym wietrz* 
zdobywamy końcowy odcinek drogi, dzielą­
cy nas od oełnego zalewu. Kędy mijamy 
czerwoną ooję, oznaczoną numerem 44, 
chwyta nas skrzydło oddalającej się burry 
i krotki, cepły deszcz. Po chwiłi przejasn ą 
się j znów wyąiądc, słońce.

Noszo droga oznakowana oasamł sito­
wia kończy się wreszcie I wyptewamy na 
szeroką przestrzeń wody. Decydujemy się 
na s*rę<t w prawo. Wiatr ra reszcie pcha 
nas, a nie przeszkadza. Szybko docteramv 
do miejsca postoju, upo.rzoneąo między si­
towiem, Tu rzucamy kotwicę i nie możemy 
nasyc;ć się urokiem tej okolicy. Wokół cu­
downa cisza i spokój. Schowani w bujnym 
aąszczu podqiqdamy przez lornetkę Drmv- 
dz wy łabędzi raj. Jeszcze ich tyle razem 
nie widziałam. W nocy słyszę, jak watr 
gwiżdże w wantach i czuje kołysanie jjodzl 

A rankiem znów ogląaamy. rozświetlony
słońcem świat sitowia, wody ptactwa

A weczĆH po burzy1 prn-szedł ciepły, otu- 
^<5icmtvk CMfwono Irufa s/ońco równo 

przecina poprzeczna, sz^rg wstążką scho­
wało 5 e w małe chmurki.

Rano w słońcu stewiamy ąrota I ciesząc 
się żaąlerr rozpiętym pc raz Rerwszy — od 
pływamy. Watr przeciwny pam, zmusza do 
halsowania. Wolno joosuwamy się krętym 
kanałem, co chwilę rob.ąc zwrot Wodo 
pluszcze poa dnem, ,acht nareszcie żyje. 
Czujemy ooswętn e. To nasz* pierwsze, 
wspólne z żaglem wakacje.

Wspaniale jest płvnqć c-icho I leriwe, 
pooąlądać ptactwa woche i zvcie ludzi me 
szkaiacych nad brzegiem. Zachwycamy s.ę 
tym p.eknym, zielonym krajem, przez który 
cicho suniemy, Wspominamy pływun.e po 
delce Dunaju, monotomę tamteąo płaskie­
go krajobrazu, Drak drzew I miejsc do bi­
wakowania. Mijamy domy ładne brzydkie, 
zadbane i zdewastowane, zdarzaia sie na­
wet ze słomiana strzechą. Na brzegu roz- 
w.eszone suszą s>ę sieci, a w wodzie coraz 
to widz my cienkie paliki, wskazujące, ądzie 
leży sec. Sookój zmąci czasem motorek

Przez połyskliwe srebro wody, hen! daleKO 
sunę czarny kontur rybaka i łodzi. N:e sły­
chać silnika, nic nte mąci c.szy, Zomepo- 
sojenie w tym yrokhw e sDo<ojnym świat­
ku /yvwnluje iedynie cień drap,eznych skrzy­
deł orła rybołowa, zcrtoczającego koło ? 
naąle spadajar.eoo na ofipfę. Twarde pra 
wc przetrwante, obowiązujące w przyto­
cz «■, wydnie sie nam czasem okrutne, do- 
o^ki me uświadommy sobie, ii et razy sil- 
n;e szy I lepiej ustawony zwyaeia sfab- 
stego w naszym świec ie 

Po śniaaamu robię porządki. Pay.eł żar- 
tuie, re moim ukochanym żeglarskim zaję­
ciem jest rmywanie qnrów i po-rładu. Nie 
mci racji, bo przecież uczę się też żeglo­
wania: wciągania żaąti, halsowania I ste­
rowań, a.

K">«o pełudma ruszamy I kierujemy sie 
na doskonale widocznego p’otrus;a — św;a- 
tło nawigacyjne, stojące na wysepce sztu- 
ccme usvpane, z duzveh głazów, Stamtod 
popłyniemy do maleńkisao porciku, scho- 
waneąo w ’wysokich trzcinach

o za wspaniała, żeglarska pogociu! Sil­
ny wiatr i słońc*. Paweł zouowolonv — na­
reszcie trochę prawdr* wej żeglugi. Ja — 
wystraszona silnym przechyłem i fają. Mój 
przestrach dziecka środkowej Polski ustępu­
je z Wilna, w miarę jak dostrzegam dziei- • 
nosc,^ ’dącej w przechyle łoazi i spokój Paw 
(a. Aovm zupełni* uspokoiła s ę, Paweł uczy 
mnie jak trzymać ster, aby zagie nie śmia­
ły się. To dopiero przyjemność! Co za 
wspaniale, porywające uczucie! Patrzeć no 
wydęte wiatrem żagle, być w pedze. a wo- 
~oi^ rrueć cichy, oiekny j słoneczny świat.

*l|eko, przy Katach Rybackich widać awa 
biułe paluchy żagli, po prawej — Wzgórza 

biqskie, śiicrn- jrk zawsze. Przez lornet- 
t< widać mai* dom ki, drzewa i chusteczki 
ról zelonycń i żółtych.

z li łamy s,ę go jfamiennej wysep­
ki, z aruba. okraałą wieżyczka, no szczy­
cę którei utulona w kraty stoi latarnia. Ha 
kam emach cła.m* plamy kormojanów i 
hale - mev Z furkotem wzbuaiq się w 
powetrze i nitna nam z oczu, Z bliska wi- 
doć, że wysepka i w,ezyczka latarni moc­
no ipstizane ją ptasm quanem. Wokół u- 
nosi się iego silny zapach.

Kamierue rozrzucone wokoł nie po*wajc- 
ia nam przyb.ć zbyt blisko. Paweł scńodzi 
do wody ia zostaję na łodzi. Teraz patrzę, 
ia i włazi na wieżyczkę po metalowych kiam 
ram j i wysokości 10 met)ów rozgiąda się 
dc okolicy. rzez lornetkę wypatruje wej­
ścia do małego porciku. Pńźmef podnos'my 
kotwicę po qodziWe żeaiuqi w pływamy 
nc wtwnetrzne morze, oddzielone od wody 
zalewu szerok.m pasem sitowia

Otwiera się przepiękny, zalany słońoefr 
zakątek, z czterech stron otoczony sitowiem, 
trzcinami I qrqtelarrv. Daleko widać stado 
lśniących bielq łabędź., b’'ie — mewv sie­
dzące na palikach sieci Słonce. Błękit. Zie 
leń. I cisza, cisza, ao której można dopły­
nąć n:e wyieidżaigc daleko...

Jezioro w Przywidzu.

d \Zsi 4 iń-gi % TJsIL,#.
;/ *

Poł, W. NieżywińsH
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W pobliżu małego ekranu
MIMO że od oficjal­

nego, uroczystego 
rozpoczęcia roku 

szkolnego dzieli ras wszys 
tkieh — roaziców i uczniów 
- jeszcze kilka dni, szko­
ły podstawowe rozpoczęły 
normamq pracę od ubie­
głego poniedziałku. Od 
poniedziałku więc każde 
go ranka tłumy małych, 
trochę większych I całkiem 
wyrośniętych dryolasów w 
nowych [ czystych na ca 
zie fartuchach, "bluzkach 
i mundurkach wędruję do 
swoich szkół. Rozpoczęli 
normalny rok szkolnej pra 
cy z dobrymi postanowie­
niom!, z zapałem — acz 
często słomianym — z ehę 
ciq dowiedzenia się cze­
goś nowego i przekona­
niem. że w tym roku bę­
dzie wszystko w porząd­
ku... Potem wprawdzie bę 
dzie bywało różnie, będą 
i dwójki, i gorsze, trud­
niejsze dni w uczniowskim 
życiu, znowu ten i ów po

Ferma 
na 100 tys. 
bażantów

W ukraińskiej stacji do­
świadczalnej w nowosan.ars- 
kim rejonie zbudowano dużq 
wychowalnię na 100 tysięcy 
bażantów i 240 tysięcy brój 
terów bażancich. Ferma skła­
da się z 8 ptaszników, w któ 
rych wychowuje się 16 tysię­
cy bażantów liczących sobie 
od 1 ao 50 dnii 4 zimnych 
woljerów dla rocznych i dwu 
letnich ptaków oraz 11 ma­
tecznych woljerów mieszczą­
cych po 90 rodzin bażancich. 
Poza tym ferma posiada urzą 
dzerua z inkubatorami, skła­
dy na 160 ton paszy i na 
500 m sześć, podściołj. Czyn­
ny jest też budynek punktu 
weterynaryjnego I urządzeń 
administracyjnych.

Bażanty znoszą jaja od 
kwietnia do końca czerw­
ca — orodukejo ma cha­
rakter sezonowy. Osiem du­
żych p*aszniKów o wymiarach 
12 X 69 m wykorzystuje się 
wiec od połowy maia do koń 
ca lipca

padnie w kolizję z obowiąz 
kami; znowu Anulka bę­
dzie tłumaczyć swoje spóź 
nienie koniecznością ku­
powania bułeczek w sam e, 
a Jarek chęcią nagra-

sct mają dobre lomtory, 
postanowienia | chęd. Ra 
zem z uczniami w nawy 
okroi dziaiolnośd wcho­
dzą dziecięce I młodzie­
żowe redakcje naszej tele 
wizji — I też przyrzekają 
r.am a raczej młodym te 
lewidzom, wiele różnoroa 
r.ych atrakcji na szklanym 
ekranie. Więc przede wszy­
stkim teatr dla młodego, 
tęgo widza, który z lalek

tekstów i znakomitego, pro 
fesjonolnepc aktorstwa. 
Prćbę nve?1śmy okazję 
o Dojrzeć już w czerwcu, 
bowiem nadany wtedy 
spektakl „Brzechwa—dzie­
ciom” pozwalał dobrze 
myśleć o nowej, telewizyj 
nej scer.ie.

Ciekowe propozycji 
przedstawili również na 
nadchoazący rok szkolny 
twórcy czwartkowych spot

W nowym zkoinym
nia ostatniej — oczywiście 
najfajniejszej melodii — z 
audycji „Między snem a 
dniem". Znów, jak w zesz 
łvm roku, ktoś urwie” się 
z normalnego śpiewu, by 
posłuchać „Powtórki z roz 
rywki', a ktoś inny z ..po­
laka”, by pograć w piłkę 
I to jest normalne, bez te 
go życ e szkolne byłoby 
bezbarwne i zupełnie nie 
do wytrzymania jak mówi 
Ala — pierwszokiasistka.

Póki jednak co — wszy-

juź wyrósł. Organizacji tej 
sceny podjął się sam Jan 
Paweł Gawlik — można 
więc chyba mieć nadzie­
ję, że tym razem nie skoń 
czy się jak w innych przy 
padkach, gdy szumnie ot 
wierano i... po jednej 
dwóch premie>ach mmej 
szumnie zamykano sceny 
młodego widza. Tm izmem 
byłoby przypominać, że 
wymaga on najlepszych

mt wm

kań „Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców”, zapraszając 
do współredagowania 
wszystkich młodych, do 
zgłaszania swoich proje­
któw. Zaprezentowany po­
rządek spotkań obejmuje 
dużą skalę zainteresowań 
— od sportu poczynając 
przez książki, rozmowy o 
codziennych, uczniowskich 
spiawach, a na pożyte­
cznym łamaniu głowy koń­
cząc.

Propozycje spotkały się

z aplauzem ze strony 
przedstawicieli uczniów 
zebranych w studiu. Dawa 
li — tym razem oni — slop 
nie i jak przystawało na 
wyrozumiałych „mauezveie 
li” na początek posypały 
się dla projektów i zamie 
rżeń redakcji prawie same 
piątki. Do stałych audycji 
dojdą jeszcze wszystkie 
programy szkolne, nada­
wane w godzinach przed­
południowych, zsynchroni­
zowane z tematyką łekcyj 
na; stałe emisje filmowe 
I seriale młodzieżowe.

Jedno tylko budzi moje 
wątpliwości — oby w fer­
worze działania telewizja 
nie zastępowała lektury, 
własnego uczniowskiego 
tiudu w poznawaniu św a 
ta, w dociekaniu i myślę 
nlu. by zachęcała. insp>ro 
wała, a nie była tylko prze 
kaźnikiem gotowych re­
cept, z góry ułożonych I 
do wierzeń a podanych 
prawd.

Barbera Karsold

lik nisiilBoniii P aliens
B RAT udział w Powsta­

niu Warszawskim, zgi­
nął w jednej z akcj: 

na Muranowie 16 sierpnia 
1944 r„ mając 29 lat. Syn 
znakomitej pianistki Nadziei 
Padlewskiej, kompozytor, 
skrzypek i dyrygent. Stu-

nęlo, zachowały sic tl^ko 3 Ja.
kwartety smyczkowe, oonata walczył w okolicy placu Ker­
na skrzypce solo, motety no cele^o i ul. okopowej, zdobył
chór chłopięcy a cappella,

, j. . > ■ Romek walczył, póki siarczyłopreludia i mazurki na for- ŁmunjCjj ,j0 & iaika, zniszczył
ceipian, pieśni solowe. wtedy kilka czołgów niemiec-

, , .... , «c kich. Mówił, ż* ciedział
W tych dnioch upłynęło 35 zamknięty po kilka godzin w 

lat od daty jego boheter- pancerzu czołgu, wpatrzony w

Około gódz. 16 ostatni raz 
widzieliśmy go, wtedy może 
miał Romek żal do mnie, ze 
tak bardzo domagałam się dla 

dwa ezcłgi. Na Jednym z nich. niego szpitrla, a!e widziałam

diował w konserwatorium mu skie] ^;erci w walce z hitie-aw aparat cptyczny, stale gotowy 
zycznym w Poznaniu u Z. rL- u liet.-.nr,. d.° >«zału, że cały *wiazycznym
Jahnkego (skrzyp.), T. Szeli- 
gowskiego I S. Wiechowicza 
(komo.), w uniwersytecie u L 
Kamieńsk ego (muzykol.) Pu- wstrząsający ’ opis ostatnich 
blicysta i recenzent mu­
zyczny. Brał udział w kam­
panii wrześniowej. Po uciecz­
ce z niewoli, przybył do War 
szawy, gdzie występował w 
Kowiorniacn, jako pianista. W 
1940 r. został członkiem «war 
tetu Eugenii Um.ńskiej, Kon­
tynuował studia muzyczne u 
B. Rutkowsk.ego (organy), W.
B;erhajewa (dyryg.), K. S.kor- 
skiego (kompoz.). Człowiek 
szlachetnego charakteru, zna 
komity muzyk I kompozytor.
Większość jego dzieł zagi-

skim najezr *cq. W listopa- skupiał się dla niego w owym 
dzie 1945 r. „Ruch Mu- optycznym aparacie, a 
zyczny”, wychodzący wówczas wszystko inne przestało 
w Krakowie, opublikował istmet-

Po wyjściu * walki wyda-
dni życia młodego kompozyto wal° mu s5e* że to co

v dzieje nie istnieje naprawdę,
ra' a sam czuł się na pól przy-

Panl dr med. Józefina Pro tomny. Po Mysrrzeieniu p<-
trowska pisała do matki Ro- Pjsk6w> spa!,ił „ cz.ołs* 'V'J . . , Niemcy opanowali i znów trze mano Padlewskiego. Nadz.ei ta D„ło s;ę przebija«. Wola 
Padlew-skiej, następująco: była odcięta. Przez cmentarz

Powązkowski i tory kolejowe 
przedarł się Romek ze swoją 
grupą na Muranów i tu na­
trafili na dość dobrze zorga­
nizowaną obronę, ro zrpewne
wywarło krzepiący wpływ na i optymizm Romka, odwagę

w tym jedyny jeszcze możli­
wy ratunek. Konwojenci nasi 
zmienili się na punkcie sanl- 
ttrnym i następna partia kon 
w ©.lent ów zaniosła Romka 
zgodnie z Jego życzer ;m do 
szpitala na Starym Mieście. 
Dodać Jeszcze chciałam, te Rc 
mek w czasie iwego kilku­
dniowego pobytu na Murano­
wie chodził kanałami pod 
tory kolejowe 1 pod Dworzec 
Gdański, planowaL wysadzenie 
toru kolejowego w powietrze. 
Miałoby to b. ważne znaczerie, 
bo główne ciosy szły od pan­
cerki, która krążyła na tym 
odetnku toru kolejowego. 
Brakowało Jednak odpowie­
dniej ilości dynamitu. Na ko­
niec chciałam Jeszcze pod 
kreślić niesłychany entuzjazm

Początkowo Romek był w re 
jonie przy ul. Matejki i Wiej 
skiej; w owej okolicy Niemcv 
b. szy oko opanow ali sy tuację,
M?mC oLes iTna raT s!? * Rom e'k ich »amopoexurie. Romek był , onŁrn0ść, aż do zatracenia 
nawiazac kontakt z Panią - Pfłen optymi.mu, nie było w 
na próżno. Bvł z tego powodu mm śladu w
b a rdzo niespokojny o Panią. 
Po oddaniu terenu Romek ze 
swoją grupą przebijał się trzy

Echa muzyki młodzieżowej

Single „Tonpr^ss
PONIEWAŻ „Ton- 

press" jest jedyną 
w Polsce fir­
mą płytową, działającą 

w oparciu o dość roz­
sądne, można rzec — 
bliskie profesjonalizmowi 
zasady, nie od neczy bę 
dzie anonsowanie czytel­
nikom, czego mogą ze 
strony tej firmy oczekiwać, 
jakich nagrań mogą się 
spodziewać m* sklepach z 
płytami. „Tonpressn wypu­
szcza tylko single, których 
brak no naszym rynku byl 
dotąd najbardziei dotkli­
wy, szczególnie w powią­
zaniu z ekspansją dysko­
tek. Jak dotąd, „Ton- 
press” nieźle sobie radzi 
z repertuarem, choć dzia­
łalność firmy jest jeszcze 
daleka od Ideału. W każ­
dym razie dobrze działa 
dział promocji / reklamy, 
dzięki któremu chyba 
wszyscy piszący w Polsce 
o muzyce pop otrzymują 
stale egzemplarze recen- 
zy/ne nowości „Tonpres- 
su". Dlatego też mogę po 
informować czytelników, 
jakich nagrań mogą jui 
zacząć poszukiwać - je­
śli oczywiście zainteresują 
ich tytuły I nie zniechęcą 
nie zawsze pozytywne oce 
ny recenzenta.

NICK GILDER - HERE 
COMES THE NIGHT 

(S 231)

Niestety, nie jest to no 
wa wersja znakomitej dy­
skotekowej pozycji grupy 
„Beach Boys", aczkolwiek 
nosi ten sam tytuł l wy 
dana została w serii „Dy­
skoteka" (tak przynaj­
mniej informuje okładka 
płyty). Całkowite nieporo­
zumienie: nie jest to u- 
twór z gatunku „disco11 
lecz typowa brytyjska mu 
r/ka pop, profesjonalnie 
bez zarzutu, lecz zupełnie 
nieciekawe■ Ponieważ jest 
to zakup licencyjny od tw 
twórni „Chrysalis”, czy n!e 
lepiej było wydać pienią­
dze na nagranie ciekawe, 
no / bardziej nadające 
się do dyskoteki? Wyaane 
za granicą single dyskote 
kowe kosztują w Polsce 
bardzo drogo (podobno, 
choć to brzmi nieprawdo 
podobnie, za singla „Mo 
skeu" grupy „Dschinghis 
Khan" żądano na Jarmar 
ku .Dominikańskim 1000 
zIJU osiągając z reguły 
ceny oJc, 300—350 zł — a 
tanich ł dobrych nagrań 
liceneyinych „Tonpressu” 
mamy wciął bardzo mało.

ANNA JANTAR - 
HOPELESSLY DEVOTED 

TO YOU ($-243)

% Strona B tego singla za 
wiera inny utwór z filmu 
„Grease" - „You’re The 
One That I Want” w wv 
konaniu Anny Jantar i Sta 
nisiawa Sojki. Choć wyda 
nie tych utworów obecnie 
jest przysłowiową musziar 
dq po obiedzie (czyżby 
traktować je należało Ja­
ko oromoc) he wprowa­
dzenie filmu na nasze e- 
krany?) to jednak poziom 
wykonania jest bez zarzu 
tu, zaś Anna Jantar wy­
chodzi obronną ręką z po 
równania z Oliviq New- 
ton-John. Naprawdę zna­
komita Interpretacja tych 
sympatycznych, prostych 
piosenek: aranżacje nie
są oryginalne, lecz znać 
dobre rzemiosło. Nie 
wiem, czy Stanisław Sojka 
tańczy równie dobrze Jak 
śpiewa, lecz wokalnie bi­
je Johna Travoltę na gło­
wę.

JAN WOJDAK I WAWELE 
- NIECH ŻYJE DESZCI 

(S-235)

Nie jestem zwolenni 
kienr zespołu „Wawele” i 
Jana Wojdaka, gdyż tego 
rodzaju muzyka oparta 
iest na schematach 
sprzed wielu lat, zaś 
brzmienie jest tak nieno­
woczesne, że woła o pom 
się do niebaI Z dwojga 
złego wolę już drugą stro 
nę płyty z balladą „Zo­
stań z nami melodio" — 
niemniej w tym rodzaju 
lepsze są równie nienowo 
czesnie brzmiące „Czerwo­
ne Gitary", jeśli użyć jec/y 
nego adekwatnego porów 
nania.

BOGDAN GAJKOWSKI - 
DZIECI MUZYKI (S-195)

Niedawno narzeKalem 
w tej rubryce na prawie 
zupełny brak polskiej mu 
zyki „disco”; otóż nagra 
nie Bogdana Gajkowskie­
go, aczkolwiek nie jest 
jeszcze idealnym przykła­
dem, Jaka powinna być 
ta muzyka w rodzimym wy 
daniu, niemniej widać, a 
raczej słychać, że wokali­
sta, będący jednocześnie 
autorem I Instrumentali­
stą, wic mn ,f więcej, o 
co idzie I zmierza we 
właściwym kierunku. Pod 
stawową sprawą iest jed­
nak nowocześniejsze
brzmienie i aranżacja, u- 
wzgledniająca w większym 
s4cpmu to, co dzieje się 
na rynku muzyki „disco” 
za granicą.

NOWOŚCI DYSKOTEK

Ponieważ za granicą pa 
nujB wciąż boom na no­
we nagrania muzyki dysko 
tekowej, znajduje to rów 
nież odbicie w repertua­
rze polskich dyskotek. O- 
to kilka nowości, które 
jui pojawiły się w niektó­
rych dyskotekach Trójmia­
sta, albo trąfią tam nieba 
wem.

DSCHINGHIS KHAN - 
MOSKAU (ROCKING 
SON OF DSCHINGHIS 
KHAN (JUPITER RE­
CORDS 1V0 688J. Dwa no 
grania z jednej p/vfy zaj­
mą w najbliisz\'ch fygod 
nlach to miejsce, które na 
rade w ogromnej wiekszoś 
cł (niestety!) dyskoten o- 
kirpują obecnie „One Way 

icket” i „Hooray, Hooray 
It’s A Holi-Holidcy". Ko­
mercjalizm posunięty do 
granic ostatecznych, nie­
mniej Judzie to (bardzo) 
lubią, ludzie to kupią"...

BONNIE TYLER - MAR 
RIED MAN (RCA VICTOR 
PB 5164). Team Bugatti- 
Musker tym razem nie po 
pisał się niczym szczegół 
nym, pisząc ten utwór dla 
Bonnie Tyler, niemniej p/o 
senka mieści się znakomł 
c/e w konwencji „euro-dis 
co”, a do pełnego sukce­
su, jakim byłoby jedno z 
p enwszych miejsc na lis­
tach przebojów brakuje 
tylko bardziej chwytliwej 
linii melodycznej.

JOE DASSIN - LE DEP 
NIER SLOW (CBS 7470). 
Joe Dassin jest nlezawod 
nym „dostawcą przebo. 
tów" na rynku francuskim, 
czasem zaś potrafi od­
nieść duży sukces nawet 
w skali międzynarodowej. 
Czy oędzie takim sukce­
sem /ego ostatn;a płyta? 
Jeśli nawet nie, to w dy­
skotece warto zwrócić na 
nią uwagę, gdvż jest to 
pełna uroKu i subtelności 
ballada, od strony, muzycz 
nej znaczn;t ciekawsza 
iniż inny popularny utwór 
z francuskiego rynku na­
graniowego - „28° a I’ 
Ombre” w wykonemnj J. F. 
Maurice.

CHIC - GOOD TIMES 
(ATLANTIC 11 310). Czo­
łowe pozycje tego utworu 
na wielu listach singli — 
I to zarówno w Europie, 
jak w Ameryce - nie kia 
m/ą. Jeszcze Jeden przy­
kład znakomicie nadają- 
tej się do tańca muzykJ 
funky, o prostvm, powia 
rzającym się kilkutakto- 
wym motywie przewodnim.

S. Danieiewicz

wodzenie.

Zapomniałam dodać, że Ro­
mek przyszedł umunduro­
wany w zdobyty mundur po­
niemiecki i czarny beret z 
polskim oiztłkiem i gwiazdką 
podporucznika. Niemcy rozpo­
częli wtet y duży ogień z tzw. 
szaf. Jeden pocisk trafił w 
sąsiedni dom; Romek był b. 
niespokojny i szybko odszedł 
do swoich ehłojpców. O godz. 
U wpadł do nas młody woj­
skowy, pytając, czy tu miesz­
ka doktór Józefina. Nie zro­
zumiałam o co chodzi, tylko 
tyle pochwyciłam, że ktoś leży 
ranny u dozorcy i prosi,

1 solidarność w atosunku dc 
kolegów ’

A oto op'S śnrercl Roma­
na Padiewsloegc, zaczerpnię­
ty z listu Moniki Źeromskieji 
córki Stefana Żeromskiego, 
która w czasie powstania pra 
cowafa jako pielęgniarko w 
szpita-Su:

„Zdaje się, że przez cały 
czas Roman nie zdawał sobie 
sprawy z tego, Jak groźnie 
Jest ramy. Chciał się leczvć 

żebym przyszła. Pobiegłam i za wszelką cene, żeby prędko 
zobaczyłam na noszach woj- w(?rowieć bvł ideaime la­
skowego, leżącego twarzą do ’
ziemi I krwawiącego w oko­
licy krzyżowej. Nie wiedzia­
łam jeszcze, że to Romek. Po 
zdjęciu spodni i koszuli, fel- 
czerka zmyła krew i nałożyła

godny 1 poddawał się po­
słusznie wszytkim zabiegom i 
opatrunkom. Nie można sobie 
zresztą wyobrazić lepszej o-

opatrunek. Dałam Romkowi piekl niż ta, którą był cały
surowicę przeciw tężcowi 
żelatynę, żeby wstrzymać 
krwawienie, oraz morfinę

czas otoczony. Mówił: „Jak to 
dobrze, fte Matka nie wie, że

przeciw bólom. Walka wciąż jestem ranny, bardzo by się
trwała. Pociski padały gęsto 
W tych warunkach nie było 
mowy o transporcie Romka 
do najbliższego srpitala. Ho- 
n.ek te* prosił, loby nie lo­
kować go w szpitalu, chi tał 
koniecznie sost*6 u nat. Wie­
działam, że Romek nie powi­
nien się ruszać, bo ruch mo*<ü 
wywołać krwawienie, a z dru­
giej stroii v zost wić *o

denerwowała”. Około S godz. 
po poł. sprowadziliśmy do 
Niego księdza, z którym długo 
1 spokojnie rozmawiał i wy­
spowiadał się. Potem Już słabł 
coraz hardziej, nie mówił i u- 
svpiat co chwila. Duszno mu 
było leżeć, więc razem z le-

brudnej dozorcówce, gdzie tło karką trzymaliśmy Go na
czyli się ludzie, nie mogłam. 
Duszno i brudno. Umieściliśmy 
Romka u nas w pokoju naj-

zmianę uniesionego wyte.1, 
żeby łatwiej Mu było ed-

bezpieczniejszym, na twardej dychać. Około 5 po poł. kiedy
kozetce lekarskiej, która była 
dla jego uszkodzonego kręgo­
słupa rodzajem szyny.

/Upomni«, łam >pisać Jego 
rany; rana wlotowa od kuli 
znajdowała się po p~awej 
stronie kręgosłupa w okolicy 
krzyżowej. Co kula uszko­
dziła, nie mogłaaa. od razu 
•twierdzić, dopiero później, 
gdy zjawiły si< ból* i pora­
żenie lowsj nogi, uświadomi 
łzln sobie, że uszkodzony jest 
pleń nerwowy w obrębie oko­
licy krzyżowej. Romek spał 
po morfinie n4t godziny, po- 
caem przebudził się z powodu 
wzrastającego bólu, przewra­
cał się na posłaniu, szukał 
może mniej bolesnego dla 
siebie ułożenia, lewą nogą nie 
mógł ruszać, choć bolesność i 
czucie były w niej zachowane. 
Ponieważ zjawił się stan za­
paści, otrzymał odpowiednie 
środki nasercowe. Jakiś czas 
znów serce pracowało lepiej, 
wtedy Romuk poprosił jed­
nego zs swoich kolegów, któ­
remu zdał raport wojskowy,

tł międzyczasie bliski ko­
lega Romka opowiedział prze 
bieg sprawy: obydwaj, on i 
Romek zgiosili się ochotniczo 
na przecięcie drutów „Golia­
ta”, który zbliża, się poa poi 
ski« pozycje. Podeszli dość 
blisko, gdy nagle przeleciała, 
tuż koło nich kula karaniro- 
wa, Zauważyli ich w czołgu 
i strzeiali do nich. Towa­
rzysz Romka rzucił się mo­
mentalnie na ziemię. Romek 
na chwilę zię zawahał i o- 
bejrzał się, aby stw ierdzić, 
skąd padł strzał. Padł st~zał 
drugi, który irafił Romka, Obaj 
przeleżeli, ii czołg się oddalił, 
poczera przvwoł»ny ambulans 
zabrał rannego Romka., Tętno 
na przemian poprawiało i po­
garszało się. Ranny na skutek 
nieustannego ruszania sie za­
czął krwawić dość silnie, a i 
nowa fala bólów nadchodziła. 
Jesocze raz morfina, kamfora: 
zacząłem B.omka namawiać, 
żeby się zgodził na przeniesie­
nie do szpitala. Romek nie 
chciał. Krwaw lenie Jednak 
wzmogło się. Wyzzuhałam 
eskoTtę czterech silnych 
mężczyzn, którzy zobowią­
zali się Romka dostarczyć do 
punktu sanitarnego, ewent. do 
szpitala. Natężnie walki około 
godz. 16 znacznie osłabło. 
Wreszcie i Romek pogodził się 
z koniecznością szpitala. Po­
prosił o podanie mu wszystkie 
go. co miał w kieszeniach, tj. 
chusteczki, portfela i notesu. 
Przedtem Już leżał cały czas, 
trzymając w rękach obrazek 
Matki Boskiej Ostrobramskiej, 
który otrzymał od matki. Ro­
mek był b. spokojny, wspo­
minał kilka rar.y Panią.

ona trzymała Go, a Ja wachlo 
walam dla ©chłodzenia po­
wietrza, umarł”.

Podałt RB.

klf

PRZYSZŁY w* trzy. 
„Monsieur” — ku­
charz w białym far­

tuchu, który wyjrzał, by 
zaczerpnąć świeżego po­
wietrza — skinął przyzwa­
lająco głową. Podstawiły 
naczynia pod kran, znaj­
dujący się na zewnątrz bu 
dynku. Poprawiły nad czo

Korespondencja własna
starszy z geologów — wier 
taczy Edward V* ierdak z 
Lubina, przedstawiając 
młodszych kolegów: Jana 
Fieca z Bystrzycy Kłodz­
kiej i Andrzeja Majerskie-

łem zwinięte w rulon pod- f»o z 2arów.^ Są oni pra- 
kładki, przykucnęły z wy- cewnikami Kombinatu Geo 
prostowanym sztywno kar logicznego we 1 rociawiu. 
triem i dźwignęły ku górze Przyjechali do Gambii w 
wypełnione wodą pojem- dwóch turach, pierwsi w 
ni ki, zwyczajem afrykań- połowie października, a 
skich kobiet umieszczając drudzy w listopadzie ub. 
je na głowie. Najmłodsza, 
dziecko jeszcze, poniosła 
pękaty gar, kilkunastolet­
nia dziewczyna — wiadro, 
a najstarsza pełną niemal 
po brzeg’ wanienkę. Posu­
wistym krokiem, lekko ko 
łysząc się w biodrach i 
jedną ręką podtrzymując 
unoszony na głowie cię­
żar, udały się do swych 
chat, mając przed sobą 
szmat drogi, prowadzącej 
piaskami. A jednak w ich

roku w wyniku kontraktu 
wygranego przez Polaków 
w przetargu ogłoszonym 
z ramiema ONZ na wy­
konanie robót związanych 
z budową sieci ujęć wod­
nych w tym kraju.

— Stawało do tego prze 
uśmiechacn odczytać moż targu 12 państw, ale wi­
na było zadowolenie. Mia- dać że wybrano tylko nas, 
ły przecież wodę! W do- bo jesteśmy jedyną gru- 
datku dzięki życzliwemu pą polską. Pracuje nas 24 
wiosce sąsiedztwu — osie- geologów, a m. in. inż. 
dlu polskich budowniczych Franciszek Tkacz, który 
portu rybackiego pod przybył z żoną. Mamy wy

święto! Tańczą, śpiewają, 
cieszą sie bezgranicznie.

Grupka GambijcŁyków 
przyucza się u boku doI- 

Wędrują samochouaini, z sjęjph fachowców. zaJmujac 
dźwigiern i sprzętem wiert wycinaniem dTzew
niczym, nie przetart/mi je- ^ usuwaniem poszycia w 
szeze szlakami. W całej punktach, gdzie rozpoczyna 
Gambii jest zaledwie 530 ja. sie wiercenia, 
km dróg stale dostępnych.
Kraina ta, położona ~ T*'. ’ . . - tać trzeo? na jaaowite węże 1
wzaiuz biegu rzeKl O tej skorpiony. Doauczają plAgi ko 
samej nazwie, mając tyl- marów. Arecnin — środek 
ko 32-milowe pasmo wy- przeciwmalaryczny to lek, o 
,____ __ którym nikomu nie wolno ra­
fa. zeza atlan.v ckie^O, Otp- pominąć. Klimat jest oKropur- 
czona jest z trzech stron wilgotność, upały dochodzące 
— od północy, wschodu i niekiedy do 60 stopni Celsju­

sza. Chłopcy * początku mdl«
......................... ..i. .i li. W słońcu narzędzi w ręku

się nie utrzyma.. Chodzimy 
tylko w wysokich tot lach w 
skórzanych rękawicach, szczęt 
nie pozapinani, chociaż z nie­
ba leje się żar. Trzeba silne­
go zdrowia 1 wielkiej odporne 
ści psychicznej, aby podołać 
pracy w takich warunkaeh. 
Ale Jakoś wytrzymujemy; 4e 
kraju wrócił tylko jeden, gdj 
zachorował na nerki.

Budują wieże ciśnień, robią 
tzw. kompletne odwiercenia, 
zakładają rury, montują pom­
py, kładą płyty i urządzenia 
do pojenia bydta. Pc wedą 
wdzierają się w głąb ziemi z 
reguły powyżej loö metrów. 
Każdy z r Ich na pamięć zna 
nazwy murzyńskich wioaeK,

Stanisława Czerska

południa Republiką Sene­
galu. Zajmuje niewielką 
powierzchnię ok. 11,4 tys. 
kilometrów kwadrato­
wych, zamieszkałą przez 
blisko półmilionową lud­
ność kilku plemion afrykań 
skich, wśród których prze 
wagę mają Mandingowie.
Kształt i położenie Gambii 
dają nam wyraźny obraz 
dawnych sztucznych po­
działów kolonialnych. Oto które wyposażyli w ztudnl«.

Saint Louis — skróciły so­
bie uciążliwą trasę co naj­
mniej o połowęi

Nie był to jedyny tego 
rodzaju obrazek, jaki oglą 
dałam w Senegalu. Wzdłuż 
drogi ciągnącej się na 
przestrzeni ponad 260 km 
między Dakarem a tym 
wysumęiyrr, najdalej na 
północ republiki miastem, 
każda z mijanych podczas 
mej podróży studni była 
miejscem obleganym od ra 
na do wieczora Nieraz 
długą kolejkę stanowiły... 
rzędy miednic, garnków, 
puszek i wiader ustawio­
nych w oczekiwaniu nsi 
dopływ życiodajnego stru­
mienia.

Woda — to bezcenny pro­
dukt w warunkaib strefy su­
chej i półsuchej. Gdy posu- 
rha zagraża ’udności krajów 
Afryki zachodniej, gdzie gos­
podarka oparta jest głównie 
o rolnictwo i hodowlę, za­
nosi się na wielką klęskę. 
Egzystencja każdej zrusztą 
społeczności uzależniona jeei 
od wody; jej dostatek jest 
warunkiem bytu człowieka 1 
wszelkiej jego działalności, 
wyznacza możliwości 1 per­
spektywy rozwoju ludzkiego. 
W ibecnej lobie w wielu 
częściach świata woda stała 
się surowcem deficytowym. 
Nie tylko więc poszczególne 
ki-aje, niekiedy łączące swe 
wysiłkf we wspólnych działa­
niach. ale i organizacje mię ■ 
dzynarodowe poświęcają gos­
podarce wodnej ogromną uwa 
gę. M. in. opracowywane są 
wyniki obserwacji i badań 
podjętych przez 110 państw 
w ramach ogłoszonego 14 lat 
temu przez UNESCO progra­
mu „Międzynarodowej Deka­
dy Hydrologicznej”, poświę­
conemu wszechstronnym bada 
mom zasobów i krążenia wo­
dy la ziemi. Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych, w ra­
mach pomocy dla krajów foz 
wljających się, salmujr *Se 
też problemami zaopatrzenia 
ludności w wodę. W realiza­
cji niektórych decyzji biorą 
również udział Polacy.

Spotkałam się w Sene­
galu * trójką naszych ro­
daków, zatrudnionych w 
ramach ieanego z ONZ- 
towskich zleceń na tere­
nie Gambii.

— Budujemy tarr. stud­
nie — oznajmił mi naj-

wlercić 26 studni i wszy­
stko wskazuje na to, że

z końcem XVI wieku, ko­
rzystając z dogodnego ujś­
cia rzeki Gambii, rozpo­
częli tu swą handlową pe-

A Jak powiadają, w najmil­
szym czasie ma powstać w 
Gambii 50 studzien i chyba 
będą one dziełem polskich apt
cjalistow

wywiążemy się z tego za­
dania w terminie, tj. do 
końca września br. Ale już 
szykuje się nasieDna ro­
bota — opowiadają mi 
wrocławscy specjaliści. — 
Zapy+ywano nas czy zosta 
libyśmy w Afryce na 
dłuższy okres. Na razie 
wyraziło zgodę tylko sześ­
ciu, sami kawalerowie.

— Dla człowieka żonate 
go taka rozłąka byłaby już 
za długa. Pojechałem, aby 
więcej zarobić i świata 
trochę zwiedzić, ale już 
wystarczy — nadmienia 
Edward Wierdak.

— Nasza baza znajduje 
się w Fajara —- miejsco­
wości leżącej pod Banjul, 
stolicą Gambii. Zajmuje­
my budynek, owszem .pięk 
ny, dobrze klimatyzowa­
ny. ale miejsce pracy i 
praktycznie prawie całe­
go naszego pobytu jest w 
głębokim afrykańskim in­
teriorze.

netrację Anglicy, Nie mo­
gli jednak rozszerzyć swe

Warto wspomnieć Jesicz« 
o wielkiej Inwestycji, do

go panowania, gdyż wokół której w ramach pomocy 
nasilały się w’pływry Frań międzynarodowej przystę-
cuzów. I w ten sposób po­
wstała dziwaczna teryto­
rialnie kolonia, dzieląca

pują: Senegal. Mali i Mau­
retania. Określa sie ja mia 
nem programu OMVS —

nę nieomal na dwie częś­
ci, mająca dogodny port

sąsiednią senegalską krai- Organizacji Uwartościowi«
nia Dorzecza Rzeki Sene­
gal. W planach iest budo-

morski, ale z zapleczem w’a szeregu zapór, maja*
lądowTym o długości 350
km i szerokim zaledwie 
na... 20 do 30 km. Od 1965 
r. Gambia jest republiką 
niepodległą i członkiem
Brytyjskiej Wspólnoty Na 
rodów'.

— W rejonach, w któ­
rych budujemy studnie — 
mówią geolodzy, sytuacja z

cych m. in. ochronić rzeke 
przed zasoleniem wdziera­
jącym sie wraz z przypły­
wami oceanu prawie na 
odległość 200 km. Powsta­
nie też całv system nawad­
niający. który użyźni o- 
eromne połacie ziemi. Prze 
widuje sie budowę przysta 
ni towarowych i pasażer­
skich. portu handlowego l

wad jest tragiczna. Lud- inn-i.ch ob’ektów towarzv
ność tych wiosek, w pobli­
żu których wybierane sa 
miejsca ujęć woan z ra­
dością i serdecznie wita 
wiec pojawienie sie naszH 
ekipy. A kiedy try śnie wo­
da — to dla nich umrost

szarych. Już w ciągu naj­
bliższego roku położony ma 
zostać kamień węgielny 
pod pierwsza zaporę w 
miejscowości Maka-Dima. 
ok. 30 km od Saint Louis.

„Pnekozujemy polskiemu społeczeństwu jacht 
„Opty”, na którym w lotach 1967—69 Leonid Te­
liga, jako pierwszy Polak samotnie optynął zie­
mię. Dar ten jest wyrazem hołdu, złożonego 
Wielkiemu Żeglarzowi. Wzbogacając zbiory mu­
zealne niech przedłuży wdzięczną pamięć o nim, 
świadcząc każdą chwilą twojego istnienia, że 
„non omnis moriar1'.

SŁOWA te wypowiedział 11 lipca br. ustąp 
starego gdańskiego Żurawia — siedziby 
Centralnego Muzeum Marskiego — rektor 

Wyższej Szkoły Morskiej w Gdyni, prof, dr kpt 
ż.w. Daniel Duda, W ten sposób zakończyła się 
dziesięcioletnia epopeja jachtu-symbolu, najbar­
dziej znanego w naszym kraju — pa jego histo­
rycznym powrocie x wielkiego rejsu w czasie któ­
rego pierwszy Polak okrążył samotnie glob pod 
żaglami. Jak wiadomo, po śmierci Leonida Te­
ligi w 1970 r, zakupiła go dla własnego klubu 
eglarskiego Wyższe Szkoła Morska w Gdyni.

Przypomnijmy, że dokładnie 22 23 lipca 1976. 
roku, pisaliśmy w tym miejscu, ii „Opty”, sterany 
niemal 10-letn q służbą na morzu, powinien 
znaleźć nareszcie miejsce właśnie w muzeum 
morskim Wskazywaliśmy w „Dzienniku Żeglar­
skim” pt. „Co dalej z „Opty”?", że intensywna 
eksploatacja jednostki przez Akademicki Kiuh 
Morski przy WSM w Gdyni pociąga ze sobą 
konieczność systematycznych remontów i tym sa­
mym zmian na jachcie, zaś „Opty” jest bezcen­
ną pamiątka przypomincjącą pionierski rejs że- 
glarza-scmotnika Leon:da Tel:gi i dlatego po­
winniśmy uczynić wszystko bv zachować pierwot­
ny wygląd jachtu jak najdłużej 

„Muzeum 'est chvba najwłaściwszym miejscem 
dla tej bezcennej jednostki — pisaliśmy, — Otwo­

rzyła ona przecież nową erę w histodi naszego 
żeglarstwo I z tej racji przedstawia wartość hi- 
storveznq”. Dodajmy, że „Opty” stanowi również 
imą wartość muzeclną. Wywodzi się z popular­
nej rodziny jachtów typu „Konik Morski”, kon- 
stmkcii ini. L. Tumiłowicza — pierwszych pełno­
morskich lednostek żaglowych, jakie skonstruo- 
v.ano i zbudowano w pieavszej w Polsce stoczni 
jachtowej powstałej w latach trzydziestych w 
Gdyni. Poniewcz była to bardzo uaana i prosta 
poisso konstrukcja, Leonid Teliga, przygoiowując 
się do pionierskiego rejsu, wybrol jq i postanowił 
zbudować w chałupniczych warunkach Jacht, 
którego dlugorć wynosi 9,85 m, wyporność 5 ton, 
a powierzchnia ożaglowania 45 m kw., okazał 
się wyjątkowo dzielny, co niewątpliwie dobrze 
świadczy o samej konstrukcji i znakomitej pracy 
jego szkutnika Macieja Downyluka.

„Opiy stanowi zatem symool i początek na­
szych dokonań konstruktorskich i szkutniczych 
oraz naszych pionierskich dokonań pod żaglami 
na morzach i oceanach świata

Stąd rrasz głos — inspirowany zresztą listami 
ezYtełrylków — o jego miejsce w muzeum i póź- 
nieisre inne podobne, które spotkały się na 
szczęście z natychmiastowym oddźwiękiem w kie­
rownictwie Wyższej Szkoły Morskiej w Gdyni — 
na czele z rektorem prof. dr. kpt. ż.w. Danielem 
Duaą oraz w I samym srodc vJlsKu studentów że­
glarzy AKM przy WSM. Rezultat jest już znany. 
Pięknie wyremontowany przez studentów żegla­
rzy z AKM WSM jacht, któremu przywrócono 
wygiąd J stan z okresu wielkiego rejsu, stoi dziś 
na nabrzeżu Motławy przy starym gdańskim Żu­
rawiu. W czasie zakończonego niedawno Jar­
marku Dominikańskiego podziwiać mogły go po 
• az pierwszy tvsięczne rzesze mieszkańców Wy­
brzeża I turystów przybyłych na nasze gaańskie 
lato

Zajrzałem l ja pod gdański Żuraw, spoziera­
jąc na historyczny jacht. Obiegały go tłumv 
Pstrykały aparaty fotograficzne. Z zainteresowa­

niem czytano tablice informacyjną o Jachcie 1 
żeglarzu. Dz>wowano się giosno jak możne na 
czymś tak małym, dokonać czegoś tak wielkiego 
i trudnego. Te rozmowy, dyskusje świadczyły raz 
jeszcze, gdzie jest właściwe miejsce dla „Doty". 
Zajrzałem później do Ce~tra!nego Muzeom Mor­
skiego, do dyr. Przemysława Smolarka. Po prostu 
zapytać, co dalej z „Opty1? Bo lego cktuain* 
miejsce to chyba prowizorka? A jak będzie i 
konserwacją? Jacht wyciągnięty z wody wymaga 
przecież szczególnych zabiegów

Ucieszył mnie jednak wielce dyrektor. Okazał 
się nadzwyczaj rad z cennego daru Wyższe! 
Szkoły Morskiej i optymistą na przyszłość. Stwier 
dził, że z „Opty” uczyni, wspólnymi siłami wszy­
stkich zainteresowanych, orawdziwy pomnik dio 
Teligi. Dzisiejszy ston to rzeczywiście prowizorka. 
Ale i tu jacht otrzymać ma w najbliższym czos.e 
piękniejsza oorawę — zostanie m in. oaoowied- 
nio podświetlony. A później Dowędruje na drugq 
stronę Motiowv — pod mury odoudowywanych 
starych spichrzów, gdzie muzeum znajdzie oDSier 
niejszą siedzibę.

Tam, na tle jednej z ich ścian zostanie spe­
cjalnie wyeksponowany, tak by widoczny był z 
każdej strony brzegów Motławy. Stanowić ma 
jeden z jej centralnych elementów dekoracyjnych 
— właśnie swego rodzaju autentyczny pomnik 
Opiekę konserwatorska zapewniają już dziś szkut­
nicy Stoczni im. J. Conrada-Korzeniowskiego, któ­
rzy pomagali zresztą przy aktualnej eksDOiycji 
„Opty” i sam buaowniczy jachtu Maciej Dow- 
hyiuk. „Opty” znajdzie więc należyte miejsce i 
opiekę, świadcząc w starym grodzie gdańskim o 
chwale eolskich żagli.

Nasza żeglarska młodzież ookazule nada4 wy­
soką klasę. Na oabytych niedawno we From­
borku Regatach Przyjaźni, rozgrywanych trady­
cyjnie co roku między zawodnikami siedmiu 
nadmorskich okręgów NRD i Polski w klasach 
„Optimist” I „Cadet”, odnieśli młodzi żeglarze 
kolejne bezapelacyjne zwycięstwo. W klasyfikacji 
indywidualnej wszystkie ' trzy pierwsze miejsca 
zdobvli nasi żeglarze. W klasie „Op+'mist” rwy- 
c.ęzyl Jacek Noetzel, zaś w klasie „Cadet” za­
łoga Jarosław Kaczorowski, Adam Próchnlak. 
Gdańszczanom Drzypadło również w tej sytuadi 
zwycięstwo zeroolowe, premiowane wielkim Pu­
charem Przyjaźni. Brawo młodzii
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tydzień w fTH)
SOBOTA

PROGRAM I

1»,4S — Program dnia
j,50 — Studio Sport (itolor)
13,20 — Radzimy rolnikom (rto 

lor)
J3.30 — Studro Sport (kolor)
13,40 — Obiektyw
14.00 — Studio Spoat (kolor) 
n'w — Dziennik (kolor)
14.30 — Magazyn Lotniczy (ko­

lor)
16.00 — Studio Sport (kolor)
15.10 — „Szanujmy wspomnie­
nia" (kolor)

16.05 — Studio Sport (kodor)
16,15 — Magazyn motoryzacyj­

ny
16.4» — Studio Sport (kolor)
17.30 — Film Latarni Czarno­

księskiej — .Otwarty krąg”
16.00 — Dobranoc (kolor)
U,10 — Siódemka
18.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kolor)
10.30 — ,,Wczoraj, dziś. Jutro" 

— włosko-francusia film fab
ja.30 — Dziennik (kolor)
E.45 — Studio Sport (kolor)

PROGRAM U

15.50 — Program dnia 
15.55 — Stuoio Sport 
16.45 — ,,07 zglok się" (kolo;) 
17.35 — Panorama folkloru (ko­

lor)
16.05 — Popołudni« wiedzy 1 
fantazji (kolor)

1610 '— PANORAMA — mag. 
inf.

19.30 — Wiee-ór * dziennikiem 
(kolor)

JO .30 — ,,Ja. .sedrzich Sme­
tana" — cz. 1

1105 ,— Malarstwo, malarze, 
malowań,« — film dok. (ko­
lo; )

;:.40 — „Je Bedizich Smetana 
cz. 2 (kolor)

t.-ó — „Najw ażniejszy dzień 
życia" — -film TP

NIEDZIELA

19.00 — Dobranoc (kolor)
18.„ł — Siódemka
18 — Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20 15 — Teatr Telewizji — Rwa 

Rober, Gerard Zalewski 
„Prawo głosu cz. II”. „Po­
wrót”

71.45 — Dziennik (kolor)
2? 00 — Z wizytą u J. Straussa

PROGRAM II
19.38 — Program dnia
15 30 — Nowoczesność w domu 

i zagrodzie (kolor)
17.00 — Dzień wietnamsKi (ko­

lor)
19.10 — PANORAMA — mag. 

inf.
1S 3o — Wieczór * dziennikiem 

(kolor)
20 15 — Dzień wietnamski (cd) 

(kolor)

WTOREK

PROGRAM I

8 55 — Prog: am dnia
9.90 — Teleranek (kolor)

10.20 — Antena (kolor)
10.45 — Ekran wspomnień — 

„Złoto” — polski film fab
15.10 — Dziennik (kolor)
12.35 — Reportaż ze spotkania 

I sekretarza KC PZPR, tow 
Edwarda Gierka z grupą 
przodujących rolników i pra­
cowników rolnictwa

14.10 — Klub Sześciu Konty­
nentów

15.00 — Losowanie Dużego
Lotka

15.15 — Piórkiem i Węglem
15.40 — Na bezdrożach Ama­

zonii ode. 3 Historia jednego 
szczepu

16.00 — Telewizyjny koncert 
życzeń

16.40 — Czanajew — radziecki 
film fab.

16.15 — Studio Sport
19.00 — V ieczorynka (koior)
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kolor)
90 15 — ,,Jan Krzysztof” ode 8
21.15 — III Festiwal Interwizjl 

— Sopot ?9 (kolor)
13.35 — Studio Sport

PROGRAM II

6.55 — Program dnia
9 00 — Teatr Telewizji — 
„Prawo głocu” (kolor)

10.40 — W kręgu kultur i e- 
by crajów — wędrówki po 
Gnjzji (kolor)

11 ,tr> — Program wojskowy
12.00 — Studio Sport (kolor)
11.30 — Dzień autorski — Sta­
nisława Rrejdyganta

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kolor)

10.15 — Targowisko różności — 
reportaż o warszawskim 
„Fchlim targu” (kolor)

16.30 — Beethoven — nasz 
współczesny

11.50 — Studio Sport (kolor)

PÖNIEDZIA4LEK
PROGRAM I

5."5 — Program dnia
5.30 - NURT
6.00 — Obiektyw (kolor)
6.20 — Dziennik (kolor1
6.30 — Kino zwierzyńca 'kolor) 
7.?0 — ,.SS Termometr”
7.50 — Ekran wspomnień 

> „Mam tu swój dom” — pol­
ski film fab.

PROGRAM 1

15 25 — rr gram dnia
15.30 — Telewizyiny klub se 

niora
1« nn _ Obiektyw
15 20 — Dziennik (kolor)
16 30 — Bractwc Żelaznej Sze- 

Kii (kolor)
16.50 — Zanim zostaną dowćd- 

'’arnt (kolor)
17 25 — Ronda (kolor)
17.55 — Dzień dobry w kręgu 

rodziny (kolor)
18 25 — Vikl syn wikingów — 

odo. 13
18.50 — Radzimy rolnikom 
19.00 — Djoranoc
19.10 — Siódemka
19 30 — Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 - Twój współczesny —

Kobieta z lancetem — ra­
dziecki film fab. (kolor)

21.43 — Teatr Małych Form — 
Andrzej Brzozowski ..Godzi­
na myśli” — wiersze Juliusza 

S’owaekiego (kolor)
22 35 — Dziennik (kolor)
22 50 — Studio Sport (kolor)

PROGRAM II

17 05 — Program dnia
17 10 — Słov.ra za słowa (kolor)
17 35 — Polski« konie arabskie 

w USA — film dok. (kolor)
18 00 — Poradnik dobrych oby­

czajów (kolor)
18.30 — Program morski — 

,.Romantvczrrr eksport”'
19 JO — PANORAMI — mag 

Inf,
19.30 — Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 — Wtorek Melomana (ko­

lor)
21.11 — 24 godziny (kolor)
21 "5 — Sootkanłe z Wlwleją 

Gromową — recital wokalny 
21.45 — Wieczór filmowy (ko­

lor)
"1.3 — „Film opowiada o so­

bie”, radz'eckl film złożony 
z fragmentów wybitnych ut­
worów dokumentalnych 1 fa­
bularnych zrealizowanych w 
latach 1919 — 1969

CZWARTEK
PROGRAM I

9 1ń — Die erkół: Hlytoria. ki. 
« - Zwycięstwo pod Grun­
waldem

10. ) — Dla erk )ł. Język polski, 
ki. T — Jan Kochanowski

11.55 — Dla ezkół: Muzyka k!
1

15.34 — Program dnia
Id.fiO — Obiektyw, program wo, 

jewodrtw: gdiańskłego, o^d-
g «kiego, elbląskiego, olsztyh 
»kiego, torunskie-gc

16.20 — Dziennik (kolor)
16 30 — Czwartek Telewizji 

Dziewcząt 1 Cnłopców (kolor)
17.50 — „Skarbiec”
18.0( — Dried dobry w kręgu 

rodziny” (kolor)
13 25 — „Obrońcy Wybrzeża" 

(kolor)
18.50 _ n&Uzimy rolnikom (ko­

lor)
19 00 — Dobranoc (kolor)
13.10 — Siódemka
1P ’o _ wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20 15 — ..Pętla n» szyi” ode. 6 

prn^ fi ancuskiej pt. „Zem­
sta” (kolor)

21 13 — Pegaz (kolor)
? "*9 — w minutę po premierze 

(kolor)
27 40 _ Dziennik (kolor)
22.55 — Studio Sport (kolor)

GD \NSK, Teatr „Wybrzeże” 
— Wywiad w Buenos Aires, 
sob., nieaz. g, 19. Miniature 
No 'szczęśliwsza cztowiek, «ob 
g-, 9.30 i it so niech g. 17.

SOPOT, Kameralny, Kobieta 
bez skazy, kod., nieaz. g. 19 
Ewa Demarczyk, sod g. 23,

SOPOT, Op»ra Leśna, Festi­
wal I Tterwizji 79, sob. g, n. 
Aon Stop Grupa „Fxodus 
sod. niedz. g. 2u 

OR-INSK, Młodzieżowe Cea 
trum Kultury — ul 3 Mała, 
Ekspres Band 1 Piotr Janczes - 
ski, g 13

PROG RAM II

17 10 — Program dnia
17 15 — „Dom i my” (kolor)
17 ^ — „Kiaos*’ przewoamk kl 

nomana (kolor)
17.55 — P-ogram na dziś 1 ju

tro — „Żiodła nadmiernego 
zużycia paliwa”

18 23 — Studio Sport (kolor) 
19.10 — PANORAMA — mag.

Inf.
19.Su — wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.13 — NURT — nauki poli­

tyczne
20 45 — NURT — nauki poli­

tyczne
21.15 — 24 godziny (kolor)
21.25 — Teatr Tele wis U —

Ernest Bryll — .Rzecz li­
stopadowa” (koior)

PIĄTEK

ŚRODA
PROGRAM I

9.00 —■ Dla szkół: Fizyka, kl. 5
12.00 — Dla szkół: Muzyka,’ kl. 1
14.55 — Prog-am dnia
15.00 — NURT 
15.30 — Obiektyw
15.30 — Dziennik (kolor)
16 00 — Kameleon” — pro­

gram dJa dzieci (kolon 
16 25 — Ozień dobry, w krę­

gu rodziny” (kolor)
16.55 — Studio Sport
1145 — Losowani'1 Małego

1 Exmess Lotka <kolor)
18 45 — „Dom i my” (kolor)
19 00 — Dobranoc (kolor)
19 lfi — Siódemka
19.3D — Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20 15 — .Szminka do ust” — 

włosko-ft ancuski film fab.
21.55 — „XYZ” — cz 1 (kolor) 
22.25 — Dziennik (kolor)
22.40 — „XYZ” — oz II (kolor)

PROGRAM II

iS.50 — Program dnia 
16 55 — „I gwiazda spada w 

górę” film fab. (kolor)
18.30 — „Z ziemi polskiej” — 

wygnańcy i żołnierze
19.10 — PANORAMA — mag. 

inf.
19.30 — Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 — Filmy dokumentalne
21 00 — Wszystko już było — 

„Pomaluj mój świat” (kolor)
21.30 — 24 godziny (kolor)
21 45 _ Fi rn Latarni Czarno­

księskiej — „Dziewczęcy 
most” — film jug

PROGRAM I

10 00 — Dia ezkół: tri. 4 —
Zabytki Warszawy (kolor)

12.55 — Dl? szkół: Geografia, 
kl. 8 — Krajobrazy Afryki 
(kolor)

15.15 — Redakcja szkolna zapo 
włada

15.25 — Pogram dnia
15.30 — NURT — pedagogika — 

organizac |e i Instytucje spo 
łeczno-poiityczne w społe­
czeństwie wychowującym

16.00 — Obiektyw
16.20 — Dziennik (kolor)
16.30 — „Piątek z Pankracym” 

(kolor)
16.55 — Magazyn motoryzacyj­

ny (kolor)
17.25 ■ - „10 minut’’ — teletur­

niej (kolor)
17.33 - „Dzień dobry w krę­

gu rodziny” (fcoter)
18.00 _ „Akcja V” ode. 5 pt. 

..Pilna przesyłka do Londy­
nu”

19 00 — Dobranoc (kolor)
19.10 — Siódemka
19.30 — Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20 15 — „Samotni w sojuszu”

— film dok
"0.50 — Wieczór teleturniejów

— potyczki rodzinne (kolor)
22.20 — Dziennik (kolon
22.35 — Camerata przedstawia 

(koior)

PROGRAM TI

17.20 — Program dnia
17.75 — Azjatycka sztuka ludo 

wa (kolor)
17.55 — Studio Sport (kolor)
18.25 — Klub Jazzowy Studia 

Gama [kolor 1
19.10 — PANORAMA — mag. 

inf.
19.30 — Wieczór * Dziennikiem 

(kolor)
20.15 — Teatr Wspomnień — 

1968, Krzysztof Kamil B czyń 
ski — „Śpiew z pożogi”

21.05 — Poradnik zraotoryzowa 
nego turysty (kolor)

21 Ib — 24 godziny (kolor) *
21.25 — „Czarny chleb” — ode. 

5 pt. „Sztandary miasta”.

W Gdańsku Narodowe, sob 
■\ U-—19, tried z. g. 9—(4; Cen­
tralne Morskie, w 10—16” Hi­
storii Miasta Gdańska, w g 
10—14. niedz. g. 11—16: Pała”
Opatów w Oliwie, sob. g Il­
ia. niodz. g. 10—18: Kuźnia
Wodna nad Potokiem Oliw- 
skśm. w g. 1C—17

U Gdyni Okręt „Błyskawi­
ca” przy nabrzeżu Pomorskim, 
w g. 10-13 i 14—17: Orcoiic- 
graticzne i Akwarium Morskie, 
w g. 11—17.30.

W Gędominie. Hymnu Naro­
dowego. w 10—17

W Elblągu Państwowe, w 
g. 11—15, niedz. g, 10—16.

W Helu Rj bołówstwa, w g. 
9.30—U.30

W Kwidzynie Zamkowe, w 
g 9—1C.

W Malborku Zamkowe *w g. 
9—17.

W Pm-kii Fonograficzne w g.
9— 12 i 14—17, niedz. g. 12—13 

W Rczwiu Latarnia Morska
w g 8.30—12 i 13—17.

W Sztutow ie Stutthof. w g. 
8—18.

W Sztumie Powiśla, w g.
10— 16.

W Wejherowie Piśmienni­
ctwa i Muzyki Kaszubsko-Po- 
morskiei, w g. 10—16, niedz g. 
10—14.

Kina
GDANSK. Leningrad, Bil­

skie spotkania trzeciego stop­
nia, USA, od 12 L, g. 10, 12.30, 
Dubler, fr., od 13 1., g. 16, 13, 
20” Wendeta, fr., g. 22,. Ka­
meralne — Żak, Dzieci wśród 
piratów, jap., bez ogr., sob, g. 
16, niedz. g. 14, 16; Romanty­
czna Angielka, ang., od 18 1., 
sob., niedz. g. 17.45, 20. Kos­
mos, Gwiezdne wojny, USA, 
od 12 1.; sob. g. 15.45, niedz. 
g. 13.30; Śmierć człowieka sko 
rumpowanego, fr , od 18 lat, 
sob., g. 18, 20, niedz. g. 15.15, 
18, 20.13. Drukarz, Zmory, poi., 
od 18 1., sob., niedz. g 17,
19; Knajpa na Piatnickiej, 
radź., od 15 1., niedz. g. 15. 
Gedania, Niezamężna kobieta, 
USA, cd 18 1., g. 15, 17.15;
Człowiek z marmuru, poi., od 
15 1., g. 19.30. Watra — Dom 
Harcerza — Wyprawa po zło­
to, radź., od 12 1, g 15; Ro­
man i Magda poi., od 15 i., 
g. 17.30; BciKi w nieoz. g. 12.

WRZESZCZ, Bajka, Kochaj 
albo rzuć, poi., bez ogr.. g. 
10; Szczęki' II, USA, od 15 1,, 
g 12.30, 15, 17.30, 20 Znicz — 
King Kong, USA, od 12 1., sob 
g. 15.30. niedz. g. 12, 15 30;
Rozmowa, USA, od ,15 L, sob., 
medz. g. 18, 20. Zawisza, Pa­
nowie dbajcie o żony, fr., bez 
ogr., sob,, niedz. g, 16, 18, 20; 
Kotek na płotek, niedz. g. 10,

NOWY PORT, I Mała — Za­
bawka, fr., od 12 1-, g 16;
Tortury, fr., od 15 1., g. 18, 20.

OLIWA, Delfin, Król Maciuś 
I, po1., bez ogr., g. 15.30, niedz. 
g. .3 i 15; Strach nad mia­
stem, fr., od 18 1., g. 1.7, 19.15.

5C**OT Bałtyk, Dubler. fr„ 
od 12 1-. g. 10.45, 13, 15.30,
17.45, 20. Polonia, Bliskie spot 
kania trzeciego stopnia, USA, 
od 12 ’ , g. 13.30, JG. 18.30.
Niezamężna kobieta. USA. od 
18 1.. g. 21.

GDYNIA, Goplana. Wielki 
sen, ang., od 15 1 , g. 10,
15; Niezamężna kobieta, USA, 
Od 18 1., H 12.30, 17.30, 20.
Atlantic, Bilskie spotkania 
Irzeciego stopnia, USA, od 13

1 , g 12.30. 15: Straceńcy, USA, 
on ;«* 1 , g. 17.20, 20

OBI.u ŻE, Marynarz, Przea 
Góry Skaliste, LSA. bez ogr., 
g. 16; Wierną żona, fr., od 1» 
i., g. 17 45, 19.45.

GRABÓWEK. Fala. Syrenka 
1 książę, buig., bez #gr.. g. 
16; Strach nad miastem, fr., od 
18 1., g. 17.45, 20

tłRI.OWO, Neptun, Mistrz 
kierownicy ucieka, USA. od 
15 1., g 18, 20; Fietaszek i Ro­
binson, ang., od 12 L, g 16.

CHYLONIA, Promień, Czar­
ny korsarz, v;l, od 12 !., sob. 
g. 15.30, 17.46, 20, niedz g. 13, 
15.30, 17.45, 20.

SWJCśBMO, Barkas, Agent nr 
1, poi, bez ogr., g. 17, Miłość 
w godzinach nadliczbowych, 
fl Oć 15 , g. 19.30.

RUMIA, Aurora — Orkiestra 
klubu samotnych serc sierżan­
ta Peppera, USA. od 12 1., g. 
16, 18, 20.

w woj. gdańskim

CR A RN A WODA. Wda — 
nitdz. Orkiestra klubu samot­
nych serc sierżanta Pcppcra.
I %A od 12 i

Gniew, Pionier, Dziki ni^dż 
wiedź Gawryła, radź., bez ogr.: 
Nie 7.52 msz spokoju, poi., od 
18 lat.

BEI-, Wicher. Jeździec bez 
głowy, radź., bez ogr., sob., 
niedz g 17: Sędzia Fayard zwa­
ny szeryfem, fr... bez ogr., sob,, 
niedz. g. 19.30; Zabójstwo 
chińskiego maklera,1 USA, od 
18 1., sob.. g. 21.30.

JASTARNIA, Żeglarz, niedz 
U Iza na wódz Apacsów, NRD. 
bez ogr : Mistrz kierownicy,
ucieka, USA, od 15 1.

KAP Tl ęy, Kaszub, nledu — 
Pieczone gołąbki, poi., Dezogr.; 
Wielki sen. ang.. od 15 1.

KOLBUDY, Wyzwolenie — 
niedz. Pirat meks., bez ogr , 
Szantaż, attfi.. od 18 1.

KOŚCIERZYNA, Rusałka — 
nn di Skradziona kolekcja, 
poi.

LI BICHOWO, Krokus. Stra­
ceńcy. USA. r,d 13 1.

NA DOLE, Megawat, niedz 
T‘st pilota Pirxa. pol., od 18 1.

PELPLIN, Wierzyca, Chło­
piec z burzy austral., bez 
ogr Odrażający, brudni, źli, 
w.L. od 18 1.

TRZY WIDZ, Świteź, Powrót 
człowieka zv anego Koniem, 
USA, od 15 1.; Pociąg w śnie­
gu, jug., bez ogi

PI CK. Mewa, Idf do mamy, 
tata pracuje fr.. od 18 1.; Co- 
iargol zdobywcą kosmosu, poi., 
bez, ogr.

PRUSZCZ. Krakus, Gwiezd­
ne wojny, USA, od 12 1., sob,, 
niedz g. 17, 19.30; Siedem pie­
gów. NRD, od 12 1., niedz.
g. 15.

REDA, Zacisze. Dzień del­
fina, USA, bez ogr.; V.'yspa 
skazańców, meks., od 18 ł.

SIERAKOWICE. Lech, Przez 
Góry Skaliste, USA, bei ogr.; 
Dom pod Czerwoną Latarnią, 
węg.. od 13 1.

SKARSZEWY, Odrodzenie, 
niedz. — Gęsiarek Maciek, 
węg., bez ogr.; Poiedjmek, 
ang., od 15 1

SKÓRCZ, Kociewie, Wierna 
żona, fr., od L8 1.

STARŁ KISZEWA, Szarotka
— nieaz. Przygcay Robinso­
na Kruzoe, radź., bez ogr.; 
Czarnv korsarz, wł.. od 15 1.

STAROGARD, Sokół. Jabber 
wocky, ang.. od 15 1.; Bra­
wurowe porwanie USA. od 18 
1.: Z podniesionym czołem,
USA. od 15 1. Sputnik, niedz. 
Konik Garbusek. radź. bez 
ogr.: Port lotniczy 77. USA,
od 15 1.

TCZEW. Wisła — Charlie 
Brown i jego kompania, USA, 
bez og’-, g". .6: jatfberw ocky. 
ang . od 15 1 g. 18, 20

WEJHEROWO, Świt, Lęk wy 
sokości. USA, od 15 1.; Pro 
tok, złoto i siedmiogrodzianie, 
rum., od 12 1.

WŁADYSŁAWOWO, Ylbatros
— Buffalo Bill i Indianie, 
USA, od 12 1.; Zorro, wł., beż 
ogr , Dzień weselny, USA, od 
18 1

ZBLEWO, Gryf, niedz. Poli­
cjanci, USA, od 18 .1; Czer­
wona wstążeczka, koreański, 
bez cgr.

ŻUKOWO, Radunla — Mare-
czku podaj mi pióro, ezreh., 
bez og- ; Szantaż, ang., od 18 1.

W woj. elbląskim

ELBLĄG. Syrena. Jenny i 
Toby wśród dzikich zwierząt, 
bez ogr., g. 15 30; Jabberwo- 
cky. ang., od 12 1., g. 17.45; 
Trzy dni Kondora, \vł,-USA,

od 18 i., g. 20. Swiatoy it — 
Szczęki II, USA. od 15 1.; Ko­
niec imperatora tajgi radz„ 
od Ił 1.

M \I BORK, Capitol, Proszę 
sionia.’ poi., bez ogr.; Dzień 
weselny, USA, od 18 1.

BR V NI EWO, Dar. Podróż 
keta w butach, jap., bez ogr. 
Śmierć człowieka skorumpo­
wanego. fr„ od 13 1.

IRÖ.A1BORK. Fregata. Po­
wiedz, że ją kocham, fr., od 
13 L: Podarunek czarnego
księcia, rsdż., bez ogi

CZIERZGOS", Przyjaźń. Mro­
czny przedmiot pożądania, fr., 
od .18 i L

GARDEJA. Wars, niedz. —
Barbaia Rrdziwiłłowna, pel., 
bez ogr.; Bitwa o Midway, 
USA, od 1? 1.

KISIELICE, Jutrzenka, sob. 
Mama, rum., bez ogr.; sob 
niedz. Kurierzy dyplomatycz­
ni. radź., od ił 1.

KRYNICA MORSKA,, letnie
— Jadzia, poi., od 12 1.; Ko­
bra. jao.. od 18 L

KWTTfZYN, Tęcza. Chłopiec 
z burzy, austral.. bez ogr.; Ko 
misarz w spódnicy, fr., od 
15 1 at.

MŁANARY. żenit. Do krwi 
os citniej, poi., od 12 1.

nowy dwOr. Żuławy — 
ni dr. — Śmiertelny pościg, 
fr.. od 15 1.

NOWY STAW, Jurand, — 
niedz. Bajka o zmarnowanym 
czasie, radź., bez ogr,. Gwiezd 
ne wolny. USA, cd '2 1.

OSTASZEWO, Nogat, Prze­
ciw Kingowi, jug.. bez ogr.; 
Człowiek klanu. USA. od 18 1.

ORNETA, Wrzos, niedz. — 
Godzilla contra Gigan, jao., 
od 12 i.; Wierna żona, fr., od 
13 lat. Drwęca. W'üczym śla­
dem. radź., od 1? 1.; Smieroio- 
rosnw ładunek, USA, cd 15 .

PILNIĘŻNO. Tęcza- Szczęki 
II. USA, od 15 1.

PR YBUTY, Relaks, nied” 
Zmory. poi., od 18 1. Mazow­
sze. Lęk wysokości, USA od 
15 1.

PASŁĘK. Znicz. Mistrz kie­
rownicy ucieka, USA, od 15 1.; 
jak s?ę budzi królewny, czech., 
bez ogr.

STARE POI E, Zachęta, Co- 
lsrgol zdobywca kosmosu, 
poi., bez ogr.; Straceńcy, US A. 
od 1?. 1.

SZTUM, Powiśle, Władca gór, 
radź., bez og .; Szczęki II, 
USA. ód 15 i.

SUSZ,.^Syrena, niedz Adela 
jeszcze nie jadł* kolacji, 
'■zech., od 15 1.; Patt Gsrret i 
Billy Kid. USA, od 18 1.

SZTUTOWO, Kormoran — 
niedz, Abba, szwedzki, bez 
ogr.; Gwiezdne wojny, USA, 
od 12 1.

TOLKMICKO, Korab, nieaz
— Kiedy dojrzewa Jagoda, 
Jug.. od 12 i.; Szczęki II, USA, 
od 15 1.

Pogotowie Ratunkowe Gd.- 
Oliwa, ul Grunwaldzka Sil — 
czynne od godz. 14.30—7.30 dla 
1‘idnoset Oliwy ) P zymorza — 
lei 52-32-32

Punkt informacyjny o dzia 
łalności służby zdrowia — 
tel 32-39-14 od godz. 7 do 22.

Dyżury w przychodniach wg 
rejonizacji dzielnic m. Gdań­
ska:

poradnie ogóltie: ul. JaskóU 
cza 7/15. Wasowskiego 2. nń 
godz 18 do 7 30, ul Lumunibv 
9 od godz 19 do 27 
— poraduie dla dzieci: ulica

-taskołcza 7/15 ul. Lumurn- 
by 9 — od godz. 18—7 30 ul. 
Wasowskiego 2 od godziny 
18—22
poradnie stomatologiczne:
ul Jaskółcza 7/15, ul. Lu- 
mumby 9 Wasowskiego 2 
od godz 20—22

Poradnia przy ul. Wasow­
skiego 2 przyjmuje ludność 
całego miasta Gd areka od go. 
dżiny 22 00 z 0

Pogotowie Ratunkowe, So­
pot, al. Niepodległości 778:

— nagle wypadki — teł m,
— nagte zachorowania l prze­

wozy chorych — telefon 
51-24-55,

— informacfe o działalności 
placówek «opocklej ałużby 
zdrowia — tel. 51-11-11.

Poradnia Międzyrejonows 
pisy /OZ nr 2 y- fedj-ni-Orło- 
wie, ul Wrocławska 54 oraz Po­
radnia Międryiejcnowa przy 
ZUZ nr 1. ul Wawrzyniaka 5 
~ czynne w ka^dą sobotę od 
godz 18 do 22. v wolne sobo­
ty medzi -:e t święta od eodz. 
1Ö-16. Przyjmuje Internista, 
pedia:ra czynne gabinety za­
biegowe. Wizyty domowe zgła 
szać pod nr tel. 20-00-02.

Pogotowie Ratunkowe — 
Gdynia:

wypadki tel. SS9, chorowa­
nia 1 przewozy chorych (czyn 
ne całą dobę; tel. 20-00-02. 
20-00-01

Dyżury stomatologiczne — 
w dni powszednie od godr 
20 dn 7. W wome soboty, nie. 
dziele i święta od godziny 
10 do 7 rano dnia nasT“pnegc.

Informacja medyczna — teł. 
20-71-86 czynna od godz, T do 
21.00.

Rumia — wypadki 1 nagle 
rachorowania (czynne całą do­
bę' tel 7J-08-U

l 1
TELEFON ZAUFANIA

Guańsk — telefon Ir-00-00 w 
godi 16—«.

TELEFON ALARMOWY 
KOMEND STTBAŻY 

POŻARNYCH
Gdańsk — Sopot — Gdyni« 

— Pruszcz Gdański — #r-
OSRODKI INFORMACJI 

USŁUGOWE’
Tdlańsk — telefon 31-83-68 i 

H-44-18; Gdynia — tel. 21-63-1«. 
MIEJSRA SŁU2BA 

PORZĄDKOWA
W Gdańsku — tel. 41-T1_18 

41-71-45; w Gdyni — teleioL 
21-93-1

• • •
"ogotowie Gazowe — telefon 

alarmowy — ^92.
Telefon „W” 31-21-89 w godz. 

ł5—17 (oprócz sobót i dni świ, 
tecznych).
TELEFON POGOTOWIA MO
Gdań5it. Gdynia Sopoi — 997 

POGOTOWIE LOKATORSKIE
- W GDANSKU

Tel. Sl-39-54 w godz. 8—22.

STAŁE DYŻURY NOCNE 
PEŁNIĄ:

Gdańsk — ul Jaskółcza 16, 
Wrzeszcz. al. Grunwaldzka 
30/32. O)iwa, ul. Bitwy Oliw- 
skiej 34 Sopoi ul. Boh. Mi n- 
te Cassino 21 Gdynia, ul. Ślą­
ska 42. przymorze, ul. Obroń­
ców Wyorze.ża 2

OSTRY DYŻUR PEŁNI:
W sobotę: Oddział Cnlrurgi- 

czny i Okulistyczny Szpitala 
Wojewódzkiego w Gdańsku 
ul. Swrierczewsklego 1/6, z Od­
działem Wewnętrznym Z 02 
dla Szkół Wyższych w Gd.- 
Wrzeszczu, al. Zwycięstwa 30: 
w niedzielę: Instytut Chirurgii 
1 Chorób Wewnętrznych AM 
w Gdańsku ul. Dębinki 7.

Wojewódzka Poradnia Cno- 
rób Wenerycznych w Gdańsku
— ul Długa 84/85 (czynna cala 
dobę) — oddział w Gdy pi przy 
u1 22 Lipca 44 w poniedziałki 
wtorki czwartki 1 piątki w go 
dżinach 19—7.

Pogotowie RatunHowe Gd. - 
Wrzeszcz, al. Zwycięstwa
— czynne całą dobę:
— nagłe wypadki — tel »id*
— inne telefony — tel- 41-10-00

32-29-29 32-39-24 1 32-36-14

Czy zmienia się 
poziom Bałtyku?
Jaka jest wysokość zero 

wa? Za taki punkt przyj­
muje się sreemi poziom mo­
rza. Ustalenie punktu zero­
wego — niezbędnego do po­
miaru wysokości wymaga 
systematycznych badań i 
obserwacji. Na zmiany po­
ziomu morza maja wpływ 
różne czynniki jak ciśnie­
nie atmosferyczne, gęstość 
i temperatura wody oraz 
stopień zasolenia. Wpływ 
na poziom Bałtyku, który 
jest niewielkim półzamknięi 
tym morzem maja także 
wezbrania powodziowe rzek, 
intensywne opady atmosfe­
ryczne, sztormy czy długo­
trwale wiatry spiętrzające 
woće

Badania poziomu morza 
na polskim wybrzeżu Bał­
tyku prowadzi 12 stacji 
mareograficznych. Najstar­
sza z nich — w Świnoujściu 
istnieje już przeszło 150 
lat. Również od zeszłego 
stulecia prowadzone sa ob­
serwacje w Gdańsku i Ko­
łobrzegu.

Pomiary' poziomu morza 
maja duże znaczenie dla 
geodezji w celu ustalania 
wysokości bezwzględnej. Są 
one także wykorzystywane 
do badania współczesnych

toanikat PKP
IV Twiązku 7. wymiana roz- 

ip-rdów i naprawą sieci na sta 
cji Reda w niedzielę, 26 bm, w 
godz od 8 do 16 pociągi trak­
cji elektrycznej kursować bę 
rią tylko na odcinku Gdańsk 
Gł. — Rumia, natomiast na od 
clnku Rumia — yVejherowo 
kursować będą pociągi spalino 
we (przesiadka na stacji Ru­
mia w obu kierunkach). Szcze 
gółow“ rozkłady jazdy znaj­
dują się przy kas ach bileto­
wych i na tablicach ogłoszeń.

Zaginął pies
Pies wabi się Kazan 1 wy 

czarek niemiecki — wilk czar 
ny, podpalany. W dniu 22 
sierpnia widziano go w oko­
licach Akademii Medycznej w 
Gdańsku.

Pies nazywa się Kazan 1 wy 
maga dalszego leczenia. Właś­
ciciele psa proszą o skontak­
towanie się telefoniczne 31-13- 
-51 do godz. 15.00 lub pod ad­
resem — Gdańsk-Wrzeszcz, ul 
Kręta 45.

ruchów skorupy ziemskiej. 
Ruchy takie są szczególnie 
intensywne w rejonie Bał­
tyku. Podnoszą się pomoc­
ne wybrzeża tego morza — 
zapadają południowe. Ba­
dania wykazały, że obniża 
się rejon ujścia Odry i del­
ta “Wisły. Natomiast duże. 
stabilność wykazują odcin­
ki wybrzeża: między Ustką 
a Władysławowem ora-z na 
wschód od Gdańska.

Ekspresem
»rzez Wybrzeże
Rytmicznie przebiega w lym 

z«ku nudów* popularnych 
trawlerów—rutowców ryoac- 
kich w stoczni w Ustce. Pirit 
sięć tych najnowocreśniejszych 
u naszej flocie bałtyckiej stat 
ków otrayyua’y > Jut krajowe 
.jizedsiębiorstwa rybołówcze ■ 
Kołobrzegu, Darłowa, Ustki i 
Helu.

Dwie najnowsze jednostki 
rozpocsvnające aktualnie ok- 
T“s prób monutich otrsyfeiL 
Przedsiębiorstwo Połowów i 
Usług Rybackich ,.Barkr" a 
Kołobrzegu. Ponadto jut w 
1 m roku am atornwl radziec 
kiemu dostarczono dwa nowe 

I 80 typu kutry — „tuńczy- 
* kowce1*.

Q Dokończenie ze »sr. S 
dara” otrzymała już póź­
niej. w Plymouth ape:jal- 
ne podziękowanie organi­
zatorów Admiral’s Cup,

Ale wtedy na trasie re­
gat nie zdawała sobie je­
szcze sprawy, że bierze u- 
dział w jednej z najbar­
dziej dramatycznycn akcji 
ratowniczych w historii 
światowego żeglarstwa, Do 
Plymouth wracali na <rHa- 
darze” pod pełnymi żagla­
mi, przy wspaniałej słone­
cznej pogodzie. Tu dowie­
dzieć mieli się dopiero, co 
stało się naprawdę.

Gdyński żeglarz niezwy­
kle powściągliwy i ostroż­
ny w sadach — tym ra­
zem mówi otwarcie, że nie 
było mowy o odwołaniu 
regat, które, w pierwszych 
dwóch dniach odbywały 
się przy prawdziwie żeg­
larskiej Dogodzie. a także 
przy absolutnej flsucie — 
pogodzie bezwietrznej. O- 
wa zmienność warunków 
żeglugi stanowi właśnie o 
walorze regat, ich trudno­
ściach. A później przy­
szedł normalny sztorm, na 
który powinien być przy­
gotowany każdy żeglarz. 
Pod Fastnet nie wszyscy 
okazali się godni przyjąć 
na siebie taką odpowie­
dzialność. Jeszcze raz oka­
zało się, że stare przysło­
wie, jż morze sprzyja od­
ważnym. należałoby uzru- 
pełnić... ale także rozważ­
nym.

Mimo wszystko * 54 eałóg, 
walczących o Admiralski Pu 
char, wycofało się 13 Jedno­
stek. zaś jedna zatonęła. Nikt 
z tych załóg — najlepszych

ześ 08 najlepszych — nie zgi­
nął jednak. A iwarie? Były 
skutkiem regatowego cacietrze 
wienfa, które, powoduje, 4e r«r 
walce o jak najlepszę pozycję 
ludz:« tracą poczucie rzerzyvi 
stości — przekraczają ową gra 
nicę bezpieczeństwa, nie myślą 
o dobrej praktyce morskiej, 
stanowiącej podstawę sztuki iti 
glowania. To <awo dotyczy 
konstruktorów, kiórzy staiająn 
się zaprojektować idealny, re­
gatowy Jacht lalansulą mię­
dzy możliwością zbudowania 
Jednostki bardziej bezpiecznej, 
lub bardziej szybkiej Dopieic 
iywiol daje im odpowiedź. Ja 
ką drogę wybrali 

Na Jachcie Jest Jednak je­
szcze załoga — ludzie z kapi­
tanem na czele. Każdy z nich 
ma prawo wvjść rr morze, 
mus) Jedni k uwzględnić zvlą- 
zane z tym "yzj ko i umieć 
sobie poradzić w każdej sytu- 
łcJL Czy wszyscy, startujący 
do Fastnet, zdawali sobie z te 
go sprawę... Postawa polskich 
załóg ■ „Hadaru”, „Nauticu- 
sa” i „Cetusa” mówi samic za 
siebie. Bezpiecznie dotarli do 
mety. Dla polskiej ekipy uaj- 
budniejszy, tragiczny wyścig 
w klasyfikacji Admiral's Cup 
— właśnie ów Fastnet Kaeer 
okazał się najlepszy. Wśród 
komandosów morza, światowej 
elity żeglarzy, zajęli 9 miej­
sce. Kpt. Zygfry-d Perlicki ma 
nadzieję, że me były to Jego 
ostatnie regaty o Puchar Ad­
miralski, ie yolacy mogą po­
kusić się o Jeszcze lepsze po­
zycje.

BO Festnet fascyn«je 
żeglarzy. Właśnie 
przez swó’ stopień 

trudnoścL Fascynuje jak 
alpinistów fascynują naj­
trudniejsze ściany Mount 
Blanc, na których straci­
ło już życie setki wspina­
czy, jak szczyty Himala­
jów z Mont Everest na 
czele. A więc coraz wyżej, 
coraz trudniejszym szla­
kiem. Trzeba tylko wie­
dzieć, kiedy zrezygnować. 

ZENON GRALAK

zmarła nagie nsmis kochana 

I tP.

ŁUCJA KARCZ RYSKA
Msza św. za Zmarłą odprawiona enrtanle w ko- 

tc.ele nsrafialnvm Matki Boskiej Bclesr ej w 
Gdynl-Orłowie w dniu 25. 08. 79 r. a gods 14 po 
czym nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz
miejscowy,

o czym powiadamiają pogrążeni w simutku

syn ■ synową i wnukami 
» UH2

Z głęt>oklm talem zawiadamiamy, te dnia 3? 08. 
1379 r. zmarł kochany mąż i wujek

* t P-

JAN JABŁOŃSKI
lat 79

Msza św żałobna odprawione »oetante dnia 
25.08.79 r. o godz. 9 30 w kościele Maiki Boskiej 
Bolesnej w Gdynl-Orłowie 

Po m zy nastąpi yp prowadzenie zwłok na cmen­
tarz Witomiński w Gayn!.

EONA I RODZINA 
3-1057

PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLOWO-USŁUGOWE 

„JUB1LER- 
w Warsicrw?«

poszukuje
około łof m kw powierzchni biurowej na *.«i ento 
TrójmiaińA dłA pracowników admifetrtracyłnyeh 
Filii GdańzfcleJ.

Pleemne odorty pwat-rn korować pod -dte*. 
Frzedsięblarrrwo Haatwilowo-Usżugowe „Jubiler * 
Gdańsk -Wrzsnrz, al. Wojska Polskiego 11, telefo­
niczne pod numer 4V-M-41 w godz. 7.»—18.30 lub 
53-12-79 w godz. U.»—21.00.

KAUt

MEBLARSKA SP-NIA PRACY „DĄB** 
Gdynia-Chylonia, ul. B. Knywoustego 3

zatrudni
ze ikierowaniem z Wydziału YatrndnJ^nis Urzędu 
Miejskiego w Gdyni
■ stolarzy — stażystów
■ jx>mocnlków stolarry

Warunki pracy 1 płacy do «rówieo«» w 
Pracowniczym Spółdzielni w Gd yni—Ch y1 cmi, uł. 
Boi Krzywoustego nr 3.

Przedsiębiorstwo 
Robót Malcrslcich i Ixöla-cyjnych 

„MALMOR"
w (Ma toku, nl. Piwna 1 t, tel. 21-19 *4

zatrudni natychmiast
*e «kierowaniem * Wydział» Yrtrudnirnla na *+*• 

nowisku: ,
■ MALARY XONSFRWATOR OKRgTOWT

Ooowiąrcją zasady wynagradzania dla pracow­
ników prremyełu okrętowego 

Z a a nt* rysowanych prosimy o »kontaktowana# 
a Działern Spra w Pr»co\vnlczvch Przed*.4 et • ""ztwa 

Mai mor”, Gdańsk, uL Piwna 1 pokój 44ó
SC 8799

PRZEDSIĘBIORSTWO 
FRCDUKCJI BETONÖW 

BUDOWNICrWA KOMUNALNEGO 
Gdynia, ul. Osada Kolejowa 1a

zatrudni zaraz
w zakładach produkcyjnych w Gdyni Orąbówkn 1 
Borkowie k. Żukowa
pracowników do obsługi aowoczeanyett, ent *»■ 
;ycznycb, lmportowanycl ’Łnii produkcyjnych:

B cneratorów agregatów 
B mechaników warszta- owych 
B betoniarzy - ybrolarzy 

Wymagane wykształcenie iawrd<nrt rab cred nie. 
rwentuainle praktyka w aawodzl« «'ektryk-rre- 
chanlk.

Wynagrodzenie płatne w »kordzie 
Zamiejscowym zapewniamy Kwo'ery prywaj*- 
Zainteresowani winni zgK>*tć atę w Dyre"’* 

Przedsiębiorstwa Gdynia- ul. Tsfcda Kolejowe 1«, 
pokój 19 lub t< lefomcznle telefon 2^4»-IM do 06, 
wewnętrzny 81 i 67 w godzinach od 7.13 do 13.

K-tW

Wojewódzko
Budowlana Spółdzielnia Procy

Oddział Nr 4 w Starogardzie Gd

zatrudni
m Merownlfce Mid wy. mststr* budowy rerhmf*

budowy)
■ misr Brzy
■ nieś«
a me’* rzy 
a elektryk tor
a robotników bode-widnych .

Ple—eweńe rwo **«sjdnl*nA* wiję aćMOiwe«**

K\V»runW pticj * osn-toder*» n* mł*J-

* Zgłoszenia przyVmrie Oddrlahi w
r .gardi4« Od, ul. Scott* Chojnicka 10. telefon 41-09 
lub 34-11. 24-12. .

KOMBINAT BUDOWLANY w GDYNI
uh I Armii lś/ojska Polsk’egc 13

zatrudni

w nowo wybudowanej Fabryce Domów w 3oyn!-Osowp| 
pracowników wy kwa. i^i kowanych w zawodach:

• betoniarz prefobrykatów żelbetowych 
% zbrojarz prefabrykatów żelbetowych 
O suwnicowy
& operator ładowarki 
W opeiator maszyn budowlanych 
Q stolarz budowlany
• ślusarz remontowy
9 maszynista żurawfci samojezdnego 
9 meszynista lokomotywy spalinowej 
9 manewrowy

robotników niewykwalifikowanych do przyuczenia w zawodach: 
betoniarz, zbrojarz, suwnicowy oraz dozorców, sprzątaczki i pra­
cowników magazynowych. .

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pmcy d!a budownictwo Pracowrikom 
zamiejscowym zapewniamy zaKwoterowanie w hotelu pracowriczym lub w
kwaterze prywatnej. N

Bliższych informacji udziela Zespół ds. Pracowniczych w ’okładzie Picdukcj. 
Pomocniczei, Gdynia-Chylonia, u!. Hutnicza 23, tel. 23-10-28 wewn. 2Ó lub 2

K-5929

HIM LOKALE

DOM Jednorodzinny, piętro 
wy, » budynkiem gnspodar 
cym — sprred&m. Prusyo* 
Gdańeiri, ul. Kochanows­
kiego »3. G-121OT

DOM )«do:KO<J*lnny — 
*pr*ed am ul. **»•
me 2* G-Maas

MATFMATYXT
51 -tfl-04

uczę Tel. 
8-1412

SYRENĘ 105, przebieg 
27 000. stan dobry — spr x 
d*m Tel. 31-4ó-?l. G-10138_____ _________ i------
SYRJ-NE 105 L — sprzedam. 
Oilwa, Kołobrzcskr 54E m 
Sf . G-12057

LINGWISTA — OŚWIA­
TA” p.eyjnvuje aaptoy h* 
aobotnlo - nicócitłns kva- 
»Y Języków obcych: *n-
gielskiegc, riemleckiego, 
francus:kl-*go. t*w .zl .«g >, 
hiszpańskiego ł włoskiego 
Informacje 1 zapisy: 
Wrztszcr. Chocdjna 48, "el. 
41-48-C2, w godz. 7 30—15.3° 

X-8838

RÓŻNE ŻUKA spr-edarr.
ul. Żuławska 65.

Oruoła, 
G-12052

USŁUGI telewizyjne. Tele 
fo-n S8_SA_01 lub 58-tj-r?.

G-10074

"d-2. własnościowe (32 :n 
kw.) 2-pokojowe + widna 
kuchnia, osiedle Grabó­
wek (nowe budownictwo) 
zamien'g na 7 po» >je z 
kuchnią hib pół „bliźnia­
ka”, najchętniej » gara 
tern, tylko w Gdjrd Te1 
n-7T 51 godz. 7—18.
GDAI "&K, 2-pokojowe za­
mienię n* mieszkanie Kar 
tury lub okolica (m"ge 
być piece). 0#*rty 11888 
Biuro Ogłoszeń, #6-958 
Gdańsk.

MIBSRKANIÄ M-*. włas­
nościowe. w Otiwłe, now* 
brdowntetwe, o powierzchni 
14 m kw. — «prredam Te 
lefon grzecznościowy 43-1 a 
-37. a 12188

KOMTOUTOZrę M-4 w 
Gdyni — oanejmę codzo- 
siemcom Tel. 21-97-8*

S-9135

OPIFKUNKĘ do S-letniegc 
dziecka, dochodzącą lub na 
stałe — przyjmę Warunki 
bardzo dotrę. Sopot, ul. 
23 Marca «. po godz. 17 

G-12122

OFUGKUNK A dc dziecka 
— po+nebna. Tel 31-34-71, 
gocT T_u, 0-12170

KOBIETY 1 mężczyzn — 
przyjmie wedzainds ryb 
Rumia. Eakopiańskg 1.

S-871

POGCTOWIK 
Tel. 81 5»-3t.

telewizyjna
G-9986

PKirpTtOWAPTK! Tele­
fon 41 0-94. 0-10090

4BAŻURY, lampy, żyran­
dole stylowe — poleca pa­
wilon 56, Warszawa. ul. 
Nowolipki przy Marc blew 
akie go tel. » 27-34. K -6491

PRACA 1
KRAWCA konfekcyjnego 
— zatrudnię Wrzeszcz.
WsJdeioty r G-K9M

DNIA lf bm na tr.aie O- 
rusjle — Wrzeszcz. uL Hlb 
r»erą agubtono torbę z dwo 
ma aparatami fotograficz­
nymi, lampą błyskową i 
Innymi przedmiotami
Sorzęt stanowi jedyne żró 
dlo utrzymenła. Uczciwego 
znała zeę proid e twrot 
z::o*pac«ory żywicie rodzi 
ny, xa wysi ,-gr odze nleir. 
W5i<łocoo<ć kierować: tele 
fon »-14-»4, do godz 14, 
Jen Kabel G-12480

Nauka-Praca-Zawód
OCHOTNICZYM HUFCU PRACY

przy Zakładach Mechanicznych 
w*. Gen. K, Świercze 
w Elblągu

odznaczonych Orderem Sztandaru 
E L B LAG Pracy I klasy.

PRZYJMUJEMY ZAPISY KANDYDATÓW

nc rok szkolny 1979/19S0 do 2-letniego stacjonarnego Ochot* 
niczego Hufca Pracy.

W hufcu możesz zdobyć następujące zewodyt
V ślusarz-spawacz,
B fórmierz-odlewriik,
■ szlifierz łopatek turbinowych.

W OHP junacy mogą ukończyć Zasadnlczii Szkota Ząwodow«. lub 
szkołę podstawową w ramach Podstawowego Studium Zawodowego.

W czasie pobytu w hufcu junacy odbywają szkołenie wojskowa w 
oddziale samoobrony.

Wcrunki pobytu w hufcu:
H bezpłatna zakwaterowanie w hotelu,
B całodzienne wyżywienie (częściovro odpłatna),
■ nauka pod nadzorem wysoko wykwalifikowanych instruktorów,
B korzystanie z urządzeń socjalnych, działalności kulturalno-oświato­

wej i sportowej, tak jak pracownicy zakładu.

Warunkiem przyjęcia jest:
B dobry stan zdrowia stwierdzony prza» lekarza zakładowego,
J1 wiek od 17 do 24 lat (osoby, które nie mają ukończonych 1S lat 

winny nrzedstawić zgodę rodziców lub opiekunów).

Wymagane dokumenty:
— podanie,
— metryka urodzenia lub wypis z dowodu oeobistego,
— życiorys,
— książeczka wojskowa lub zaświadczenie • rejestracji przeć poboro­

wych,
— 4 zdjęcia,
— ostatnie świadectwo szkolne.

Termin składania dokumentów upływa z dnlein 81 sierpnia 1978 r

Nasz adres:
8-7 Ochotniczy Hufiec Pracy 1SZMP 
pl. .Słowiański 2, 82—300 Elbląg
telefon — centrala: 76-21, wewn. II -27 lub 16-98, bezpośredni 58-97 

Rozpoczęcie działalności hufca — 1 września 1979 r.
K-6306
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II.ie ty 
dla filatelistów

związku x odsłonię­
ciem pomnika O- 
biunww Poczty Pol­

skiej w 40 rocznicę wybuchu 
ii wojny światowej, w pogra 
mle iroczystośo upamiętnia­
jących bohaterską obronę Wy 
brzeża łącznościowcy organ'- 
tają przejazdy poczty dyli­
żansowej przez miejsca walk: 
Gdańsk — Gdynia - Włady­
sławowo — jastamla — Hel 
w dniach Z, 1 h września

Stary dyliżans pocztowy z 
»bsługą w hlstorycxnych uni- 
brnacht poczt mistrz, woźni- 
w, sygnalista z trąbką oraz 
»a ta żer kami w regionalnych, 
koszubsden strojach zajedzie 
2. IX o godz. B min. 30 
przed kamieniczkę przy Dłu­
gim Targu, gdzie mieściła się 
Poczta Królewska.

Sygnalista poczta.yy ode­
gra na trąbce hejnał obwie­
szczający przvbycie poczty, a 
pocztmistrz poinformuje o jej 
działalności, po czym od 
godz. 9 min. 30 do godz. 11 
min. 2U pqsaierld dyliżansu 
będą sprzedawały wydane w 
związku t pamiętną rocznica, 
karty pocztowe I koperty • z 
datownikom! okolicznościowy­
mi

Poczta dyliżansowa będzie 
w ciągu 3 dni swej podróży 
stosowała 8 datowników, któ 
rych wspólna cechą będzie 
napis: „Poczta dyliżansowe” 
ł rysunek koretld pocztowej, 
ałe no datowniku Gdańsk 1, 
który pędzie stosowany 2, 3 
I 4. IX ale x datą stosow­
ną na każdy dzień, będzie 
deszcze herb Gdańska. Na da 
townlku Gdańsk 30 z datą 
2. IX. w tle rys.: pomnik We­
sterplatte. 3. IX. — Gdynia 1 
x heruem miasta I w tym sa­
mym dniu Gdynia 3 — Oksy­
wie — kontur fragmentu por­
tu 4. IX. Właaysławowo 1 — 
Rozewie — w tle latarnia ro- 
ewska I druął w tym samym 

dniu datownFk Hel 1 - kon­
turowa mapa Wybrzeża gdań 
sklego z Półwyspem Helskim.

A oto harmonogram po­
stojów dyliżansu I działalno­
ści pocrtowo-filetelistycznej, 
t|. sprzedaży kart, kopert, 
stemplowanie ltd,: dyliżans
oędiie na Westerplutte od 
ą. 13 do 14 min. 30. Przed 
pomnikiem Obrońców Pocztv 
Polskiej od q, 15 min. 50 do 
1.16 mfn. 50.

3, IX. qodz. 11-12.30 Gdy 
nia, skwer Kościuszki (przed 
okrętem .Błyskawica”); 13.40 
—14.50 Oksywie (przed bra­
mą oortu wojennego).

4. IX. ą. 10 wyjazd dyliżan 
su z Władysławowa do Ja­
starni w pobliże UPT, tam 
postój w q. 1d.20 do q. 12.20. 
Oa 13 do 13.40 — Jurata. 
Pobyt na Helu qodz. 15.10— 
—17.

1. !X. stosowany będzie da 
townik FDC w UPT Gdańsk 1, 
oraz datownik z napisem: 4C 
rocznica cbrony Poczty Pol­
skiej w Gdańsku - Wystawa 
Filatel'styczna I datownik w 
związku z nadaniem domo­
wi filatelistów Imienia Obroń 
ców Poczty Polskiej.

(tł

jednym ze swych wterszy niemiecki pcetcW Novalis mówi o taUmmczym zamku
wśród turni, najprawdopodobniej wyło­

nionym z wody i osiadłym na skale. Mieszkańcy 
zamku żyją w niezwykłym dobrobycie I przepychu. 
Są Jednak zniewoleni przez króla, który za wszel­

ki cenę dąży do zabicia w nich ducha wolności. 
Wydaje się, że tyran zwycięży Mieszkańcy za­
pomnieli Już prawie, że są w niewoli I mówią
władcy pochlebstwa. W nielicznych Jednak drze­
mie poczucie godności I myśl o walce I choć ich 
właśnie król śledzi I zwalcza nieubłaganie, osta­
teczny triumf należeć będzie do nich. Zamek za­
topiony zostanie przez morskie fale, tyran I po­
chlebcy zginą, a nieustraszeni bojownicy wolno­
ści popłyną, niczym orka Noego, ku nowem*' 
światu.

Podobny motyw znaleźć możemy w Jednym z 
marynistycznych poematów angielskiego poety 
Shelleya. Przepowiada się tom śmierć Wenecji, 
gdyż mieszkańcy tego miasta godzą się z sytu­
acją politycznego zniewolenia. Narodzono z mo­
rza, pogrąży się Wenecja w morze powtórnie, 
by tam wieść dalszy, osobliwy żywot, póki nie 
ockną się Jej mieszkańcy i nie staną się znów 
miłośnikami wolności

i bnbołnoł& Ale taka zuchwałość nie mogła po- 
soste i bezKarna. J oto w burzliwą noc listopadową 
■padła kara na miasto i Jego mieszkańców. &vrt- 
cxliwa tala sztormowa przelała się na miasto i po­
nad miastem, ponad lądem całym, top!ąc wszyst­
kie domy 1 » «zystklch ludzi w swoich nurtach. 
Ani Jeden mieszkaniec Wenety nie uszedł z ty­
ciem. Tak w kilku godzinach uległo zagładzie mia­
sto *e «woją wspaniałością i okazałością. Ruiny 
tego miasta spoczywają Jeszcze do dnia dzisiejsze­
go bi dme morza. I gdy się dzisiaj płynie przy 
spokojnej pogodzie 1 czystej wodzie nad zatopio 
nym miastem, to widzi się fundamenty domów 1 
zarysy ulic..."

Cry Winetc Istn'ala raprewdę? — to pytanie 
narzucało się n'emal wszystkim, którzy pisali na

Vw llftG

Historia winety, miasta kwitnącego przed wie­
kami na brzegu Bałtyku, w granicach dzisiejsze­
go Wolina, jest niesłychanie podobna; przypom­
nijmy jedną z najpiękniejszych wersji. „Na pół­
nocnym brzegu wyspy Wolin stało ponoć przed 
wielu, wielu laty wielkie, bogate miasto handlowe, 
zwane Weneta. Był czas, ie W en eta kwitła takim 
bogactwem i pięknem, jakiemu równego nie było 
na całym wschodnim i pemoenjm wybrzeżu. Bo­
my mieszkańców Wenety oyły pałacom równe: 
zbudowane z marmuru i kryte złoconą blachą. W 
porcie stały setki okrętów, które żeglowały a* do 
Aichangielska i Konstantynopola, przebywało tn 
wielr kupców, którzy kupowali albo ipizedawaU 
towary. Ale im bogatsi stawali się mieszkańcy 
Wenety, tym bardziej rosła ich pycha, zuchwałość

tamat wywodzącego się z zamierzchłych wieków 
przekazu. Na podstawie dociekań historycznych, 
opartych o skąpe i często sprzeczne wzmianki 
dawnych kronikarzy, a takie na podstawie ba­
dań archeologicznych, starano się zrekonstruować 
dzieje zagadkowego grodu i zarazem wyśledzić 
narodziny mitu. Stwierdzono, że miasto rzeczy­
wiście istniało i uległo zagładzie na skutek na­
jazdów duńsk eh. Gwałtowne i całkowite zni­
szczenie miasta dało początek przekazom coraz 
Daraziej fantastycznym, przybierającym kształt 
Dasnl i legendy. Mityczne relacje mnożyły się 
szczególnie w wieku XVIII. Blask ich przygasł zu­
pełnie, gdy w 1827 r. podjęto budowę portu w 
Świnoujściu, do której użyto głazów z raf dąb­
rowskich. Nie znaleziono wówczas na skalnych 
pokładach Jakicnkolwiek śladów po rzekomo za­

topionym mieście. Historia Winety jest bowiem 
mitem, a mit nie musi wcale mieć pokrycia w 
rzeczywistości.

O zatopionym mieście traktuje wiele mitów, le­
gend 1 wierzeń, pochodzącycl często s różnych 
kręgów Uu.turowyrh. W u,cie Atlantydy mamy 
an czynienia z motywem zatopionej cywilizacji. 
Wszystkie te przekazy wykazują pewne elementy 
stałe ł niezmienne. Powtarza się z reguły prze­
świadczenie, że katauiizm jest a:arą za grzechy 
mieszkańców, za ich sprzeniewierzenie się moral­
nym normom i ideom. Dno morze lub oceanu sta­
je sit w ten sposób miejscem pokuty. Twierdzi się 
też, że zatopione miasto może się odrodzić, że 
prowadzi na dnie wód pewien rodzaj egzystencji i 
1 iedyś, być może, raz jeszcze powstanie do życia. 
Woda ma bowiem moc oczyszczającą 1 przemie­
niającą.

Mity mówiące o zatopionych miastach I q-will- 
zacjach ma.ą chyba jeszcze jedną cechę swoistą. 
Wydaje się, że próbują one odpowiadać na in­
trygujące ludzkość pytanie o możliwość istnienia 
na dnie morza czy oceanu. Trochę podobnie, 

ejak mity c podwoanych miastach bogów. Wiele 
religii mćwi o wodnych bóstwach, mieszkających 
w wodzie, mających na dnie morza swoje pa­
łace i świątynie, często podobnych do ryb, nimf 
i potworów morskich. Również w tych wierze- J 
niach i podaniach dochodzi do głosu zaintere­
sowanie człowieka podwodnym światem, możli­
wością dostosowania się do jego odrębnych, 
specyficznych praw.

Na historię Wmety, grodu zatopionego niegdyś 
na skutek tajemniczego kataklizmu, warto spoj­
rzeć w kontekście podobnych legend i wierzeń o 
miastach i cywilizacjach istniejących pa dnie 
mórz, o podwodnych królestwach bogów. Na 
szerszym tle porównawczym słowiańskie podanie 
nic nie straci ze sweś oryginalności, ujawni na­
tomiast z pewnością swoje niepodważalne piękno 
poetyckiego mitu.

MARIAN ŚLIWIŃSKI

O więc, proszę pań. łunę oucrycia, % najgrub- 
czeka nas gruntowna szymi włącznie. Trudno, 
zmiana przyzwycza- lecz odchudzanie czas za- 

jeń. Chyba (piszę „chyba”, cząć.
bo w moazie nigdy nic nie Tylke górą zostawiono 
wiadomo) koniec z wygód nam nieco luzu. Sze­

rokie, a nawet bar-
azo szerokie ramiona 
nie mogą od razu prze­
chodzić w coś obcisłego, 
stąd jeszcze pewna lejbo- 
watość górnych części gar­
deroby. Niemniej zaczyna­
ją być modne rękawy z 
główką, więc wszystko mo 
że się bardzo zwęzić. Inny 
modny typ rękawa to ra- 
gian watowany poduszka­
mi.

Dół zwęża się w sposób 
zastraszający. Gdyby nie 
podkreślona talia, byłaby 
wręcz linia trójkąta. Ma­
ło tego — zanikają rozcię­
cia, ułatwiające swobodę 
ruchów. Jeszcze trochę, a 
będziemy drobić calowymi 
kroczkami, co zresztą robi­
my i teraz* walcząc z mon 
strualnymi szpilkami. Na 
pocieszenie donoszę, ie ob 
easy tracą nieco na wyso­
kości. W obuwiu jesienno- 
zimowym przeważają słup 
Ki i obcasy zupełnie płas­
kie, oczywiście na co dżień, 
bo wieczorem to już zupeł 
nie inna sprawa.

Zmiany objęły również 
dzianinę. Swetry robią się 
coraz mniejsze, choć jesz- 

, , . . , cze daleko Im do stylu ,,z
nymi szerok iściami i lu- młodszej siostry”. Wracają

ł&J

zami, zwłaszcza w talii, WąSkjei wełniane sukienką
C-ZymA y*}**?** co~ tyle ie szerokie w ramio- 

raz bardziej ciskają sze- naLjj. Zdjęcie prezentuje 
rokie paski. Te paski no- jedną t nich> ^ raze^ 
ą stać się naszą zmorą i pas^g a to ze wzgię- 

7gubą — ozdabia się mmi du nŁ wz<$r>
nie tylko sukienki i zesta- SuKnia bez wątpienia e-
wy: spódnica lub soodnie legancka, lecz wymaga od 
-f bluzka, ale i wszelkie oowiedniej figury. Od biu­

stu zrobiona jest ściegiem 
ściągaczowym, przylega

KRZYŻÓWKA riSTrW ALOWA zjawisko atmosferyczne, Z4)
unikat. 25) tytułowa bohaterka

CZIOMO n ściśle zwląza- p•wieści E. Zol: 
>nt Jest i każdą piosenką,

#) solowa partia operowa, 74 UWAGA: litery z kratek
zapadnia sceniczna a także oznąceenych w prawym dol- 
schodkl wiodące na statek, d) kym narożniku cyframi od 1
popularna piosenkarka polska, Ł' 2ł> dadzą dodatkowe roz- 
9) melancholijna 1 smętna lu- wiązanie.
dowa pleśń ukraińska, 10) wśród czytelników którzy 
strzela z szamn; na. 151 l n e .“yieiniKow, KtórzyIfcdnel ź Mßvch3’ cz^łow^h w termlnie do 30 b™- nadeślą 
leanej z naszych _ czołowych prawidłowe rozwiązania n«3

słoneci J^Hmlędzy^nkni/ ie; - a- &****?* VnJr^JT
tek którym dowouził J. Con- 2ö WK A ° FF S TT w AT Ir w a 
rad. 174 orześlnrtuip rtohln+an. 1OWKJ> FESTIWALOWA”, bqtów. 19) wysold2UJodznaizenta r?zlosowane nagrody ri«:

państwowe, 21) muzykująca
OJ•il “«Am? hTŁ rozwiązanie krzyżówki
kle, wolne lub umiarkowane, 
25) zakorzenione przyzwycza­
jenie, 28) średniowieczna pleśń 
miłosna trubadurów. 271 — o
pic senkark Dolskiej. która 
wylansowała piosenkę „,au- 
czące Eurydyki”, 28) na pię­
ciolinii, 29) budzi zaintereso­
wanie każdego dziecka.

Z 2AGLOWCF.nl

PIONOWO: 1) przyjemne za 
pachy, 2) imię czołowej balet-

POZICMO: 1) fajka, 5) olsza, 
9) arteria, i0) ranka. 12) Aston, 
14) akt, 15) run, 18) Uri, 17) 
jwad, 19) brak, 50) nara, 21) 
Anna, 22) Sasi 244 oset, 274 
’•uka, 28) „Nora”, £94 atu, JO) 
jak, 324 pir, 334 tango, 35) wa- 
"an, 374 korweta, 384 rywak, 
39) fenek.

hlcy radzieckiej, 3) stolica poi 1? ,,ałt.ar°nś,'n«n
n1n«^nlr1 A\ dyłnJnnla 4) fitaT, 5) OrÄIl,klej piosenki, 4) działanie 

ofensywne, 5) sędziwa niewia 
sta, 9) piosenkarz występują- i”PV no m* nlprwsTV nnhHnżnip Oanla, 19) baton, 22) Sta-

*) lis, 7) Saturn, 8) arnika, 
114 akwanauta 13) oranżeria,

cy p« raz pierwszy publicznie, ‘ 7 k .... ______
U) tu odbywa się do-oczny 7 ^ !
Festiwal Fi isenki żołnierskiej, rk’ 31) kW€f-
13) zabieg kosmetyczny, 14) na­
sza, nadmorska stolica Między

Goa, 584 Ate.
Nagrody książkowe WYŁO-

narodowego Festiwalu Plosen- ęow\LI: Agata Szałach,
kł, 18) c ;ść składowa jakiejś Gdansk-Ollwa; Halina Lewan-
całoścl, 20) dodatkowa suma dowska, Sztum; Aleksander 
zapłacona np. za bilet na po- Falkowski, Puck. N*gtody wy­
ciąg pospieszny, 22) harwne śl-my POCZTĄ.

więc idealnie i podkreśla, 
co trzeba i co me trzeoa. 
Póki co i na wrszelki wy­
padek przejdźmy lepiej na 
uietę. J.C.

ONOC omlety n«sza 
kuchnia przyswoiła 
sobie za panowania 

Jana III Sobieskiego, któ­
rego żona 1-— Marysieńka — 
była wielką ich amatorką. 
Omlety podaje się z różny­
mi farszami. Dziś proponu­
jemy „tort” omletowy z 
grzybami. ktÓTy main sta­
nowić zarówno danie obia­
dowe Jak 1 kolacyjne.

Z 1/2 kg świeżych grzy­
bów należy przyrządzić 
farsz. Grzyby pokrojone na 
drobniutkie pałeczki, a ko­
rzonki drobno posiekane du 
sić na oleju wraz z porie- 
Kaną cebulką, dodając przy 
końcu duszenia łyżeczkę ma 
sła. Gdy grzyby zmięKną, 
posolić i popieprzyć do sma 
ku. Farsz winien być gęsty, 
toteż należy go podprawić 
2—3 łyżkami gęstej, kwaś­
nej śmiatany.

Nastęonie (w zależności 
od liczby osób) ubić krótko 
widelcem 3—4 jaja odrobi­
nę posolić i doaać jak naj­
drobniej posiekaną nać pie­
truszki, Masę wylać na 
mocno rozgrzanv tłuszcz na 
patelni (najlepiej na dwie 
naraz), smażyć krótko. 
Usmażone omlety, nie za­
wijane. zsunąć na ogrzany, 
okrągły półmisek, przekła­
dając farszem z grzybów. 
Wierzch „tortu” porószyć 
tartym żółtym serem i suto 
sltropić roztopionym mas­
łem. Tort •«.'sunąć na kilka 
minut do dobrze rozgrzane­
go piekarnika, ażeby się 
lekko zrumienił.

„Tort” naile.piel smakuje 
z zieloną sałatą, ale można 
też podać go np. * sałatka 
z pomidorów. Kok

Zr.C HOfiŁOWAC-jłlE u- Liczna pamiątkowe tablice, po do 72 stopni oraz kilkadziesiąt 
zdrowiska mają reno- piersią i pomniki, postawione chłodniejszych, zawierając ch 
mę Jednych z lajlepr tu na znak ich obecności, do m. in. dwutlenek y.ę{,Ia, be*- 
tizyi łi w Europie, llóżne skonale harmonizując ze sta- cenny przy leczeniu cuorób 

formy wodolecniictwa w poią roświeckim stvlem zabudowy serca 1 nerwic. Obecni* wo- 
czeniu z innymi metodumi tc- Kariowyi h Warów. przydają dy te wykorzystuje się tylko 
iapeutycznymi sprawiają, że w im legendy i miłego posmaku w dzień, w uocy uat »miast u- 
Czechosłowacji leczy się pra- retro. Dzięki temu miejsco- ciek?ją one do rzeki W przy- 
Wie wszystko. Choroby serca, w ość wydaje się Jakby mniej szłości powstanie w Karlo- 
tetnlc, układu krąi enia, .narzą gwarna i rojna, niż je«=t v wych Warach zbiornik wód 
dów icichu, chorobę Heinego- rzeczywistości. Ton nadają je źródlanych, który będ sie aku- 

\I. diny, choi c oy kobiece, prze dnak me kuracjusze, iecz tu- mulowai jw także w ciągu no- 
vodu pokaz nowego, oddecho- ryśei, którzj ściągają tu w cy. Wówczas zwiększy się licz 
wego i nerwów. Spośród _57 liczbie ok. 1,5 miliona osób ro- ba kuracjuszy. Obecnie o- 
cze< hosłowackicb uzdrowisk cznie. Oni roją się na kilku wiem przebywa tu tylko J3 
prawdziwą perią są oczywiście tutejszych deptakach, ich sa- tysiąca osób Jednorazowa w 

„rlowe lVt.ry, położone w pół mo^hody powodują tłok na tym około 15 proc. cu-’zcTiem 
nocno zachodnich Czechach, na parkingach, oni wykupują pa ców, którzy w dwóch trzecich 
lesistych stokach malowniczej miątki czy pamiątkowe porce- są obywatelami krajów soi ja ■ 
doliny __,eczKi o nazwie Tepló. łanowe dzbanuszki do picia listycznych.
Uzdrowisko to ma sześciowie) o wody zdrojowej lub słymeeo Koszt pobytu pacjenta Jest 
v e tradycje, a metody leczenia, ziołowrego likieru o nazwie tu niemały. Nieliczni Czesi I 
polegające na kombinacji ką- „Becherowka”. Słowacy, którz leczą sie na
pieli z piciem wód zdrojo- Drugim, dopiero Jakby ukry własny koszt, aa i ■ u b 4-tv- 
wych, opracowane tu zostały tym nurtem, toczy się życic godniową kuracje 1 pobyt oła- 
leszcze w XVIII wieku przrj uzdrowiska. Podstawą lecze- cą od 2 do 3 tysięcy koron 
dr. Beckera. Od tego cr-asu nia są tr — jak informuje Za większość oacjentów płaca 
Karłowe Wary nawiedzają ty- nas dr Lubomir Vala, dyrektor jednak związki zawodowe oni
siace pacjentów z całej Euro- uzdrowiska — źródła minerał- ----- 5 —1 *
py, me wyłączają, głów koro- ne: 12 gorących źródeł ter- 
nowanych i wielkicn artystów, mąlnych o temperaturze od 18

sami zaś wnoszą tylko symbo 
liczne kwoty.

B. P.

Reoaguje Z.JUM
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pŹAM W T&KEN

;.nlkmonvm matem. Kapital­
ne zadanie z wielokrotnymi 
pięknymi matami! Podajemy 
tylko głównj wariant, a jeit 
ich kilkanaście.

INTERESUJĄCA PARTIA

Zadanłs nr 338 (Z. Krauze) 

(Mat w pięciu posunięciach)

Pani, Krystyna GRAI.IÄSKA 
nadesłała nam arcyciekawą 
partię rozegrana na niedawno 
żakom zonym Memoriale mjr. 
II. SUCHARSKIEGO w Prabu- 
ikch. Tak się złożyło, _<. bo­
haterem tej „bombowej” par­
tii jest dwukrotny laureat na­
szych OLIMPIAD — kandydat 
Zygmunt WIELECKI.

Oto krótka, ale jakże treści­
wa partia reprezentanta GE- 
DANTI giana w dobrym „sta­
rym” gambitowym stylu.

Zamieszcza Jąc pierwszą kom 
pozycję naszego czytelnika 
Zbignif-wa KRAUZEGO — stu-

Obrona rosyjska 
Ł Wielecki — E. Nahlik

L e4 e5 2. SfJ Sft 3. S:e5 d6
denta Politechniki Gdańskiej S:f7'. (gambit Mac Donaida) 
— pragniemy rozpocząć cykl zalecane
zadań skomponowanych przez Pr: ez l7; Bror<ztajna, słabsza 
naszych korespondentów. Ce- ^est Gd6!)
Iem uatrakcyjnienia i zachęty _• , t1** 5 ...S:c4 nastąpi
dla młodych problemistów pro T, ^ Hel:; 6. Sc3
ponujemy plebiscyt wśród , ez P *• S:Q5 Gee
naszych stałych czytelników. ,* (Jeśli 9. ...G:c4 to
Ocenv prosimy przesyłać na -■ ® a _ przewagą białych)
kartkach pocztowych. NaJL-p- U:e8 W :e6 11. ei Hd5 12.
azt komentarze i oceny punk- 13‘ łV’strz
towe o*t 1 do 5 pozwolą nam Nahlik zaproponował V ielec- 
* honorować tych uczestników kiemu remis) 14. cf ! H:c4 15. 
konkursu, którzy zdobędą naj- f V U 17. f5
większa itość punktów. Rh5 4- Kg7 19. Gg5!

Za rozwiązanie dzisiejszej hia jlepsze, atak trwa’...) 19.
pieclochodówkl — nagroda — "gS 20, W:f5 HtdS? 2’ Ydl!
szachy magnetyczne. Termin 22> W:d4 H:d4 23. GhS +
10 dni. Kh8 24. W<8 + i czarne podda-

Rozwiązanl* zadań. (KON- ły słę’
KURS WAKACYJNY). Zad. Śliczna partia, grana przez 
nr 33i. 1. He4 afe (groź* 2. Ge/) Wieleckiego z dużą fantazją w 
i białe bez Kłopotów realizują duchu najlepszych tradycji 
przewagę lekkiej figury — pi starej szkoły wirtuozów sza­
dzę do nas Ma..Bk MORWA a chownicy XTX wieku.
Tczewa, który został laurea­
tem I nagrody naszego kon- JÄR ROJGP ]'WAĆ
kursu (BON PKO za 250 zl). OLIMPIADY „DZIENNIKA”? 
Drug im a zwycięzca KONKUR; System ro7grywek naszych
sł-v wi«hwC'K*rp?»«aTMa] olimpiad czytelników „D. B.” 
rLłaf łu.RA ERSKI z jest różnorodny. Aieb^ ujedno 
/dlos^wft !ntÓ wirHv*yPoJ!y Roić system rozgrywek nasz 
rninmmv ! SZACHY. Gra- korespondent Bogdan SIWOŃ 
lutujemy. proponuje ogłosić plebiscyt ce-

A oto rozwiązanie cad. 536 leni sprecyzowania cyklu roz- 
(mat w 3 pos.) 1. Ga4! Tylko grywek na wszystkich szcze- 
taK! I na każdą przesłonę czar blach. Zbliża się termin elimi- 
nycb jest przygotowana ripo- racji do kolejnej VIII Olim- 
=ta: np. po 1... W:cl nastąpi p«ady. Prosimy czytelników o
cirbe posunięcie 2. Ge8 s nie- listy w tej sprawie.

M

„Skradziona kolekcja“ już wcześniej. Rezultatem ra” — Andrzej Zaorski, 
bvł ich pierwszj' wspólny Stefan Friedman, Kazi- 
film „Lekarstwo na mi- mierz Brusikiewicz i inni 
łosć”. Role dwu przyjació- Sam film dość dokładnie 
łek Joanny , Janki, sku- oddaje atmosferę książki

S*^DZI°; AT„koIe„" f6w” 1 w inn-vc.ft* bo autox tecznie gmatwających Chmielewskiej, choć na
j w rez. ana Ba ka należy do pisarzy płód- wszystkie, nawet najDro- szczęście tuszuje nieco ów 

*9 a zrealizowa- nych) dominuje ów klimat stsze sytuacje, grały wów absuraalny humor i „zwa
KS1QZ kl JOSniiy niGporOZtlllllcń D7QC Tv” yucttrno Cinn ici/iitr/i-i — —______tt ________i__ . i_. , ■ , . . i-7 ***' wynikają- czas Krystyna Sienkiewicz riowane” pomysły obu

pit™ ti ”^^.ł0rnyc.!e ^-vcb z _ przerażającą boha- i Kalina Jędrusik. W p\\- przyjaciółek, usiłujących oj
gat jeszcze jeden sfil-l terów i ich rńeprawdopo- naście lat później w „Skrę r.ależć skradziona kolekcl'mowany kryminał z gatun dobnych^ umiejętności Wi- dzionej” kolekcji” te ”säme Oczków" pocSowych^jl 
ku owych zwariowanych i kłania się w sytuacje ni? role odtwarzają młoda to natomiast film akcji, sj 

tuarje zmieniają się w teu 
pie przyśpieszonym i n? 
wet sama Joanna jest jas- 
bv inteligentniejsza l bar­
dziej „normalna” od swego 
książkowego pierwowzou 
W sumie jednak ..Skradzic 
na kolekcja” będzie się po 
dobała tym, co lubią spe­
cyficzna Drożę Chmielew­
skiej, inni wyjdą z filmu 
zawiedzeni.

AEina Panasiuk

e

aKtonca warszawskiego 
Teatru Powszechnego I:a-

nieprawdopodobnych opo- tyle zabawne co naiwnie 
wieści, pełnych zaskakują- absurdalne. Wszystkie te 
cych skojarzeń, absurdu)- opowieści „z dreszczykiem” bela Dziarska oraz&Elżb.ta 
nych sytuacji, ale niestety łączy osoba narratorki — ta Starostecka. "W Skra- 
; ównież irytujących boha- Joanny, przedziwnie niezró

Telewizja francuska rozpo­
częła w ub. miesiącu w swym 
II programie emisję serialu 
„Czterdziestolatek“'.

terów. Proza Chmielewski wnoważone), pńeZjwajacei rölvnfJi awojf^aW^ró ŁTST ÓIfA 
jest bowiem bardzo specy- dziesiątki przygód, równie le zukmnitv ^ or v *0™ lepszy f Im wytworni DEFA 
ficzna. We wszystkich jej zaskakujących co niewiary 
książkach („Boczne drogi”, godnych 
„Krokodyl w kraju Karoli Książkami Chmielewskiej 
ny „Romans wszechcza- Batory zainteresował się

lę znakomity aktor Mieczy 
sław Pawlikowski, grają 
także Krzysztof Kowalew 
ski oraz świetny w maleń 
kiej roli „zastępcy dyrekto

KALEJDOSKOP
. ł

PONTON O UD2W1GU 
25 TVS. TON

Na zamówienie wiel­
kiej RFN-owskiej firmy że­
glugowej Hapag-Lloyd sto 
czi.ia „Wezer71 w Bremie 
buduie uąiomnych roz­
miarów ponton — barkę ty 
pu R-10 o dluąosci 145 m, 
szerokości 36 m, udźwigu 
25 tys. ton i zanurzeniu 
6,75 m. Kształt kadłuba 
pozwala holować ponton 
z szybkością do 10 węzłów. 
W trakcie operacji przyję­
cia na pokład ładunku, 
część rufowa pontonu — 
dzięki nopełnifniu wodą 30 
zbiorników balastowych — 
•noże się zanurzyć do glę-

Lokoścl 8 m, co pozwala 
wprowadzić na ponton sta 
Uri I inne urządzenia pły­
wające. Ponton przezna­
czony jest do transportu 
małych statków, szczegól­
nie spec afistycznych jed­
nostek obsługujących eks- 
pioatacie podwodnych 
złóż ropy, przewozu samo­
lotów, nietypowych cięż­
kich elementów o złożo­
nych gabarytach, różnych 
ładunków na kołach itp.

tunek niewłenriei ryoy słód 
‘.owodnel, ncaajacej się 
doskonalę do zwalczania 
plaqr. komarów, dokuczają 
cych m. In, budowniczym 
magistrali kolejowej do 
Ałma-Aty. Dotychczas do 
zwalczania koma row uży­
wano środków chemicz­
nych. Uczeni dowodzą, że 
dwadzieścia takich małych 
rybek jest w stanie całko­
wicie oczyścić z plagi ko­
marów zbiornik wodny o 
pow.erzchni jednego hek­
tara. Ponadto ryby te nie 
stanów,! zaaneao nieoez- 
pieczeństtsa dla życia bio­
logicznego w rzekach i je­
ziorach. W ZSRR rozpo­
częto przemysłowa hodo­
wlę tego gatunku ryb.

ILE KOSZTUJE 
EKSPLOATACJA 

TANKOWCA ?
RYB\ W WALCE 

Z PLAGĄ KOMARÓW
Uczeni radzieccy odkryli 

niedawno w wodach pok* 
ankwego Kazachstanu ga

W zależności od naro­
dowości załogi I bandery, 
koszty eksploatacji tanków 
ca o nośności 230 ty« ton 
wvnoszq od 550G do 8500

dolar ów dziennie Najwy- 
żef koszty tę kształtuig się 
na statku bandery szwedz 
kie,, obsługiwanym przez 
szwedzką załogę — 8500 
doi., najniżej w wypadku 
tankowca ood pandora li­
bijską z chińską załogą — 
5500 dni. We flocie holen­
derskie, odpowieanie kosz 
tv eksploatacji dziennej 
tankowca 230 tys DW1 
kształtu,a się na poziomie 
7500 doi , we flocie nor­
weskiej — 7400 doi. i we 
focie bryryjskiej (z hindus­
kimi marynarzami) — 6200 
doi.

PORT NAFTOWY 
W ROSTOCKU 

Oc arudnia 1978 r. czyn 
ny jest w Rostoeku port 
naftowy, któ.y może przyj­
mować zbiornikowce z pe* 
nvm ładunkiem o nośności 
45 tys. ton A jeszcze nie­
dawno NRD korzystało * 
tranzytu ropy naftowej 
przez Port Północny w 
Gaansku I systemu ruroclą 
gów „Prcywiń”.

101 STATKÓW 
DLA ARMATORÓW 

NORWESKICH 
Portfel zamówień arma­

torów norweskich obejmo­
wał z poczqiKiem kwietnia 
19",9 r. 101 statków o noś 
nosci 2121 tys. ton oraz 
9 gazowców o pojemności 
Ł "sko 450 tys. m sześć, 
W portfelu tym znalazło 
s e m. in. 13 tankowców 
(1 112 tys. DWT) I 69 jed­
nostek do transportu 
uunków suchych (980 tys

Komeaia „Czarodziej Anto 
ni” w reż. Guentera Reischo 
uznana została przez kryty­
ków filmowych NRD za naj-

*
ub. roku. Natomiast do nal 
lepszych filmów zagranicz­
nych wyświetlanych w ub. ro 
ku przez kinc w NRD zali­
czono: „Rok 1900” (reż, Ber 
nardo Bertolucci), ,Lot noH 
kukułczym gniazdem” (rei. Mi 
losz Fo-man), „Drzewo próg 
nień” (reż. Tengiz Abułcdze 
oraz „One dwie” (reż. Marta 
Meszaros),

ow
ed-

Ir^s.

W wytwórni „Mosfilm”, 
która obchodziła niedawno 
jubileusz swego 55-lecia, ^ 
lizuje się aktualnie szereg no 
wych filmów. Julia Sołonce- 
wa kręci „Świat w trzech wy 
miarach”, problematykę wiej 
ska porusza fi im W. Dostało 
i A. Czemodurowa „Tu no 
mojej ziemi”. Reż. Czuchraj

DWT), Głównymi klienta- we współpracy z filmowca-
__ • . _______■ ■ „ ___ - ___ i iii.mi armatorów norweskich 

sa stocznie rodzime, szwedz 
kie, iaponskie j polskie 
Na Dolskie stocznie opie­
wają zamówienie na bu­
dowę 10 statków do prze­
wozu ładumtów suchych (o 
"»ośności 209 tys. tor) oraz 
jeden gazowiec typu LPG 
o pojemności 75 tys. m 
sześć. Największe zamó­
wienia ulokowały norweskie 
spółki żeglugowe w Japa­
mi — T 4 jednostek o noś­
ności b1 ko 1.100 tys. ton-

mi włoskimi pracuje nad fil­
mem „Życie wspaniałe", z to 
le. film P. Panfiłowa ,Je‘ 
mat” porusza złożone proble­
my moralności. M. Michał- 
kow ekramzuje powieść Gon 
czarowa „Oołamow”, a por 
ta Jewtuszenko wcielił się w 
postać Konstantego Ciołkow­
skiego w filmie reż 5. Ku- 
Msza. Wreszcie dla miłośni­
ków gatunku science-fiction 
reż. M. Kowalew 1 W. Polin 
realizują „Gwiezdnego Inspek 
tora”, w którym zastosowane 
rostana orvainalne i pomy­
słowe zaiecia trickowe.
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